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W  trzecim  dn iu  obrad I I  
P lenum  Zarządu G łównego 
ZM P trw a ła  nadal dyskusja 
nad refera tem  wygłoszonym  
przez tow, K an ię  — „O  a k ty w ­
ny udzia ł ZM P  w  walce o 
rozw ój ro ln ic tw a  i  so c ja li­
styczną przebudowę w s i“ . W 
związku z dużą ilością zgło­

szeń do dyskus ji P lenum  
przedłużyło swoje obrady. W 
czasie obrad w ypow iada li 
się członkow ie Zarządu 
Głównego ZMP, przedstaw i­
ciele prasy m łodzieżowej i 
zaproszeni goście. W późnych 
godzinach wieczorem dysku­
sja została zam knię ta ; p ie rw ­

szy p u n k t porządku dzienne­
go został wyczerpany. W 
p iątek. Plenum wysłucha In ­
fo rm ac ji z pracy Prezydium  
i S ekre ta ria tu  Zarządu

(DokoKttm m itr. 3)

Wszyscy weźmiemy udział 
w dyskusji nad projektem 

planu pięcioletniego
Uchwała Komitetu Centralnego PZPR
Komitet C entra lny Polskiej 

Zjednoczonej F a rtii Robotniczej 
podją ł uchwałę w  sprawie w łą ­
czeni* podstawowych organiza­
c ji pa rty jnych  oraz załóg fa ­
brycznych do udziału w «upra­
cowaniu pro jektów  pianu 5-le t- 
niego zakładów pracy.

Stwierdzając, że opracowa­
l i#  5-letniego planu rozwoju

gospodarki narodowej na lata 
i 956— 1960 . musi oprze«4 się na
doświadczeniach szerokich mas 
klasy robotniczej i in te ligencji 
pracującej, uchwała podkreśla, 
iż ak tyw n y  udzia ł podstawo­
wych organizacji pa rty jnych  w 
opracowywaniu pro jektu  planu 
5-let.niego przedsiębiorstw i za­
kładów  stworzy m ożliwości

By była 
najlepsza..

Ogólnokrajowa dyskusja
nad stworzeniem Planu 
5-letnIego na lata 1056—  
1960, to nowe świadectwo 
tego, że w warunkach so­
cjalistycznej gospodarki ca­
ły naród jest rzeczywi­
stym gospodarzem kraju, 
że ta gospodarka rozwija 
się zgodnie * życzeniami 
narodu i dla jego, dobra. 
Oto Partia odwołuje się do 
najszerszych mas społe­
czeństwa *  wezwaniem do 
dyskusji nad tym, jak ma 
wyglądać oblicze naszego 
kra ju, ile. jakich t w jaki 
sposoh mamy w«y produko­
wać dóbr. Fakt to bardzo 
radosny, a zarazem nakła­
dający na raty naród po­
ważne obowiązki.

Jest rzeczą niewątpliwą,
że dotychczasowy system 
planowania rozwoju pro­
dukcji i całej gospodarki, 
aczkolwiek pozwolił nam 
osiągnąć bardzo poważne 
sukcesy, nte byl pozba­
wiony szeregu braków. 
Najważniejszym *  . tych 
braków było to. że czyn­
niki i instancje, planujące 
ten rozwój, były w pew­
nym sensie oderwane od 
realizatorów pianu. Zda­
rzały się więc wypadki 
zaplanowania rozmiarów 
produkcji ponad Istniejące 
możliwości i warunki. 
Jeszcze częstsze były wy* 
padki zaniżania planów, 
doprowadzające do niepeł­
nego wykorzystania mocy 
i zdolności produkcyjnych 
zakładów, do unierucha­
miania rezerw. A przecież 
właśnie pełne, całkowite 
wykorzystanie możliwości 
zakładów, to święty obo­
wiązek każdego robotnika, 
każdej fabryki, to główny 
warunek osiągnięcia takich 
rozmiarów produkcji, któ­
re zapewnią najlepsze za­
spokojenie potrzeb wszyst­
kich ludzi pracy.

Nasza nowa 5-latka bę­
dzie dzieckiem całego na- 
rodu. Powstanie ze zsumo­
wania „pięciolatek“ wszyst- 
kieb uczestników walki o 
wzrost produkcji, wszyst­
kich zakładów przemysło­
wych, budowlanych, kole­
jowych, wszystkich ludzi 
pracy. Dzięki takiemu sy­
stemowi poczujemy się 
wszyscy jeszcze pełniej 
Prawdziwymi gospodarza­
mi kraju, odpowiedzialny­
mi za jego rozwój. Ale 
przecież musimy być do­
brymi gospodarzami. Zo­
bowiązuje to do poważne­
go wysiłku, do dobrej, 
odpowiedzialnej i rzeczo­
wej oceny własnych moż­
liwości, oceny tego. co i 
jak trzeba zrobić, by 5 -  
ciolatka przyniosła możli­
wie największy wzrósł 
Produkcji, a zatem podnie­
sienie poziomu życia ludzi 
Pracy.

Opublikowana dziś u- 
cbwala formułuje najogól­
niejsze tezy do dyskusji 
> sposób je j przeprowadze­
nia. Szczegółowe te«zy będą 
opracowywane w poszcze­
gólnych zakładarh. Cen - 
tralnych Zarządach ł w or­
ganizacjach terenowych 
brzez specjalnie w tym ce- 
*n powołane komisje.

Dyskusja toczyć słę bę- 
dzie nad wszelkimi spra­
wami dotyczącymi zakła­
du, jego rozwoju, wskaź­
ników« produkcji. Jej u- 
czestniey mogą dyskutować 
bą temat profilu produk­
cji, a więc ustalenia ła* 
k'ch artykułów i asorty­
mentów, których produk­

cja Jest najpotrzebniejszą
I najbardziej korzystna w  
danym zakładzie.

Zwrócić trzeba uwagę, że 
pięciolatka powinna być 
opracowana tak. by moż­
liw ie największą produk­
cję I wydajność pracy 
osiągnąć przy możliwie 
najniższych kosztach w ła­
snych i najmniejszych na­
kładach Inwestycyjnych. 
Jest to «prawa niesłycha­
nie ważna. Chodzi o to, 
by wyprodukować maksy­
malne ilości stali, samo­
chodów, traktorów, ubrań 
I butów nie tylko w dro­
dze budowy nowych zakła­
dów, nowych hal- -produk­
cyjnych. ale — przede 
wszystkim — wykorzystu­
jąc najlepiej to. co jest! 
istniejące hale. Istniejący 
park maszynowy. To z ko­
lei pociąga za sobą ko­
nieczność zwrócenia szcze­
gólnej uwagi na postęp 
techniczny, o wiele lep­
szego, niż dotychczas, opa­
nowywania i wprowadza- 
nią nowej techniki, u- 
sprawniania maszyn i na­
rzędzi. likwidacji „wąskich
gardeł".

Śmiało możną więc po­
wiedzieć, że w pięciolatce 
każdy robotnik, technik 1 
inżynier będzie musiał stać 
się racjonalizatorem pro­
dukcji, twórcą postępu 
technicznego. Czeka nas w  
najbliższych miesiącach nie 
łatwa I odpowiedzialna 
praca. Ogromny ciężar tej 
pracy spadnie na powoła­
ne w fabrykach komisje, 
na rady narodowe i ich 
organa. Naszą organizację 
też czeka ogromna I ni* 
łatwa praca, Chodzi o to, 
by w dyskusji wzięły 
udział możliwie najszersze 
rzesze ludzi pracy. Nie po­
winno zabraknąć w niej 
głosu ani jednego zetetn- 
powca. Jest to zarazem 
ogromna praca wycho­
wawcza. Chodzi o to, by 
wykorzystać dyskusję do 
wychowania wszystkich 
młodych ludzi na prawdzi­
wych gospodarzy fabryki, 
gospodarzy kraju, odpo­
wiedzialnych za swój odci­
nek pracy, za je j wynikł. 
Chodzi również o to. by 
dyskusja była szczera, rze­
czowa i konkretna. By nie 
zabrakło w niej głosów 
krytycznych, ale hy ta 
krytyka wskazywała n» 
konkretne braki, podawał* 
sposoby irh przezwycięże­
nia. Słowem hy dyskusja 
dawała odoow iedź na py­
tania: „Jak w pięciolatce 
powinien wyglądać mój 
zakład, nasza produkcja, 
nasze miasto 1 wieś?" 
oraz „Co ja mogę zrobić 
i zrobię by ten cel osiąg­
nąć?"

Jest wiec ważnym zada­
niem każdej zetempowskiej 
organizacji rozbudzanie ta­
kiej właśnie twórczej dys­
kusji tyśród młodzieży I 
mobilizowanie . młodzieży 
do jeszcze większych wy­
siłków nad rozwojem na­
szego kraju.

Partia zwraca się do 
wszystkich ludzi pracy, 
do młodzieży z wielkim  
zaufaniem. z wiarą, że 
powstała w ten sposób 
pięciolatka spełni w ym ie­
nione zadania. Tego zaufa­
nia zawieść nam nie wolno.

Niech w ięc wśród dysku­
tantów nie zabraknie ani 
jednego zetempowea, arii 
jedne» o młodego człowie­
ka. Niech noszą pięciolatka 
będzie również naszą 
„młodzieżową" pięciolatką...

większego u ja w n ie n i* i w yko ­
rzystania rezerw produkcy j­
nych, p«xiniesie w zakładach 
rolę organizacji pa rty jnych i 
ich poczucie odpowiedzialności 
za sprawcy p rodukc ji i realiza­
cję planu.

Jak na jw iększy udzia ł ludzi 
pracy w  opracowaniu planów 
rozw oju gospc.jriarki narodowej 
przyczyni się do zacieśnienia 
więzów mas pracujących z w ła ­
dzą ludową, umocni wśród lu ­
dzi pracy poczucie, że są go­
spodarzami k ra ju  i podniesie 
zarazem aktywność mas w w a l­
ce o wykonanie zadań gospo­
darczych.

Uchwała podkreśla. że nowy 
sposob opracowywania planów 
ma poważne znaczenie po li­
tyczne i gospodarcze. Dotych­
czas bowiem plany w zakła­
dach opracowywano bez dosta­
tecznej współpracy szerokiego 
ak tyw u  partyjnego, zw iązkowe­
go i gospodarczego, bez d<> 
konyw anej przez podstawowe 
organizacje pa rty jne  i załogi ~— 
krytyczne.) analizy i cceny ta ­
kich spraw, jak  uwzględnienie 
istniejących rezerw wzrostu 
produkc ji i wydajności, m oż li­
wości wykorzystania mocy pro­
dukcy jne j zakładu, wprowadze­
n ie  nowej technik i i technologii 
oraz bardziej postępowej o r­
ganizacji pr«>dukc.ii. W rezu lta­
cie nie zawsze właściwe były 
proporcje m iędzy . przyrostem 
produkc ji, w yn ika jącym  z uru 
chom ienia rezerw w ew nętrz­
nych zakładu, a przyrostem w y­
n ika jącym  z nowego budowni­
ctw a przemysłowego, które z 
n a tu ry  rzeczy wym agało du ­
żych nakładów«.

Uchwała KC PZPR usta!« 
dla wszystkich instancji par - 
ty inych  i resortów oraz instan­
c ji gospodarczych szereg w y­
tycznych, k tó rym i mają kiero­
wać się przy opracowywaniu 
p ro jek tu  planu 5-letmego w za­
kładach pracy,

Termin: 1 marca 1958
W szystkie ważniejsze zakłady 

pracy w przemyśle, ko le jn i-, 
c tw ie  i żegludze pow inny opra­
cować i przedyskutować pro­
je k ty  swego 5-letniego planu 
rozw oju p rodukcji do l marca 
1856 r. Praca ta powitana być 
dokonana w oparciu o m ate­
r ia ły  przygotowane przez m i­
n isterstw a i centra lne zarządy 
na podstawie ogóinych p ro je k ­
tów  planu 5-letmego.

Zadanie: produkować 
najwięcej, najlepiej,,.

Praca nad pro jektam i 5 -let­
n ich planów przemysłowych 
powinna koncentrować się g łów ­
nie  nad wyborem  praw idłowego 
k ie runku  i ustaleniem w łaści- 
wego tempa rozwoju danego 
zakładu I jego produkcji, w o ­
kół praw idłowego i na jko rzyst­
niejszego ustalenia wskaźników 
p rodukc ji podstawowych asor­
tym entów , k ie runku specjalno­
ści zakładu, postępu techniczne­
go., popraw«? stanu bezpieczeń- 
stw a i h igieny pracy, w yda j­
ności pracy i poziomu za trud­
nienia. Wszystko to powinno 
zmierzać do uzyskania m aksy­
m alnych wskaźników produkcji 
i  wydajności pracy, przy na j­
niższych' kosztach własnych i 
na jm niejszych nakładach in ­
w estycyjnych.

Uchwała podkreśla, iż  w toku 
om aw iania .planu 5-letniego o r­
ganizacje pa rty jne  oraz załogi 
pow inny dokonać głębokie j a- 
nalizy dotychczasowej dz ia ła l­
ności zakładu we wszystkich 
dziedzinach — z. systemem ad 
m in istrow ania, planowania i za­
opatrzenia włącznie.

LnajosicządnSeJ
Specja lną uwagę «w czasie 

pracy i dyskusji nad planem 
należy zwrócić na problem y 
in w es tyc ji zakładowych. Nale­
ży skontro low ać praw id łowość 
w ydatków  na ten cel, wałcząc 
w konsekw entny sposób o 
m aksym alne oszczędności w 
te j -dziedzinie. W szczególności 
należy przeanalizować, w  ja ­
k im  '.stopniu można osiągnąć 
zam ierzony poziom p rodukc ji 
bez budowy nowych hal fa ­
brycznych, w oparciu o m o­
dernizację parku maszynowe­
go, in tensyfikac ję  pracy ma­
szyn 'o raz lik w id a c ję  wąskich 
gardeł w  produkcji.

Duży nacisk k ładzie  uchw a­
ła na zagadnienia postępu 
technicznego, stosowania w 
p ro du kc ji nowej tech n ik i, u - 
lepszonej organ izacji p racy | 
technolog ii p ro d u kc ji oraz me­
chanizacji i au tom atyzacji 
procesów produkcy jnych , * 
także na opanowanie p ro d u k ­
c ji nowych asortym entów . Po­
ważnie należy zająć się spra­
wam i popraw y w a run ków  p ra ­
cy załóg, a zwłaszcza bhp.

Uchwała zwraca uwagę na 
poruszanie w dyskus ji zadań 
organizacji p a rty jn e j, zw iąz­
kowej, d y re k c ji zakładu i za­
łogi w  dziedzinie podnoszenia 
k w a lif ik a c ji fachowych ro b o t­
n ików , um ocnienia dyscyp liny  
pracy, lepszego zaspokajania 
potrzeb socjalnych i k u ltu ra l­
nych załogi i rozbudowy słu­
żących tym  celom urządzeń.

Specja lną opieką m in is te rs tw , 
cen tra lnych zarządów, ins tan ­
c ji i organ izacji p a rty jn ych  ) 
zw iązkowych w trakc ie  d y ­
skusji nad planem 5-1et,nim _  
głosi uchwała — pow in ny  być 
otoczone nowo wybudowane,
budujące się 1 rozbudowujące 
się zakłady. Praca i dyskusja 
w tych zakładach pow inny  to ­
czyć się wokół m ożliwości 
skrócenia te rm in u  uruchom ie­
nia i opanowania p ro d u k c ji w  
oddawanych do uży tku  obiek­
tach, szybszego uzyskania p la ­
nowej p ro d u kc ji na nowych 
agregatach 1 urządzeniach, 
m ożliwości przyspieszenia p la ­
nowej rozbudowy zakładu.

Jak powstanie plan?
K om ite ty  pa rty jne , rady za­

kładowe oraz dyrekcje  zakła­
dów pow inny opracować kon ■ 
k re tny  plan prac i dyskusji nad 
5-łetn im  planem swego zak ła ­
du. Pow inny być powołane 
zakładowe i wydzia łow e kom i­
sje dla opracowania planu za­
kładu oraz specjalne kom isje 
społeczno-technicz.ne korzysta­
jące z pomocy kół NOT — dla 
opracowania poszczególnych za­
gadnień zakładu, a w szcze­
gólności postępu technicznego

Uchwała« zobowiązuje m in i­
s te rs tw * i centra lne zarządy do 
systematycznego udzielania po­
mocy zakładom  w pracy nad 
om awianiem  planu, włączenia 
do prac i dyskusji nad planem 
w  zakładach pracy kół NOT. 
b iu r pro jektow ych, konstruk­
cy jnych i in s ty tu tó w  naukowo- 
badawczych.

O pracowany w  tak im  tryb ie  
p ro jekt planu 5-letniego zakła­
du pow in ien być zaopiniowany 
przez kom ite t pa rty jny , podpi­
sany zaś — przez dyrektora 
zakładu, sekretarza podstaw o 
w e j -organizacji pa rty jne j lub 
kom ite tu  zakładowego > prze­
wodniczącego ra d y , zakładowe.) 
oraz skierow any do nadrzęd­
nych Ins tanc ji gospodarczych 
i PKPG.

W razie różnicy zdań w  spra­
w ie p ro jektu  planu między dy­
rekcją  zakładu a organizacją 
pa rty iną  lub  radą zakładową, 
przesyła się nadrzędnym in -

Do delegatów 
II Zjazdu ZSP

Można by powiedzieć tra ­
westując czyjeś słowa, że 
dobry działacz to jest czło­
wiek niezupełnie zadowo­
lony ze swojej organizacji.

Wy, delegaci na I I  Zjazd 
Zrzeszenia Studentów Pol­
skich powinniście być ta­
kimi właśnie działaczami. 
Daliście temu wyraz w dy­

skusji przedz.ja/.dowej to­
czonej na lamach czaso­
pism młodzieżowych, dy­
skusji. która rozw«inęla się 
także szeroko na wszyst­
kich uczelniach.

Już. ta dyskusja ujawniła  
szereg istotnych braków w 
pracy zrzeszenia. Niejedno 
krytyczne słowo skierowa­
no pod adresem źle działa­
jących stołówek, źle wypo­
sażonych domów akade­
mickich. zaniedbanych ze­
społów artystycznych. Mó­
wiono o ciasnym prakty- 
cyzmie, jaki rozpowszech­
nił się w komórkach orga­
nizacyjnych zrzeszenia, O 
„urzędowaniu" i biurokra­
tyzmie panoszącym się 
wśród członków komitetów 
uczelnianych i w Radze  
Naczelnej ZSP. Skrytyko­
wano zrzeszenie za brak 
troski o życie intelektual­
ne uczelni, za zaniedbanie 
pracy w kolach nauko­
wych.

Chodzi o to, abyście Wy, 
przedstawiciele przeszło stu

tysięcznej rzeszy młodzie­
ży akademickiej, podjęli tę
słuszną krytykę, przepro 
wadzili ją jeszcze szerzej 
ł głębiej.

Od Waa samych zależy 
w jakim  stopniu Zjazd 
zdoła przełamać niedoma­
gania I braki w pracy 
zrzeszenia, w jakim  stop­
niu zrzeszenie będzie mog­
ło wykonywać zadania tro­
skliwego gospodarzenia 
środkami I silami, jakie 
państwo przeznacza na po­
trzeby wyższych uczelni, 
dla dobra studentek i stu­
dentów.

W ostatnim okresie ob­
serwujemy zdrowy fer­
ment I ożywienie w życiu 
studenckim. I.udzie chcą 
mow«ić szczerze i otwarcie 
o tych sprawach, które Im 
leżą na sercu. Chcą także 
m. in. walczyć z tym, co 
im przeszkadza uczyć się, 
co zatruwa ich codzienne 
życie.

Życzymy Wam, aby dy­
skusja zjazdowa była jak 
najowocniejsza, żeby nłe 
było w« niej „drętwej mo­
wy“ 1 pustosłowia. Zabie­
rając głos. pamiętajcie, że 
macie moralny obowiązek 
reprezentowania szerokich 
r7,esz młodzieży akademic­
kiej. A to przecież zobo­
wiązuje.

Mistrz i Jego pup i lk i . Toto A. Marczak

Kuba Rozpruwacz, 
Jaś i  Małgosia, 
Słoń P artyzant:

22 bohaterów...
Za góram i, za lasami żyli,

b y li t... p rzyb y li:
K uba Rozpruwacz: (Śpiewa). 

W dzisiejszych czasach żyć, ach!
Jaś i  M ałgosia; (śpiewają u- 

dręczonymi głosami) Ach te po­
d ręczn ik i!

S łoń P artyzan t: (trąb i) Czy 
jest ode m nie bardziej znana 
postać w« Warszawie...?

Iwaszkiew icz I Putram ent. 
Berezowska i Jędrzejowska, Ba­
lic k i i... Orbis, „Ż yc ie  Warsza­
w y " (dla pań i panów), CUK, 
CU W; razem 22. okobiet, męż­
czyzn, dzieci 1 postaci symbo-

Górnicy stają na „barbórkowych”
wartach produkcyjnych

Górnicy niektórych kopalń
węgla pragnąc ja k  na jgodn ie j 
uczcić doroczne św ięto — Dzień 
G órn ika , przystępują do p e ł­
n ien ia  wart. p rodukcy jnych . 1 
bm. na w artach p rodukcy jnych  
stanęli m. in. gó rn icy kopalń: 
„G o ttw a ld ", „K le o fas “ , „Cze­
ladź“  i „Polska".

W kopa ln i „K le o fa s " brygada 
kom bajnow a Konrada Olesia 
postanow iła na w artach w ydo­
być ok. 200 ton węgla dodat­
ków««.

Przeszło 7 500 gó rn ików  w a ł­
b rzysk ich  zaciągnęło ju ż  wart?'

p rodu kcy jne  dla  uczczenia Dnia
G órnika.

Czynem p ro d u kcy jn ym  w ita ­
ją  rów nież św ięto gó rn ika  no­
w atorzy p ro du kc ji i ra c jo n a li­
zatorzy. M. in. w  kop a ln i „V ic ­
to r ia “  zespół przodujących 
gó rn ików  przys tąp ił do w yp ró ­
bowania nowych urządzeń me­
chanicznego u rab ian ia  węgla w 
pokładach strom ych, w  k tó rych  
n ie . można zastosować żadnej 
z istniejących maszyn.

W dn iu  1 bm. górnicy ko ­
pa ln i „P ia s t"  w yko p a li roczny 
plan wydobycia węgla. Jest to 
już  siódma kopaln ia  w  prz.emy-

śle węglowym, która zameldo­
wała o podobnym sukcesie,

★
Na k ilka  dn i przed dorocz­

nym świętem  górniczym  w 
w ie (u kopalniach Śląska przy­
dzielono przodującym  górnikom  
nowe, wygodne mieszkania. 

★
1 bm., na zaproszenie Zarzą­

du Głównego Zw iązku Zawodo­
wego G órn ików , przybyły  d>» 
Warszawy delegacie górników  
z ZSRR, Czechosłowacji, NRD. 
A ng lii I F ranc ji, k tóre wezmą 
udział w obchodach Dnia G ór­
nika w S talinogrodzi*,

I  Lublin  
m a swoja 

krzyw a  
wieżę

Geodeci, k tó rzy  zakończyli 
ostatn io pom iary Lub lina  w e­
dług systemu triangulacyjnego, 
s tw ie rd z ili, że g łówny punkt 
tr ia n g u la cy jn y  miasta, w sto­
sunku do którego m ierzy się 
położenie innych punktów  — 
wieża try n ita rs k a  — zm ienił 
nieco swe położenie. Szczyt 
wieży przesunął się bowiem o 
.12 cm na północny wschód.

Fachowcy nie w y jaśn ili je ­
szcze dokładnie przyczyn tego 
zjaw iska. Przypuszcza się jed­
nak, że powodem jest zm niej­
szenie ciężaru wieży. Okupat)- 

| ci zrabow ali bowiem z wieży 
dzwony, na skutek czego jej' 
szczyt, zbudowany z, drzewa i 
ob ity  blachą, odchyli!, się Od 

lfiio.au.

Inżynier
-  magisier-jjómik
-  to brzmi dumnie
BU«U» «.Oftfl m łn r t t r h  ch ło p có w  1 óT jęw cęą t p rz y ­

g o to w u je  t le  obecn ie  do zaw odu  In ż y n ie ra  e n r- 
n iczceo  w A h a ń - tn l l  G ó rn ic z o -H u tn ic z e j w K ra ­
k o w ie  I Ś lą s k ie j P n H te rhn lop  |m . w . |’ « tro w « k lc - 
go w G liw ic a c h . 1.31* ogó łem , w ty m  o k o ło  1*0 
dz ie w czą t, w yn o s i liczb a  s tu d iu ją c y c h  na W y- 
dz ia ip  G ó rn ic z y m  P o lite c h n ik i Ś lą s k ie j.

Ma on c z te ry  k a te d ry : e ksp lo a ta c ja  w ęg la , m e­
c h an iza c ja  ko pa lń , m echan iczna  p rz e ró b k a  w ęg la  
I e le k tr y f ik a c ja  ko p a lń , w y k ła d n ia ra m i są m . In. 
p ro fe s o ro w ie  o s ław ie  Ś w ia to w e j, Jak W ac ław  C y ­
b u ls k i I Tadeusz L a s k o w s k i, la u re a c i n ag ró d  pań ­
s tw o w y c h .

t i r y  w iesz, co to  Jest u k ła d  L e o n a rd a *  P ro fe so r 
ś t ro e m llr h ,  k tó re g o  w id a ć  na z d ję c iu  u g ó ry . Jest 
w ia ln ie  w tra k c ie  ryso w a n ia  schem atu  tego u k ła ­
d u . P rz y g lą d a ją  m u się w p ra c o w n i k a te d ry  e le k ­
t r o te c h n ik i  o g ó ln e j s tudenc i r n  ro k it  W yd z ia łu  
G ó rn icze g o , k tó rz y  Jako k ie ru n e k  s p e c ja liz a c ji 
w y h ra jf  e le k try f ik a c je  ko p a lń .

- -  Go tu  się o d b y w a * — p y ta l j im y ,  p rz e g lą d a ją c  
«lę ć w icze n io m . poka za n ym  na z d ję c iu  obok. O d­
p ow ie d z ia n o  nam . że „ . . . f lo ta c ja  z a g ita c ją  po ­
w ie trz a “ . Na nasze n ie w y ra ź n e  m in y  dodano  Jako 
o b ja fn tę n le , k tó re  m ia ło  ju ż  w szys tko  jasno  o p i­
sać, że to  ..a rac ja  p rzy  p o m o ry  p o w ie trz a ". Z ro z u ­
m ie liśc ie ?  Bo m y nte. ró ż n ie j  d op ie ro  w y ja ś n io n o , 
że to  w zbo g a cen ie  d ro b n o z ia rn is te g o  w ęg la . tan. 
o dd z ie le n i«  k a m ie n n y c h  dom ieszek od z ia rn e k  
w ęg la , Ć w iczen ia  p rze p ro w a d za ją  p rz y  pom ocy 
a s y s te n tk i J a n in y  K u l ik  p rz y s z li m a g is tro w ie  jo«J

le w e jj t  M iro s ła w  Ś lusa rek  z Z.odzl. k tó re g o  o jr le a
Jest tka cze m , H e n ry k  Ogaza z Ś w ię to c h ło w ic  ( o j ­
c iec c ieś la ), L u d w ik  M a ron d e l z G liw ic  jnjclen 
u rz ę d n ik )  i H e n ry k  W ia tro k . ta k  jest,, cz łon e k  
m is trz o w s k ie j d ru ż y n y  s rc r.y p jo rn ie tó w  AZIS-u 
s ta lin o g ro d z k ie g o  (syn  g ó rn ik a  z kop. „K le o fa s " ) .

T e k s t: ,|. R akoczy 
¡Zd jęc ia : M . K o tk ie w ie a

licznych — oto bohaterzy szop­
ki.

Jazzu? Nie będziel Girls? T u ­
dzież 1

Natomiast betą „rządcy
dusz"; Duszyński, Gliński. Mich­
nikowski, Niewinowski, Szczep­
kowski, Żórawskt — aktorzy 
scen warszawskich oraz poru- 
szacze: Fijewska, Fijewski l 
Ruśniaczek. Om to natchną ży­
ciem 22 kukiełki mistrza Ża­
ru by.

Gdzie? W warszawskiej no­
worocznej szopce p«yj i tycznej,
której scenka znajduje się na 
pięterku Klubu Prasy i Książ­
ki przy Nowym Świeci«.

Twórcy szopki: wybitni sa­
tyrycy Marianowicz, M inkie­
wicz, Załucki.

Rozmawiamy w łaśnie *  Janu­
szem Minkiewiczem:

—  Teksty? —  Wspomnianej 
trójki.

—  Aktorzy? —  Wymienieni.
—  Pomysł? —  Zaczęło się od 

„Iskier“ (młodzieżowe wydaw­
nictwo). od projektu szopki ala 
młodzieży .„

— Tematyka? —  Szeroka, 
bardzo aktualna, niemal że x
ostatniej chwili, „nurtująca sze­
roki aktyw polityczny, kultural­
ny i sportowy“,

- -  Tradycje? — Stare, jeszcz# 
skamańdryckie. z pięterka Zie­
miańskiej. . Pamiętacie? I łódz­
kie z. 1945 roku, z szopki 
Brzechwy i mojej. Potem post­
ne dni i... nasza szopka.

— A więc kiedy start? —  
Niedziela 4 bm. godzina 22,15, 
Do zobaczenia!

(A. K.)

Wieczorem
w Sialinogrodzie
a n t .  w ł ) .  W Stp.Unogrodzi 

bo rbu rkow y  nastró j w pełń  
Wa tle nieba rysują się kontu  
ry w ieży szybu kopa ln i „Sta 
l inogród", ubrane łańcuszkien 
tysięcy lampek. Wieczorem  
grudnia na placu im. Dziertyń  
sk.iego przed gmachem WR1 
stanęły ustawione w w ie lk  
gwiazdę „I f y “ . Wz.dłui krowę 
dzi w ie lk iego placu po tró jnyr  
rzędem stoją lśniące lak ieren  
now iu tk ie  W FM -k i .  Łączni 
wystawiono tu tnn samocho 
dów  t .500 m otocyk l i  z ogólne, 
pu l i  1500. k tóre w  tym  roki 
będą mogli zakupić górnicy.

Nad gmachem rady narado 
wej, spow itym  te czerwone 
biało-czerwone f lagi,  w id n ie j« 
portre t  tow. Bieruta. Wielki 
planszą in formuje , że w  ciągi 
ostatnich  5 lat. górnicy żaku 
p i l i  ogółem .700 samochodów 
6 tys. m otocyk l i  i 28 tys. ro 
wcróut.

Wśród k i lkunast!,  portretóu  
najlepszych — znajome twarzi 
młodych górn ików  — rębne; 
chodn ikowy Czesław Rusz er : 
kop. „Zabrze-W  schód'', Henry l 
Dolina  — rębacz z kop. „Con­
cordia", brygadzista Mariar  
Widok z kop. „Czechnica".

Na d rug ie j ścianie gmachu 
W RN świetlne pozdrowienie'. 
Górniczej procy cześć!

Mimo późnych godzin na 
placu obok samochodów zbie­
rają się ciągle g rupk i  miesz­
kańców miasta.

(Szczep.)

Sprostowanie
rv» Informacji pt. „Archlmedt 

«wyprzedził kalendarz", za/nieszc; 
nej w nr ?85 nasze.1 gazety. wkra< 
sle nieścisło^. Mianowicie załc 
..Archimedesa“ wykonała przedtś 
mtnowo d o d a t k o w e  z 
d a n i a ,  co jednak nłe je s t ró  
nożnacr.ne z ukończeniem pierwsj 
go roku planu 5-letniego.



ODSĄDNY Z. n t -  
ka na rozpraw*. 
Podsądny Z. nie 
ma jeszcze skoń­
czonych la t dw u­
dziestu. Oskarżony 

jest o zgwałcenie i m order­
stwo popełnione w  stanie „za­
mroczenia alkoholicznego" na 
72-letr.iej staruszce.

Człow iek, którego w iek 
świadczy raczej o początku 
życia, stoi w ła śc iw i*  na kra­
wędzi ostatecznego upadku: 
gwatt, morderstwo. Co zapro­
wadziło go * i  tak daleko 1 
tak  nisko?

Zaczęło się wszyatko od zwy­
czajnej „ć w ia r tk i"  wódki. Tyl­
ko — ćw ia rtka  ta weszła w 
życia Z. od c h w ili rozpoczęcia 
jego pracy zawodowej. Od 
chw ili, w  k tóre j liczy ł wszyst­
kiego p i ę t n a ś c i e  lat ty- 
oia.

Bo w łaśnie w  tym  czasie Z. 
otrzym ał pracę Jako pomocnik 
m echanika w  k in ie  objazdo­
wym . Może by po k ilku le tn ie j 
p raktyce sam został kinom e- 
chanikiem  — przecież w arun­
ki, w  jak ich  pracują objazdo­
we kina sprzyjają rozwojow i 
osobistej in ic ja tyw y, zaradno­
ści, orientacji. A le — ja k  się 
okazało — sprzyjają także 
czemuś je-zcze: oto już przy 
pierwszej wypłacie d iet — co 
dzieje się regularnie co trzy 
dn i — reszta zespołu technicz­
nego rzuca chłopakowi k ró tk i 
1 kategoryczny nakaz:

— Skocz no po „ć w ia rtk ę “ .
Oczywiście, na jednej ćw ia rt 

ce me kończy się nigdy. Od 
piętnastego roku życia zastęp­
ca kinom echanika Z. p ije  re ­
gularnie co trzeci dzień. Na­
biera stopniowo wprawy. 
Przez dwa lata pracy ma tej 
już tak  wiele, że ćw iartka  
przestaje mu stanowczo w y­
starczać. Przestaje też być po­
mocnikiem mechanika — na j­
prawdopodobniej s trac ił tę 
resztkę odpowiedzialności, k tó ­
rą m ia ł jeszcze wtedy, kiedy 
w m u s z a n o  weń wódkę.

Epilog Jest znany: coraz, 
częstsze zamroczenia alkoho­
lowe. W stanie zamroczeń — 
awantum ict-wo 1 wreszcie — 
gw ałt i m orderstwo. Życie u- 
tknęło na m artw ym  punkcie...

Jeszcze wcześniej poznał 
smak wódki dwudziestoletni 
dz,ś B. Ten zaczął wcześniej 
— w  dziesiątym roku życia. 
Nic dziwnego zresztą — w  
domu rodziców pędzono „b im ­
ber“ , P ijaństw o od dziesiątego 
do dwudziestego roku życia — 
to powolne, systematyczne sa­
mobójstwo. Nie trzeba chyba 
dodawać, że inaczej i m niej 
pił dziesięciolatek, a Jeszcze 
inaczej, ale Za to znacznie 
W!ćcej, chłopak dwudziestolet­
ni.

Okazało się jednak, tę  orga­
nizm młodocianego smakosza 
bim bru nie należał do całko­
wicie zatrutych. B. znalazł się 
w  wojsku i tu nie ty lk o  całko­
wicie w yrzekł się picia, ale 
zw rócił na siebie uwagę sk ru ­
pulatną i go rliw ą  służbą. W y­
różniono go, dając k ilk u d n io ­
wy urlop.

Urlop m łody żołnierz w yko­
rzystał po swojemu: uda! się 
do pobliskiego miasteczka, do 
znajomej dziewczyny. K orzy­
stając z nieobecności starszych

w  b im b re d n i jego rodziców 
sprzed , la t dziesięciu.

Zawodowy przymus.»
Można by fak ty  mnożyć do 

bardzo wysokich cyfr. A le che ¡potworność towarzyskiego prze j tua ł Opłaci 
dzi o na jbardziej charaktery- 1 ' *
styczne. O te, które określają 
typowoM  »połecznych skut-

na ławę oskarżonych, do
zbrodni, do życiowego bank­
ructw a m im o młodego wieku.

W ie lk i, postępowy pisarz 
m erykański początku naszego 
stulecia, Jack London, u jaw n ia

sądu, uznającego alkohol za | go. Trucizna działa powoli,
podstawę towarzyskiego obco­
wania mężczyzn. A lkoho l n o s i1

nu dorosłych, solidarnie działa­
jących mężczyzn. Sięgając po 
kieliszek, po ową tragiczną w 
następstwach pierwszą dawkę 
trucizny, m łodociany naśla­
dowca spełnia symboliczny ty ­

to aż nadto dro- 
aie

skutecznie. Trucizna ta staje 
1 się początkiem i bodźcem więk

w domu, oboje ję li się raczył 
na jp ierw  domowym w inem , 

a potem — dokupowaną ob fi­
cie wódką.

Pod wpływem  alkoholu u r­
lopowany żołnierz s trac ił cał­
kowicie poczucie rzeczywisto­
ści. Dawne zatrucie śm ierte ł- 
r? m , 'ac*em b im brow ym  wy- 
stąpóy. najw idocznie j w  pełni. 
Rachunek dni odbywał się bez 

on tio li. B. z dużym zdziwie- 
mem dowiedział się od w o j­
skowy eh organów bezpieczeń- 
stwa. które go przytraym alv, 
Z  według regulam inu i norm 
prawnych — jest po prostu 
^ „ „ t .e r e m  i  jest nim  rzeczy- 

jakko lw iek  bodźca de- 
^ r c j i  należałoby się doszuki­
wać me w dniu dzisiejszym, a

ków  alkoholizmu. Bo poza bez­
pośrednio k w a lifiku ją cym i się 
do rozpatrzenia przez organa 
spraw iedliwości, są jeszcze 
przestępstwa Innej natury. 
Przestępstwa, podrywające, 
przekreślające w  stosunku do 
ludzi je popełniających całą 
h u m a n i s t y c z n ą  treść 
w ys iłków  państwa, narodu, u- 
stroju, w  k ie runku dźw ignię­
cia na najwyższy szczebel god­
ności człowieka.

Oto Roman R., także dw u­
dziestoletni zaledwie, p ijący  od 
la t pięciu; a lkohol doprowa­
dził go do zaburzeń psychicz­
nych i do ku ra c ji w  zakładzie 
dla chorych psychicznie. Po 
wyleczeniu Roman R. w ra ­
ca do w ódk i 1 pod je j 
w p ływ em  dokonuje no - 
wych w yb ryków  chu ligań­
skich. Ekspertyza lekarska 
tym  razem nie stwierdza już 
psychozy alkoholicznej. A le 
Roman us iłu je  symulować: 
zląkł się odpowiedzialności. 
Szuka w yjścia  w  h isterii.

Podobnie jest z Bolesła­
wiem W., k tó ry  — dziś dzie­
w iętnasto letn i — już w  szkole 
zaczyna zaglądać do kieliszka. 
W zamroczeniu a lkoholow ym  
napastuje rodzinę i sąsiadów, 
pracując w  CDT tra fia  na 
starszego od siebie pracow ni­
ka, k tó ry  wyzyskuje alkoho­
lizm  chłopca: wspóln ie doko­
nują nadużyć i kradzieży. Na 
wódkę. Bolesław- W. przebywa 
obecnie w  szpitalu dla umysło­
wo i nerwowo chorych. I tu 
ten dziew iętnastolatek dzieli 
los starych, zadawnionych al­
koholików . Jest bezwolny, o r­
ganicznie wyczerpany, ma czę 
ste bóle i zawroty głowy. I 
tu życie i|flcnę!o nie na me 
cie, a, na starcie.

Sum ujm y, sum ujm y czym 
prędzej! P ow tórzm y jeszcze 
raz: zacytowane tu w ypadki
— to jakby  ty lk o  przekrój ty - 
powości młodego alkoholika. 
Morderca i gwałciciel, dezer 
ter, tchó rz liw y  sym ulant 
wreszcie naprawdę ciężko cho­
ry  dziew iętnastolatek — to 
wszystko o fia ry  te j samej,” po­
czątkowej, w-yp ite j kiedyś, 
podsuniętej przez kogoś 
„ć w ia r tk i“ . T y lko  w  jednym  
wypadku — w  wypadku de­
zertera B. — wódka jest w y­
nik iem  przestępczości środow i­
ska, w którym  się wychow y­
wał. We wszystkich innych
— mamy do czynienia z na j­
groźniejszą form ą działania a l­
koholu. Tą form ą jest n ie jako 
z a w o d o w y  p r z y m u s  p i­
cia.

M echanicy k in ow i zmuszają 
swego pomocnika, by „posta­
w i ł“  im  ćw ia rtkę ; samo się 
przez się rozum ie, że gdyby nie 
wzią ł udzia łu w  konsumowa­
niu „postaw ione j“  przez siebie 
w ódki — w yw oła łoby to obra­
zę niemniejszą, • niż odrpowa 
„postaw ienia“ .

Trzeba stw ierdzić, że Is t­
n ie je  w  szeregu środowisk o- 
b y c z a j o w a  i z w y c z a ­
j o w a  s a n k c j a  p ijaństw a. 
Ta sankcja prowadzi w  koń­
cowym rezultacie do «zpitata,

tu  nazwę „S ir  John B a rley ­
corn“ — doslowmie: „Pan Z ia r­
no Jęczmienne“ .

Nazwa jest stara, pochodzi
ze staroangielskiej ballady, 
powtórzonej potem przez poe­
tę Burnsa. W balladzie jest 
mowa o potędze alkoholu, ja ­
ko tego czynnika, k tó ry  „w e­
seli ludzkie serca“ . Ty lko , gdy 
w dawnej balladzie jest mowa 
o ziarnie jęczmienny-m, to w 
rozważaniach Londona Barley­
corn jest już rozciągnięty i na 
żytnie ziarno, i na ziemniacza­
ną okowitę... Na wódkę w o- 
góle. „G dy dwóch mężczyzn 
chce okazać sobie życzliwość, 
p rzep ija ją  do siebie nawza­
je m “ — powiada autor.

I tu jest jeden z początków, 
jeden z bodźców zasadniczych: 
obyczajowa sankcja, k tó ra  ma 
określić przynależność do k la -

azośd straszliwych z jaw isk 
społecznych. Przecież od wód­
k i zaczyna się chuligańska ka­
rie ra  większości tych n ie le t­
nich lub dopiero do jrzew ają­
cych wykole jeńców , k tórzy  za­
ludn ia ją  potem domy popraw'-' 
cze, cele więzień i.  sale w 
szpitalach i lecznicach.

O tych lecznicach: byw a ły  
wypadki, kiedy po zastosowa­
niu odpowiednich metod lecz­
niczych orzekano wyleczenie z 
psychozy alkoholicznej, z u le­
gania zamroczeniem, z zabu­
rzeń psychiczny ;h. A le  po w y ­
leczeniu ozdrow ieniec tra f ia  
znów w  to samo środowisko, 
z którego wyszedł, w  otocze­
nie, w  k tó rym  tow arzyski 
przesąd bu te lk i na stole stano­
w i niewzruszone prawo oby­
czajowe. Co dalej? Oczywiście, 
najczęściej — pow rót do lecz­

nicy. T y lko  nie zawsze wr tym  
stanie, wr Jakim się tu przy­
szło po raz pierwszy. Lękając 
się odpowiedzialności za czy­
ny popełnione w’ podnieceniu 
pod wpływem  alkoholu, w y­
zbyty psychozy, ale ciągle tak 
nący wmdki i nie m ający siły 
na wyrzeczenie się je j. zaczyna 
co się zowie „strugać w aria ta “ , 
zaczyna poniżającą, godną po­
litow an ia  symulację...

Dotychczasowa praktyka le­
karska wykazała zastraszająco 
n isk i procent ca łkow itych w y­
leczeń od niszczącego nałogu. 
Nie, przychodnie, k lin ik i i lecz­
nice — to nie jest ostateczny 
i jedyny środek zaradczy. „P ij 
bracie, potem cię wyleczą“ ,r. 
Najczęściej — nie wyleczą. A  
nawet, jeżeli wyleczą — to  za­
truc ie  Johnem Barieycornem 
da o sobie znać. Przez obniże­
nie sprawmości roboczej, przez 
zanik pamięci i osłabienie nie 
ty lko  wo li, ale i ogólnych zdol­
ności umyslow’ych.

J  „pocieszyclelka 
strapionych“

Inna form a, znajdująca w  
w ie lu  oczach usp ra w ie d liw ie ­
nie dla picia w ódki — to owo 
przysłow iowe „pocieszyciel - 
stwo“ , sięganie po kieliszek 
wtedy, gdy ma on znieczulić, 
ma rozpędzić „złe nastroje“ .

Nie trzeba chyba wyjaśniać, 
że i ta form a działania alkoho­
lu, a raczej — form a uspra­
w ied liw ian ia  samozatrucia — 
to ty lko  maska. Zasada pozo­
staje wciąż ta sama. Jest nią 
towarzyskie prawo obyw ate l - 
stwa w ódk i na naszych śto - 
lach w  każdej n iem al okolicz 
ności. A  z tak im  tow arzyskim  
prawem obyw ate lsk im  wódki 
pora chyba wszcząć uporczy­
wą walkę.

H A N N A  K A LTE N B E R G H

■— No i  cói, ja k  się pani nasza Odessa podoba? — W ik to r  Szaszow
M Haliną.

prowadzi konwersacją

W  ZSRR tez (tö v fflc ff.

Morze!
13,0.3. Pociąg zwalnia biegu, I Obiadem ugoszczono nas pod 

staje: O d e s s a .  Czeka tu  na | gołym niebem — na cienistym  
nas pokaźny tłu m  „odiesitów", j dziedzińcu hotelu „ In tu r is ta “ .
a szczególnie „ odiesitek"  (tak 
to się nazywają mieszkańcy 
tego pięknego M iasta - Boha­
tera *). W ysoki, barczysty, p ro . 
m iennie uśm iechnięty mężczy­
zna w ita  nas' w  k ilk u  słowach. 
To zastępca g łow y m iasta —

mm

t g g l p l

W ą s im a

Herbert tukrrwmr

„Patrzcie, oto ich k u ltu -

W o ,^ m r? ' PT Vad7J1! K om an, w y rrw a -
K to .r przy drzw iach k rT y k n ą T  miiUW M rżn * '
r a ‘ ! Zdębieliśm y — Roman 
był p ijany. Po pijanem u też 
wygadał się (raczej w y k rz y ­
k iw a ł) o tych pieniądzach za 
naprawy i  o tych cenach.

JĆszcze przed lekcją  wycho-
w awczą zwołaliśm y nadzw y­
czajne zebranie kola klasowe­
go ZMP.

— W styd I hańba — k rz y ­
czała z przejęciem Krys ia  —
czy jesteśmy ja k im iś  p ryw a t­
nym i rzem ieślnikam i? To tak 
ma wyglądać nasza pomoc 
wsi?

Dużo gorzkich i gniewnych
słów padło w tedy pod adre­
sem biednego Romana. Żna-
lazł jednak obrońcę w  M a­
rysi. — M oim  zdaniem — 
rzekła z pretensją w  głosie — 
nie wolno wszystkiego zrzucać 
na Romana, m y też jesteśmy 
w in n i. nie dopilnowaliśm y, 
każdy zajm ował się tam  swo­
im i sprawami. To, że bra ł p ie­
niądze, fo rzeczywiście wstyd, 
to me godne ucznia i zetem-
powca, ale ja k  to było z tą wódką, trzeba bv dobrze zba­
dać. Porządny gospodarz nie postaw iłby w ódki ucznio­
wi... M ożliwe, że z ro b ili to specjalnie, ażeby go zhańbić, 
a on by ł za słaby', aby' się temu przeciwstawić.

XXXIV. Odpowiedzi 
na pytania

Parę pytań i odpowiedni z 
rozm owy z aktyw istam i zetem- 
powskim i z POM. o które j pisa­
łem w „K ron ice “  poprzednich 
„O stów “ .

•  Czy to ku ltu ra lne, gdy mę­
żatka pali papierosy?

— Zamążpójście nie ma żad­
nego wpływu na to czy ktoś 
pali papierosy, czy nie. Ale py­
tanie to jest echem owych „nie 
wypada“, które ongiś wszelki­
mi sposobami ograniczały pra­
wa kobiety. Mężatki — bodaj 
tym, że nic wypada im palić.

•  Po bia łym  walcu kto  kogo 
odprowadza na miejsce?

— Mężczyzna kobietę. Choćby 
w dowód wdzięczności za to, że 
wybrała go do tańca.

•  Co to jest pyszałkowatość?
— Nieznośne, niczym nie 

uzasadnione uzewnętrznianie 
swrego przekonania, że jest się 
mądrzejszym, ładniejszym itp. 
od reszty otoczenia. Jest to 
„oset — samobójca“ — bowiem 
pyszałkowatość szybko i bez 
reszty ośmiesza samego py­
szałka.»

•  A co to jest pryncypial­
n ie ?

— Cecha ludzi głęboko ideo­
wych, świadomych celu swej 
walki, stanowczo przestrzegają­
cych czystości i realizacji uzna­
wanych przez siebie zasad. 
Pryncyplalnośclą „od siedmiu 
boleści“, jest natomiast gdy np. 
młody człowiek nie bawi się, 
nie uśmiecha — bo jest... wspói- 
budownlczym socjalizmu — a 
socjalizm buduje się w waloe. 
A walka to, jak wiadomo, rzecz 
poważna. A więc — zdaniem 
owego pryncypialnego „od sied­
miu boleści“ nie miejsce na 
„śmlchy-chichy" czy taniec.»

•  Co należy zrobić, gdy np. 
w autobusie potrącę kogoś i 
chcę go przeprosić, ale osoba 
ta nie dopuszcza mnie do głosu 
i wymyśla mi?

— Głęboko skruszonym w y­
razem twarzy i głośnym „prze­
praszam" doprowadzić z kolei 
wymyślającą osobę do skruchy: 
niech się Jej teraz żal zrobi —  
że wymyśla przepraszającemu 
Ją...

•  Jak ma reagować dziew­
czyna, gdy chłopcy w  je j tow a­
rzystw ie popisują się o rdyna r­
nym i słowam i, dowcipam i itp?

— Winna osiro zareagować.
Nazwać takie zachowanie po 
imieniu: chamstwem, zażądać
zmiany postępowania, a jeżeli 
to nie skutkuje, ma pełne pra­
wo „obrócić się na pięcie“ 1 
opuścić t a k i e  towarzystwo...

DRODZY CZYTELN IC Y. 
PRZYSY7-AJCIE P Y T A N IA  W 
W SPRAW ACH K U LTU R Y  BY­
CIA  N IE  K O N IEC ZN IE  W L I ­
STACH. A NA O DKR YTK ACH  
PRZY ADRESIE DOPISUJCIE  
NASZE HASŁO: „P IE LM Y  
OSTY“.

„Niezgodny" ze szkoły w  
Kutnie. „O sty“ nie zgadzają 
się z W ami. Słuszny jest zwy- I 
czaj, że uczeń w yw ołany j 
do tab licy  — oddaje ukłon 
nauczycielowi. Czyni to  w ra ­
cając od tab licy (nawet z 
„dw ó ją “ ) również. To nie ma 
nic z „jsśn iepaństw em “ — jak 
piszecie — wspólnego. Jest uzew­
nętrznieniem należnego nauczy­
cielom szacunku. A poza tymi 
P r z y  z w y c z a j  a do grzecz­
ności. Przecież tego przyzwy­
czajenia nie ma wśród urr-ntńw 
za dużo, prawda? Przesyłam 
ukłon.

(W E K A )

„ P io tr  W ie lk i"  — nasz pływający, dom. wczasowy.

Uchwało KC PZPR
(Dtkeäatum u  stn• I)

stancjom gospodarczym i  PKPG 
pro jekt planu dy'rekcji zakładu 
z równoczesnym załączeniem 
odmiennego stanowiska — wraz 
z jego m otywam i.

Uchwała KC PZPR, nakłada­
jąc na wojewódzkie, powiato­
we i m ie jskie kom ite ty  p a rtii 
obowiązek m aksym alnej pomo­
cy kom ite tom  zakładowym  i 
podstawowym organizacjom 
pa rty jnym  w  opracowaniu pro­
je k tó w  planu i  w  przeprowa­
dzeniu dyskusji w  zakładach 
pracy, stw ierdza!

W  toku prac nad pro jektam i 
planu organizacje partyjne, 
związkowe pow inny rozw inąć 
szeroką kampanię polityczną 
wśród załóg fabrycznych, w y ­
jaśnia jącą cel i zadania zw ią­
zane z opracowaniem planów 
i dyskusją w  zakładach pracy.

W  trakc ie  prac nad planem 
5-le tn im  zakładów 1 dyskusji 
nad nim  instancje party jne  
i związkowe pow inny prze­
strzegać, aby is tn ia ła  atmosfera 
szczerej, o tw a rte j i śm iałej 
k ry ty k i,  rzeczowej w ym iany 
poglądów, atmosfera odpowia­
dająca uchwałom  I I I  Plenum 
K om ite tu  Centralnego P artii.

w iceprzewodniczący Isipołko- 
mu. Nasze tu ry s tk i, niezależnie 
od w ieku, o trzym u ją  kolosalne 
bu k ie ty  kw ia tów . Dziennikarze 
z dwóch m ie jscowych gazet (w 
języku ukra iń sk im  1 w  ro ­
syjskim ) przeprowadzają b ły ­
skawiczne w yw iady.

Nasi fo tog ra fow ie  i  fo to - 
am atorzy w ykazu ją  teraz swo­
ją  energię i pomysłowość, n ie ­
k tó rzy  w drapa li się nawet na 
dach jakiegoś niewysokiego 
dworcowego budyneczku i ro ­
bią „u jęc ia  z góry“ . Sym paty­
czny fo to reporte r odeski jest 
bardzie j stateczny. K iedy  na- 
w ita liśm y  się do syta i  skie­
ro w a li k u ,w y jś c iu , us ta w ił du ­
żą grupę tu rys tó w  w  półko le 
(ci z pierwszego szeregu oczy­
w iście p rzykucnę li lub  p rzy ­
k lęknę li), poprosił o m iły  uś­
miech — i w  gazecie ukazało 
się zdjęcie typ u  „a lbu m  ro,- 
dz jnny“ .»

Prezydium PRN * 
w Lublinie

„S tan is ław  Szafraoek zamiesz­
ka ły  w  ko lo n ii Chm iel, pow. 
Lu b lin , up raw ia  8 ha ziemi. 
Ziemia ta jest jednak f ik c y j­
nie rozbita na 5 osób i Sza- 
franek o trzym uje zawsze po 
pięć nakazów. P ierwszy nakaz 
ma na siostrę, k tó ra  znajdu­
je się we F ranc ji, d rug i na 
siostrę, przebywającą na Zie­
miach Zachodnich, trzeci na 
brata znajdującego się także 
na Z iem iach Zachodnich, 
czwarty na ob. M ordunia, k tó ­
ry  już dawno nie mieszka w 
naszej wsi, p ią ty  wreszcie na 
własne nazwisko. Stan ten 
trw a  już pięć lat. Od pięciu 
la t Szafranek oszukuje pań­
stwo...“  — stw ierdza czyte l­
n ik .

In terw enc ję  w  te j sprawie 
redakcja przesiała w  dn iu 3.X. 
do Prezydium  FRN w  L u b li­
nie, a w  dn iu  7.X I. wysła ła ao 
tegoż Prezydium  pismo m on i­
tujące. Obydwa pisma pozo­
sta ły do dziś bez echa.

Prezydium PRN 
w Radomsku

W dniu 24 września br. roz­
poczęła redakcja in terw encję 
w  Prezydium  PRN w  Radom­
sku. Chodziło o to, że ja k  p i­
sał czyte ln ik ze wsi Dębowiec 
M ały, radny GRN nie w yw ią ­
zuje się z obow iązkow y«! do­
staw mleka, a m im o to otrzy­
mał pożyczkę na budowę do­
mu mieszkalnego. In n i miesz­
kańcy w si bezskutecznie sta­
ra ją  się o przydzia ły m ateria­
łów budowlanych, koniecznych 
nieraz na rem ont zniszczo­
nych kominów.

W dniu 4 listopada redakcja 
wystosowała do przewodniczą­
cego Prezydium PRN w Ra­
domsku pismo monitujące, ale

Kto nie odpowiada 
na krytykę i zażalenia?

Prezydium PRN 
w Dębicy

„W  roku ub ieg łym  Wł. 
Jezior zasypał na swoim  polu
rów, k tó rym  woda spływała 
do rzeki. Skutek by ł tak i, że 
woda w yla ła  na m oje pola i 
zniszczyła m i zakontraktow a­
ne bu rak i cukrowe — pisał w 
swym  liście do redakcji W oj­
ciech M ądro z gromady Niedź­
wiada. -— Z w róc iłem  się do 
GRN w  Ropczycach, gdzie 
m usiałem zapłacić 60 zł po to, 
aby przyjechała kom isja sza­
cunkowa. Dobiega już  rok, nie 
ma żadnej kom is ji“ .

W dniu 10.V II I .  br. redakcja 
przesiała pismo in terw encyjne 
w sprawie ob. M ądro do Prez. 
PRN w  Dębicy. W dn iu  16 
września wysłany został do 
Prezydium  m onit. Nie leży w i­
docznie na sercu pracow nikom  
PRN w  Dębicy krzyw da w y­
rządzona ob. Mądro. Do tej 
pory nie za ła tw ili oni słusz­
nej skargi poszkodowanego 
chłopa.

Prezydium PRN 
w Kozienicach

„O jciec posiadał przed w o j­
ną 0,56 ha ziemi we wsi Ro­
gów Stary, pow. Kozienice. 
Rodzina składała się z siedmiu 
osób. W 1946 roku spaliła nam 
>ię buda. w k tó re j miesza-,-i-
łiśmy. M atka uległa poparze­
niu i zmarła w szpitalu. Za­
m ieszkaliśmy na komornym.

trzeba było  znaleźć jak iś  w ła ­
sny dach nad głową. W związ­
ku z tym  ojciec wnosił k ilka  
razy podania do gm innej ra ­
dy narodowej, a obecnie gro­
m adzkie j rady narodowej o 
przy-dział drzewa i cegły. Od­
powiedź była zawsze odmow­
na. Budulec o trzym yw a li za­
wsze bogatsi gospodarze“ — 
pisał do redakcji w  sierpniu 
br. S tan is ław  Włoszczak.

24 sierpnia redakcja wszczę­
ła in te rw encję u przewodni­
czącego Prezydium  PRN w  Ko 
zienicach. Następna Interwen­
cja, rów nież bezskuteczna, no­
si datę 25 października br.

Prezydium.,

i ono nie spowodowało udzie- Po wojnie dostaliśmy 1 ha z
leni» wyjaśnień.

Więcej przykładów? Oto 
one: Prezydium PRN w  Łań­
cucie, Pow iatowa Rada LZS w 
Częstochowie, Prezydium  PRN 
w  Wołominie, Prezydium  PRN 
w.»

Dosyć! T rudno za Jednym 
zamachem w yliczyć wszystkie 
instytucje , k tóre zatrudnia ją 
ludzi tak bezdusznie za ła tw ia­
jących skargi i zażalenia. Do 
tych niewesołych wyliczeń 
w róc im y jeszcze. Tymczasem 
jednak redakcja zwraca się do 
przewodniczących prezydiów 
wojewódzkich rad narodowych 
w  Lub lin ie , Łodzi, Rzeszowie 
i Kielcach o spowodowanie za­
ła tw ien ia  om ówionych spraw 
oraz w yciągnięcie konsekwen­
c ji wobec w innych nieza łat- 
w ian ia  skarg, zażaleń i nie-

I rńi z reform y. Tymczasem | reagowania na krytykę.

S to lik i ustawiona są w okó ł ma 
ła j fon tanny: f ig u rk a  nagiego 
chłopaczka sika do góry wodą, 
rozpyla jąc p rzy jem ny ćhłodek. 
K to  słabie j zna język rosy jsk i, 
ma nieco kłopo tu  z wyborem  
dań, n ie  wszystko przecież 
b rzm i tak  swojsko ja k  „ borszcz“  
czy „sm ice l" .  Zgadnij np. co 
to jes t „charczo"  (zapisane to-to 
pod „zup y “ )! Sprawnie z a ­
w iadu je  ke lne rkam i starsza d y ­
styngowana panu

40 - kilometrów* 
wczasowisko

p  O obiedzie — tłoczek przy
A hotelowym  kiosku z pocz_ 

tów kam l. Każdy, oczywiście, 
kupu je  już  w id o k i m orskie, 
bądź też sylw etkę sta tku 
„P io tr  W ie lk i" ,  k tó ry m  ju tro  
wywuszyć mam y w  9-dndowy 
rejs po M orzu Czarnym,

Niebo je s t . pogodne, słońce 
grzeje jeszcze „na całego“  — 
autobusy transportu ją  nas na 
plażę. Odessa jest nie ty lko  
w ie lk im  portem, nie ty lk o  cen. 
tru m  przem ysłow ym  i  k u ltu ­
ra lnym  południowego wybrzeża 
U kra iny  — jest zarazem w y ­
m arzonym  „k u ro rte m “ nadm or­
skim . To ta k  ja k b y  G dynia i 
Gdańsk zespolone z p lażam i i 
całym  FW P -ow skim  gospodar­
stwem Ju ra ty  i Jastarn i. Dzie­
s ią tk i odeskich sanatoriów  — 
bło tnych 1 k lim atycznych , dzie. 
s ią tk i p ięknych domów w ypo­
czynkowych ciągną się 40-k ilo  
m etrow ym  pasem wzdłuż czar­
nomorskiego wybrzeża. W iele 
z n ich  to domena dzieci. Je­
den z najokazalszych ośrodków 
wypoczynkowych nazywa się 
.^Arkadia".

Jedziemy długo — a W ik to r 
niezm ordowanie objaśnia, w  
czyim  są w ładan iu  m ijane gma­
chy, skry te  w  bogatym  obra­
m ow aniu zieleni. Wczasowicze 
w  różnokolorowych piżamach 
wym achu ją w  naszym k ie ru n ­
ku  s łom kow ym i kapeluszami...

Wiktor I Uda

TY L A  In fo rm a c ji: W ik to r  
Szaszow, asp irant f ilo lo g ii 

rosy jsk ie j Odeskiego U n iw e r­
sytetu, już przed hotelem w ita ł 
nas... po polsku. W gazecie w y ­
czyta ł o spodziewanym dziś 
pr-zyjeździe polskich turystów , 
ęzy-m prędzej w ięc popędził na 
nasze spotkanie. W ik to r, „od ie - 
s it“  z dziada pradziada, w  cza­
sie w o jn y  przydzie lony b y ł ja ­
ko o fice r — in s tru k to r do k tó ­
re jś z po lskich jednostek w o j­
skowych, sform ow anych w 
ZSRR. Służbę swoją pe łn ił je ­
szcze ja k iś  czas po w o jn ie  — 
już w  Polsce. Z aw arł wówczas 
przy jaźń „na dolę ł n iedolę“ 
ze sw ym i kolegam i o fice ram i i 
z podkom endnym i, poznał ich  
rodziny. Zakochał się na zabój 
w  naszym kra ju , w  naszej mo­
wie, w  naszych piosenkach...

Teraz dosiadł się do naszego 
autobusu i  —  śpiewa. Zna do­
słownie -wszystko! K iedy już 
„załoga“  autobusu wyczerpała 
swój repertuar, zaczął sam in to ­
nować przeróżne polskie p io­
senki żołn ierskie  1 ludowe, ja k  
też i różne siarę przeboje: sen­
tym enta lne tanga czy fryw o lne  
fokstro ty . M inę p rzy  ty m  m ia ł 
—- wniebowziętą! Do naszych 
tu rys tów  m ó w ił z ga lanterią : 
„proszę pa n i“ , „proszę pana“  i  
w ydaw ało się, że n ic go ba r­
dziej uszczęśliwić nie może jak  
nasze towarzystwo.

Na tę przejażdżkę z nam i 
zabra ł zresztą i  swoją m ło­
dziu tką żonę — Lidę. To u ro ­
cze zjaw isko w  różowej su­
kience „skarży ło  się“ nam  z 
nieśm ia łym  uśmiechem, że i ją 
mąż -  ty ran  uczy różnych po l­
skich piosenek i  surowo p rzy ­
kazuje czytywać polskie ga­
zety. (Do dziś prenum eru je  re ­
gu la rn ie  „T rybunę  L u du “  i  je . 
szcze dwa inne nasze dzienni­
k i). L ida  ukończyła w  tym  ro ­
ku  uczelnię i  dostała nakaz 
pracy aż do S try ja , n ie w ie l­
kiego miasteczka na po łudnie 
od Lw owa. Na gw a łt starają 
(ię teraz oboje o to, aby pozo­
stała w  Odessie — trzeba u- 
świadom ić za ła tw ia jące j te 
spraw y kom is ji, iż W ik to r ja ­
k iś  czas jesz.cze musi. być zw ią ­
zany z ©deską uczelnią, a roz­
stawać się z niedawno „zdoby­
tą“  żoną raczej nie ma ocho- 

J ty.

Do wodyl

A LE oto 1 m órz*. C hoćburz- 
liw e  1 fa la  wysoka, jeden 

za d rug im  ciska garderobę na 
plażowe kam ienie (m yślicie mo­
że, że piaseczek? To nie B a ł­
tyk !) — i  do wody. Ciepła p ra ­
w ie ja k  w  wannie, toteż wszy­
scy po k rzyku ją  z zachwytu. 
Ano, zaczyna się u r lo p  ja ko  
ta k i!

Morze Czarne w ita  swych no­
w ych p rzy jac ió ł serdecznie — 
zalewa nas czule potężnym i 
ba łw anam i z b ia łą  grzywą p ia ­
ny, huczy rozgłośnie. P łyn iem y 
przed siebie w raz z W iktorem , 
sztormowa fa la  ciska ludźm i 
Jak zabaweczkam l Jedyny bo­
lesny (dosłownie!) m ankam ent 
tych zaślubin z Morzem Czar­
nym , to dno przybrzeżne i  
brzeg. W ysłane są tw a rd ym i, 
os trym i kam ien iam i, każde stą . 
pnięoie w yw o łu je  zduszone o- 
k rzyk i, nie licu jące zgoła z 
bontonem.

„Chryzantemy złociste..."

XTU  drodze pow ro tne j, w  bu-
*  *  tobusie nad g łowam i fa j .  
ta ją  się szeregi m okrych kąp ie­
lów ek i  kostium ów. Ich w ła ­
ściciele z lekceważącą wyższo­
ścią spoglądają na tych, k tó ­
rzy  spacerowali ty lk o  po plaży. 
Entuzjasta — W ik to r z punk­
tu rozpoczyna nową serię prze­
bojów, tym  razem przedwojen­
nych:

„...Wet pod rękę damę twą,
i d i  na spacer razem

z nią..."

— to  rew elacja  la t bezpośre­
dnio poprzedzających wojną,
taniec „ lam beth -w a lk" .

„ Chryzantemy  złoetjrf« 
tu kryszta łowym  wazonie

stoją na fortepianie
kojąc smutek i  żal..."

— wywodzi swoim tubalnym  
barytonem łzawe tango.

Ano, lu b il i  go w idać i  edu­
ko w a li wszechstronnie koledzy
0 różnych zamiłowaniach... Re­
pe rtuar m ia ł doprawdy nie­
ograniczony.

Witaj „Piotrze"!

TVT OC spędzić m am y już na
^ ’  statku. Czekamy c ie rp li­

w ie  i  d ługo w  porcie, aż po ja­
w iły  się św iate łka „P io tra ". 
P łyną ł on z re jsu do po rtu  S ta­
lin  (poprzednio — W arna) 1 
Konstancy,’ skąd zabrać m ia ł 
tu rys tów  bu łgarskich , rum u ń ­
skich 1 czechosłowackich (Ru­
m un i ostatecznie nie p rzy je ­
chali, coś tam, zdaje się, zafoa. 
lagandli i  nie z a ła tw ili na czas 
wszystkich form alności). Sta­
tek  stanął początkowo p rzy  in ­
nym  nadbrzeżu, przeprowadza, 
no tam  odprawę paszportowo- 
celną. Przez dłuższy czas do­
chodziły stam tąd dźw ięk i m u­
zyk i oraz kom u n ika ty  nadawa­
ne przez megafony po czesku
1 bułgarsku. .Wreszcie po k ilk u  
skom plikow anych m anewrach 
„P io tr “  podp łyną ł do nas. Spu­
szczono kotw icę. T łum  dziew ­
cząt z kw ia ta m i zaczął z ko le i 
w itać  Czechów i  Bułgarów , a 
m y — „s ta rzy  odesyci“ zaczę­
liśm y się co ry c h le j w d rapy­
wać po trap ie  na pokład.

N astąpił k lasyczny bałaga- 
ndk: 145 osób (4 spóźnionych 
uczestników w ycieczki dogo • 
n iło  nas w  Odessie) tłoczy ło  
się z w a lizam i, domagając się 
jednocześnie k a ju t od Bogu 
ducha winnego człowieka, k tó ­
ry  m ia ł za zadanie rozlokować 
nowoprzybyłych. Wespół z na­
szym „orb isow cem “ zasiedli w  
ha llu  i  spisyw ali ko le jno  nazw i­
ska zespołów, k tó re  zgłaszały 
chęć wspólnego zamieszkania
w  ka ju tach  (w  I I I  k lasie b y ły  
3, 4 i  5-osobowe, w  I  i  I I  — 
dwuosobowe). W iele z tych ze­
społów , w  m yśl ostatn ich p rą ­
dów w  szkoln ictw ie, hołdowało 
zasadzie koedukacji. Jednak 
ja k  te podróże zbliżają!

N iektórzy, co rozważniej»!, 'S 
tra fn ym  przewidy-waniu, że ka­
ju t  d la  n ich nie zabraknie, Po­
spieszyli do m iasta zobaczyć 
„nocne życie" po rtu . Większość 
po k o la c ji chlapie się pod tu ­
szem i idzie spać: ju tro  „praco­
w ity “  dzień —- przed w y-n r 
niem  w  re js czam om or 
zwiedzam y Odessę.

STEFAN SKRO BISZE W SKI

¡n

*) W la ta c h  W o jn y  
r z t f r e m  m ias tom , 5»a okazane P|7v* 
ich  ludność w y ją tk o w e  b o h i ! ° r 
s tw o  w  w a lce  p rz e c iw  n a le ź d ir0 
— p rzyzn a n o  m ian o  M ia s ta  - 
te ra . Są to : L e n in g ra d , S ta lin *» 1®* 
Odessa 1 S ew astopo l.
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pnew. ZW ZMP w Olsztyn!«

Potrzebna jest 
wzmożona praca 

ideologiczna
Do sferegów nas?,ej w o je ­

wódzkiej organizacji w 01- 
sztynje, w ciągu ostatniego 
foku przybyło  2-krotn ie w ię- 
ce.j ZM P-owców ze wsi tzn. 
zamiast 13 i pół tysięcy ZM P- 
owców w 54 r., jest obecnie 
27 tys. ZM P-owców w  kołach 
ZMP na wsi i w  spółdziel­
niach produkcyjnych.

T ak i wzmożony nap ływ  
członków ZM P spośród .m ło ­
dzieży w ie jsk ie j m usia ł w y ­
wrzeć pewien ujem ny w p ływ  
ha życie ideologiczne naszej 
organizacji wo jew ódzkie j, 
szczególnie, jeżeli się weźmie 
pod uwagę, że nie szła i. tym  
tv parze wzmożona praca ide­
ologiczna ZMP. M am y w  
związku z tym  takie  zjawiska, 
ja k  obniżenie wym agań sta­
tu tow ych w  stosunku do 
członków ZMP. P rzejawów te­
go jest wiele, a do na jba r­
dziej jaskraw ych należą fa k ­
ty, ze kola ZM P na wsi prze­
stały się ustosunkowywać na­
wet do chuliganów i nie ka­
ra ły  ich za w yb ryk i. M ógłbym  
przytaczać dziesią tk i p rzyk ła ­
dów,

Ar
Niektóre k ie ru n k i w  pracy 

ZG ZM P wym agają k ry ty k i,  
np uważano, że jako  form a 
pracy ideologicznej z a k ty ­
wem wystarczy przeprowadze­
nie w powiatach sem inariów  
przewodniczących kó ł czy in ­
nych aktyw is tów . W naszym 
wojew ództw ie uważamy, że to 
jest. niewystarczające, że ak­
tyw  prowadzący sem inaria w  
powiecie nie zawsze odpow ia­
da poziomówi ideologicznemu, 
jak i jest. wym agany na tych 
seminariach. Zarząd G łów ny 
likw id o w a ł wszystkie ośrodki 
szkolenia ak tyw u  w  woje - 
wód z twa ch i szkoły organiza­
cyjne. Mam y ty lk o  Centralną 
Sakołę i C entra lny Ośrodek 
Szkolenia A k tyw u . W p ra k ty ­

ce nie mam y nawet gdzie
szkolić ins truk to rów  ZP.

Chciałbym , aby w te j sy tu ­
ac ji tow. Jankow ski — k ie ­
ro w n ik  W ydzia łu Propagandy 
ZG poczuł w pełn i odpowie­
dzialność za zaniedbania w 
szkoleniu ZM P -ow skim  na 
wsi. Jeżeli jest taka sytuacja 
w  pracy ideologiczne-wycho­
wawczej o rgan izacji w ie jsk ich  
i nadal nie nadążamy za szko. 
leniem, to nie można m ówić 
o poprawie pracy ideologicz­
nej na wsi. Nasi ak tyw iśc i 
m ów ią już bardzo z ja d liw i*
0 zaniedbaniach ZG w  t ej 
sprawię. Dzw onił ktoś z W y­
dzia łu Propagandy ZG do nas
1 powiedział, że za trzy  dn i 
otrzym am y m ate ria ły  do m a­
sowego szkolenia. Zgoda. Zwo­
łu jem y odprawę, w  czasie któ- 
re j o trzym ujem y telefon, ż.a 
przysłanie m ate ria łów  odwo­
łano, gdyż trzeba w prow a • 
dzić popraw ki po kon fe renc ji 
genewskiej. Ktoś z łośliw ie  
pow iedzia ł: „w idocznie kon fe­
rencja  genewska nie poszła 
po m yś li ZG".

Myślę, że trzeba przypom­
nieć S ekre taria tow i ZG o 
uchwałach I I  Z jazdu w  spra­
w ie  program u pracy św iato­
poglądowej wśród młodzieży, 
Jeż.eli uważamy, że ten pro­
gram ma zastąpić dyskusja 
cyk lu  zagadnień wychowania 
komunistycznego, to można by 
się tym  zadowolić. A le  myślę, 
że ko lka pracy św iatopoglą­
dowej nie zastąpią.

Druga sprawa — co p ra w ­
da poruszona w  referacie —• 
to sprawa awansu młodzieży 
w ie jsk ie j. Tow. Kania ucze­
stniczy! w  naszej konferencji 
w o jew ódzkie j na ten temat. 
Przedtem dysku tow a liśm y tę 
sprawę również, z tow. Szydla­
kiem, om awia jąc tezy re fe ra ­
tu. M usieliśm y odpowiedzieć 
na pj-tania naszych a k ty w i­

stów  ZM P-owsklch. P yta li
naś: „M ów ic ie  o awansie m ło . 
dzieży na wsi i stawiacie 
w yraźn ie  — awans m łodzie­
ży jest w  spółdzie ln i p ro­
dukcy jne j, bo tam  jest sze­
roka mechanizacja, jest moż­
liwość specja lizacji itd. Słusz­
nie. A le  tezy IV  Plenum KC 
wskazują, że jeszcze w  p la ­
nie  5-letnim  gospodarka indy­
w idua lna  będzie przeważała. 
Co więc mam y powiedzieć 
młodzieży, k tóra będzie jesz­
cze na indyw idua lne j wsi. 
Będzie chyba długo musiała 
czekać na swoje perspektyw y 
rozw ojowe“ .

Przyszło nam odpowiadać
na te pytania. Tak — rzeczy­
wiście is tn ie ją  m ożliwości a- 
wansu i na wsi in d yw id u a l­
nej. Te m ożliwości awansu 
stw orzy ł plan 6-letni, zapew­
nia jąc o lbrzym i rozwój k u ltu ­
ry  i ośw iaty, rozwój gospodar. 
k i w ie jsk ie j na wsi. Plan 
5-letn i rozw in ie  je, w prow a­
dzając mechanizację do go­
spodarki indyw idua lne j i prze­
w idu jąc  w ie le innych środków 
służących podniesieniu k u ltu ­
ry, w iedzy ro ln icze j i ośw iaty 
na wsi. Jak i to ma być 
awans? Oczywiście nie ten a- 
wans na agronoma, św ie tlico ­
wego, księgowego, p ie lęgn iar­
k i itd. chociaż i ten będzie 
coraz szerszy. W yjaśn iliśm y, 
że awans te j m łodzieży leży 
w  tym , by uczyła się św ia­
domej, niezależnej od laski 
bożej gospodarki. Potrzebny 
jest awans m łodzieży w ie j­
skie j na świadomych gospo­
darzy, w  pewnym  sensie go- 
spodarzy — m iczu rinow rów , 
k tó rych  ■ wiedza i stanowisko 
społeczne jest większe od ta­
kiego stanowiska ja k  np. po­
ciągającej jeszcze dziś m ło­
dzież w ie jską posady byle ja­
kiego pracow nika um ysło­
wego.

JERZY WOŁCZYK
pnew. Z. St. ZMP

W ięce j tro s k i 
o w ychow anie now ych  

zastępów  aktyw u
Jakie są przyczyny niedo- 
ladu w  pracy organizacji 
MP na wsi, ja k ie  są przy- 
:yńy skostnienia politycznego 
“ganizacji zetempowskich na 
-i? Spróbuję o n iektórych z 

'ch przyczyn powiedzieć.
Po pierwsze —- u ta rł się u 

łs zwyczaj, zwłaszcza w  in - 
ancjach ŻMP, ze kam panie 
dityczne na *wsi przeważnie 
'zaprowadzamy siłam i z ze- 
nątrz. a n ie  przy pomocy 
iejscowej młodzieży w ie j- 
uej. T ak i stan rzeczy unie- 
oż liw ia  wzrost ak tyw u  w 
iejscowym  kole ZM P, nie 
v.wala dostrzec palącej ko- 
eczności w ychowyw ania, 
kolenia miejscowego aktyw u, 
tz którego to wychowyw ania 
szkolenia jest nie do pomy- 
enia dalszy rozw ój ZMP, 
dsze polityczne umacnianie 
rtązku . Jest to dość pow- 
echnie zakorzenione zjawi»* 
>. Bierze się ono stąd, że 
ielu z nas, aktyw istów , stra­
to w iarę w  to, że m iejscowy 
ity w  w iejski- jest zdolny 
'p row adzić  pracę koła w ie j- 
ie;.o na w łaściwe to r y- J®s* 

równocześnie w yraz me- 
zezwyciężonego do końca 
swiska naszego oderwania
5 od mas młodzieży. Jest to 
'Wnocześnie prze jaw  niera- 
enia się mas młodzieży w 
fawach najtrudnie jszych, ja -
6 ma przed sobą ZM P-owska 
Sanizacja.
Mam wrażenie, że w łaśnie 
tym  tk w ią  nasze słabości 

thośnie pracy ZM P na wsi, 
braku w ia ry  w masy, w ak­

ty w ie jsk i m ów iło  się i u- 
'iadam ialism y sobie tę p raw ­

da i i  Zjeździe ZMP. Od te- 
1 czasu bardzo mało zrobi­
m y wszyscy razem — tak 
“  tu na te j sali siedzimy — 
°y  przezwyciężyć to podsta- 
Mve niedomaganie w  naszej 
8c-v- Dlatego — m oim  zda- 
cin .— najważnie jszy pro- 
“rn’ to spraw'a wychcśwywa- 
'*. ■ szkolenia członków kół 
eiskich na aktyw is tów  ZMP, 

mówiąc — to sprawa 
■udow y miejscowego ak ty - 

w kole ZMP.
* i^ś li można m ów ić o 
'oskach organizacyjnych wr 

:f  uziefizJnie. to uważam 
, ^ 0 6  wszystkim , że w  na j- 
*Szym okresie pow inniśm y 

m aksym alny wysiłek,
:  Przeszkolić na różnego ro- 
ć h \ kró tko  i dłużej trw a ją - 
' ’(Vs UTSach pólityćznyeh od 
i  „  trzech m łodych lu - 

*jba rdz ie j ak tyw nych w

kole danej gromady. Pow inniś­
m y również wydawać m ie­
sięcznik in s tru kcy jn y  dla kół 
w ie jsk ich , przeznaczony zw ła- 
szcza dla przewodniczących i 
członków zarządów kół, nawet 
koszterri lik w id a c ji „W a lk i 
M łodych".

Po drugie — mam wrażenie, 
że istotnym  hamulcem w  do­
tychczasowej pracy ZM P na 
wsi, i zresztą nie ty lko  na wsi, 
bo to się rów nież odnosi do p ro ­
blem ów organ izacji robotn i - 
czych — je s t o lb rzym ia  słabość 
naszej propagandy i  ag itacji.

W ydaje m i się, że nie ma­
m y jeszcze odpowiedniego ję­
zyka, ja k im  pow inniśm y mó­
w ić  z młodzieżą zarówno na 
zebraniach kół, ja k  i  poza ze- 

1 braniam i. M yślę tu o języku 
naszej propagandy i ag itacji.

W ydaje m i się, że z m ło ­
dzieżą w ie jską należy rozma­
w iać tak, ja k  w  ogóle rozma­
w ia  się z młodzieżą, to  zna­
czy z uczuciem, żyw'o, obrazo­
wo, a przede wszystkim  praw ­
dziw ie — bez obiecanek, bez 
ogólników.

Naczelnym środkiem  i  orę­
żem w pracy propagandowej 
na wsi jest prasa młodzieżo­
wa, k tóra w  ręku naszego ak­
tywni w iejskiego często jest je ­
dynym  orężem ideologicznym 
w  pracy na w»si. Dlatego od 
ideologicznej treści naszych 
gazet zależy bardzo dużo.

Nie można nie w idzieć, że 
w  ostatnich 8 miesiącach 
„Sztandar M łodych" pogorszył 
się, że gazeta nie spełnia swo­
je j ro li propagującej i organi­
zującej w  odniesieniu do śro­
dowiska młodzieży w ie jsk ie j, 
P ow iedzia łbym  w ięce j: „Szt. 
M ł.“  z ducha swego jes t gazetą 
zbyt daleką, zbyt odległą, od 
problem ów w  pracy ZM P-ow- 
skie j o rgan izacji na wsi.

„Sztandar M łodych" ja ko  o r­
gan ZG ZM P pow inien toro­
wać diogę naszym poczyna­
niom  w pracy na wsi, zarów­
no w  walce ideologicznej, ja k  
również w  dziedzinie w a lk i o 
wzrost produkcji ro lne j. Spo­
tykam y się wprawdzie od cza­
su do czasu z artyku łam i, a 
nawet reportażami dotykający­
m i problemów' życia w ie jsk ie ­
go, ale to są często uwagi na 
m arginesie problem ów życia 
w iejskiego. „Sztandar M lo  • 
dych“  nie podnosi problem ów, 
n ie  to ru je  drogi naszej pracy 
organ izacyjne j. Często jest 
tak, że a rty k u ły  w  „S ztan­
darze M łodych" poddające o- 
gtrej k ry tyce , zwłaszcza apa­

ra t ZMP, co do czego „Sztan­
dar M łodych“  ma szczegól­
ną in k lin ac ję , czy też pod­
dając k ry tyce  ZP ZM P, nie 
poddaje konstruktyw nych roz­
wiązań, nie podaje konstruk­
tywnego programu w a lk i. Do 
rzadkości w  „Sztandarze M ło ­
dych“  należą w ypow iedzi i  a r­
ty k u ły  przewodniczących kó ł 
w ie jsk ich . B rak  jest notatek 
in fo rm ujących o pracy i  dzia­
łalności kó ł w ie jsk ich , notatek
0 pracy ekip łączności miasta 
ze wsią, notatek budzących 
aktywność po lityczną i pro­
dukcy jną  m łodzieży w ie jsk ie j.

Na przestrzeni krótk iego o- 
lcresu stw ierdziłem , że „Sztan­
dar M łodych“  również w  n ie ­
wystarczającym  stopniu za j­
m uje  się uzbrajaniem  naszego 
ak tyw u  do w a lk i z kułacką 
ideologią, z tą całą wrogą pro­
pagandą, k tó ra  p łyn ie  z róż­
nych szczekaczek z zachod­
nich kra jów . P rzy czym m u­
szę powiedzieć, że język  „S ztan­
daru M łodych" jest oschły
1 dość ubogi, a przede wszyst­
k im , jeżeli chodzi o środowis­
ko młodzieży w ie jsk ie j, jest 
zbyt trudn y  i niezrozum iały, 
używa się wyszukanych po­
jęć, których trzeba szukać w 
s łow n iku  filozoficznym , a nie 
każde kolo w ie jsk ie  posiada 
s łow n ik  filozoficzny,

Tow. MARIA KAMIŃSKA
sekretarz ZG ZSCh

Tow. LUDOMIR STASIAK
ałenek ZG ZMP

Bezideowość — jest 
czy je j n ie  ma?

M y, towarzysze, Jako Pre­
zydium  w łaściw ie nie w iem y 
nic. a p rzyna jm n ie j strasznie 
mało. strasznie w ycinkow o o 
sy tua c ji na wsi i o sprawach 
m łodzieży w ie jsk ie j. Muszę 
przyznać, że aczkolw iek tak ie  
»tw ierdzenie jest zaskakujące, 
to jednak nie jest ono pozba­
w ione prawdy.

Świadczy o tym  dokum ent, 
bo re fera t tow. K an i należy 
trak tow ać nie jako re fera t 
tow . Kan i, ale jako  re fe ra t 
P rezyd ium  ZG.

M y, ja k  to słusznie m ó w ili 
n iek tó rzy  towarzysze, spodzie, 
w a liśm y się tego, że to P le­
num  pomoże nam w  dokona­
n iu  rzeczywistego przełomu w  
naszej pracy na wsi i wobec 
tego spodziewaliśm y się, że 
w  referacie Prezydium ZG 
będą poruszone co na jm n ie j 
następujące sprawy: '

Po pierwsze — analiza sy­
tu a c ji po lityczne j 1 gospodai“- 
czej na wsi. Taka analiza jest 
nam potrzebna, albowiem  
ZM P nie działa na księżycu 
lu b  w  jak im ś szklanym  słoju, 
ty lk o  działa w  Polsce.

I  ja k  słusznie tu  m ów ił tow. 
R u tkow sk i — młodzież w ie j­
ska żyje ty m i samymi proble­
m am i co i  wieś. Takie j p raw ­
dziwej, rzetelne j analizy sy­
tu a c ji na w s i — w  referacie 
Prezydium  ZG nie o trzym ali­
śmy.

Spodziewaliśm y się spotkać 
w  referacie z w yp ływ a jącą z 
te j analizy życia na wsi — 
analizę życia młodzieży. Ta­
k ie j analizy też n ie  napotka­
liśm y.

W  oparciu o taką analizę 
m łodzieży, spodziewaliśmy cio 
spotkać z oceną pracy ZM P 
na wsi, oceną tego rodzaju, 
k tó ra  by nam pomogła w ydo­
być nasze osiągnięcia, bo ta ­
k ie  osiągnięcia na pewno są. 
Ana liza pomogłaby również

u ja w n ić  nasze b rak i, k tó rych
je s t dużo.

Zaniepokoiła m nię w  re fe ­
racie Prezydium polemika, ja ­
koby Prezydium  toczyło w a l­
kę r. nosicielami tzw. teorit
0 bezideowości całej m łodzie­
ży w ie jsk ie j. Zaniepokoiło 
m nie to z tego powodu, że:

1- nie wierzę, że są nosicie­
le te o rii jakoby cała młodzież 
by ła  bezideowa,

2. zaniepokoiło m nie to d la ­
tego, że ta po lem ika przekreś­
la  istniejące ! coraz częściej 
występujące zjaw isko bezide­
owości. To uspokaja nas, a 
bezideowość narasta. Ta bez­
ideowość wyraża się nie ty l­
ko w  zobojętnieniu na spra­
w y  ogólne, społeczne, ale na 
całk iem  ludzkie sprawy, na 
ludzką krzywdę. Ta bez- 
jdeowość bierze się, zda- 
m tm  m oim, *tąd, że nie 
prow adzim y zdecydowanie 
m łodzieży do w a lk i z is tn ie ją ­
cym i k ilk a m i, kum oterstwem
1 b iu rokrac ją , z łapow nic­
tw em , że rodzi się m niemanie 
sPrzy.iające w łaśnie atmosfe­
rze bezideowości — „O  co ja  
tam  będę- w a lczył?“  — Jak 
może wyrastać młodzież ide­
owa w  środowisku, gdzie Is t­
n ie je  n ierozbita jeszcze k lik a  
w  GRN czy GS. Jest to publicz­
ny ta jem nicą i n ik t  z tym  nie 
walczy? M y nie możemy więc 
uspokajać się tak im  stwierdze­
niem  1 przekreślić jednym  po­
wiedzeniem , że nie ma bezide­
owości wśród m łodzieży w ie j­
skie j.

OOLDBERG — Go ro­
zumiesz pod pojęciem bezide­
owości?

Odpowiedź, — Pod pojęciem
bezideowości rozum iem  pełną 
rezygnację z w a lk i. Pod po­
jęc iem  bezideowości rozu­
m iem  pełne zobojętnienie na 
ta k ie  rzeczy ja k  krzywda, już

nawet n i*  krzyw da społeczna,
ale krzyw da wyrządzona po­
szczególnej osobie. Pod po ję­
ciem bezideowości rozumiem, 
że spraw ia zadowolenie w  
życiu, możność up ic ia  się, a 
to stwarza chuligaństwo. 
Przepatrzm y nasze dowcipy, 
nasze kaw ały, k tó re  pow ta­
rzam y jako dowcipne, pełne 
cynizm u, dem obilizujące w  
walce ze złem. To jes t w łaśnie 
bezideowość — ten uśmiech, 
to „jakoś to będzie". Uważam, 
że ta k i stan istnieje.

Pod pojęciem bezideowości 
rozum iem  także i to np;, że 
pierwsza spółdzielnia zdrow ia 
w  B ie linach szukała przez 4 
miesiące młodego lekarza — 
m im o że w a ru n k i m ateria lne 
b y ły  bardzo dobre: 5 tys. z ło ­
tych. mieszkanie, opal. św iat­
ło. W edług o fe rty  spółdzielni 
zdrow ia m ia ła  to dostać para 
m łodych lekarzy. W  odpowie­
dzi na ofertę przy jeżdżali zet- 
empowcy. P rzyjeżdża li i uc ie­
ka li, a powód, dla którego 
zrezygnowali z objęcia stano­
w iska to lęk  przed tru d n y m i 
w a run kam i życia w iejskiego, 
bo ja k  w  tak ich  w arunkach 
może pracować człow iek k u l­
tu ra lny? To rozumiem pod po­
jęciem  szerzącej się bezide­
owości.

T rz e b a  m ów ić  
m ło d zieży  : 

tw ó rz  Î
Z pewnym  wahaniem  zgla- 

szam się do głosu na wa - 
»zym Plenum, a to ze względu 
na to, że jest to P lenum  or - 
ganizacji m łodzieży. Dotych - 
czas występow ali ty lko  człon­
kow ie organizacji ZMP, 
względnie członkowie instan­
c ji ZM P i w związku z tym  
m ój gios jest może w  pewnej 
mierze głosem człowieka sto­
jącego nieco z' zewnątrz wa­
szych spraw i waszego ru ­
chu.

Ja myślę, że najważniejsze 
co trzeba dziś młodzieży po­
wiedzieć, to skończyć z sy­
stemem „d a j"  w  stosunku do 
państwa, a zacząć do n ie j mó­
w ić ze stanowiska „stw órz", 
To jest stanowisko godne m to. 
dzieży 1 to jest szczególnie 
ważne teraz na przełomie 
p lanu 6-letniego i  planu 5 -le t- 
nłego, bo trudności będą nie 
m niejsze a większe na w s i 
Nie przypadkowo IV  P lenum 
m ów i o tym , że plan 5 -le tn i 
będzie trudn y  i napięty.

I  to trzeba m łodemu 
pokoleniu umieć powiedzieć 
w  przededniu . P ięcioletniego 
Planu. M nie się wydaje, że 
trzeba przed młodzieżą prosto 
i wyraźnie stawiać: ja k i bę­
dzie w ys iłek  młodzieży —- 
ta k i będzie nasz k'raj. Bez 
tego nic nie zrobimy.

W związku z tym  Jedna 
sprawa — zginęła na tym  
Plenum  zupełnie przodująca 
ro la klasy robotniczej, m ło­
dzieży robotniczej, powiedzmy 
— w  stosunku do wsi. K to  
ma dopomóc młodzieży na wsi 
w  w ykonyw aniu  tych zadań 
i w ie iu  innych? K to  ma 
wnieść dojrzałość ideologiczną 
w  masy m łodzieży w ie jsk ie j, 
jeżeli nie m łodzież robotnicza, 
pracująca w przemyśle, jeżeli 
nie ekipy, k tóre przyjdą 
* ideologiczną strawą, bogatą 
treścią, z opieką nad ś w ie tli­
cami, z opieką nad szkole­
niem  ideologicznym, * opieką 
nad dyskusją o trudnych za­
gadnieniach, o trudnych  
książkach, z tym , co młodzież 
nu rtu je?

Młodzież chłopska pyta: ja k  
zorganizować życie? Co rob ić 
abyśmy b y li szczęśliwi? K to  
na to ma odpowiedzieć? 18 
le tn i chłopak ze wsi. sam nie 
da rady. M usi przyjść mu 
z pomocą młodzież robo tn i­
cza. Niedobrze, że ta sprawa 
zn ik ła  z obrad.

Przed nam i, przed całym
kra jem  stoją trudne zadania: 
zadania kojarzenia rozw oju 
gospodarki indyw idua lne j z 
rozwojem  spółdzielni produk­
cy jne j. To bardzo trudno  — 
kojarzyć rozw ój in d yw id u a l­
nej gospodarki, a jednocze­
śnie w  szybkim  tempie i le­
p ie j budować spółdzielnie 
produkcyjne.

To czołowe zadanie będzie 
w tedy dobrze wykonane, k ie ­
dy młodzież zarówno robot­
nicza ja k  i chłopska poczuje 
się odpowiedzialna za wzrost 
p rodukc ji w  gospodarce in ­
dyw idualne j, za wzrost i za 
dobre działanie spółdzielni 
produkcyjne j.

Po to, ażeby to  by ło  moż­
liw e, trzeba więcej i inaczej 
rozm awiać z młodzieżą, an i­
żeli to obecnie się dzieje. 
Trzeba w iele 1 Inaczej niż 
dotychczas dyskutować z 
młodzieżą i słuchać je j zda­
nia. To, co chcę teraz pow ie­
dzieć jest gorzkie dla nas 
wszystkich.

Ze zdziw ieniem  »tw ierdzi­
łam . że nie zaproszone na
to P lenum  odbywające się 
w  9 miesięcy po !1 Zjeździe 
nikogo z dołowego aktyw u 
chłopskiego. A przecież ónt 
w n ieś liby dużo i swoich bo­
lączek i m yśli twórczej i to 
u ła tw iło b y  przełamanie oder­
wania się od wsi. które moc­
no ciążyło na referacie tow. 
Kani.

Wybaczcie, ale m nie te rze­
czy bolą i d latego ostro k ry ­
tyku ję .

Trzeba » organizacji mto* 
dzieżowej stworzyć masową, 
demokratyczną organizację, w 
k tó re j m łodzież będzie się 
spierać, będzie skakać sobie 
do oczu, dyskutować w  po­
wiecie, w' gromadzie, w  ko­
łach — we wsi, w św ie tli­
cach, w  szkołach, a poiem 
wyciągać w n ioski, które po­
mogą w dalszej pracy.

Myślę, że Jeż.eli m y wśród 
młodzieży »tworzym y atmo­
sferę — a to szczególnie ‘js«t 
dzisiaj dla nas ważne w  Roku 
M ickiew iczow skim , — atmo­
sferę tego, że ja k  uczył nas* 
w ie lk i wieszcz narodowy, ,,z« 
słabością trzeba uczyć łamać 
się za m łodu“ , jeżeli stwo­
rzym y możność swobodnego 
wypow iadan ia się, jeżeli 
»tworzym y poczucie odpowie­
dzialności młodzieży n  
wszystko, co się dzieje w  k ra ­
ju  i  na św ecie — to będzie­
my m ie li lepsze plena i inną 
żywą, bo jow ą organizację.

Towarzysze, bo li mnie, że 
sprawa w a lk i o podniesieni« 
poziomu ro ln ic tw a  i o prze­
budowę naszej wsi został* 
ca łkow ic ie  oderwana ód za­
gadnień m iędzynarodowych.

Jakżeż chcemy wychowywać 
młodzież w  poczuciu m iędzy­
narodowej solidarności po 
tym  p ięknym  Festiwalu, k tó ­
ry  jest w ie lk im  dorobkiem 
naszego narodu i m iędzynaro­
dowego ruchu w a lk i o pokój?

Jak można m ówić do m ło­
dzieży, nie m ówiąc o tym . ż» 
Wasz wysiłek, Wasz czyn, tó 
kam ień węgielny w  budowi« 
k ra ju , a jednocześnie funda­
ment dalszego rozw oju ruchu 
pokoju i budownictw a socja- 
listj^cznego na całym  śn ie ­
cie?

Jakże można Oderwać w y ­
chowanie m łodzieży ZM P r,a 
wsi i mas nie. •'■.'•panizowa- 
nej m łodzieży od tego, eó sną 
dzieje na ¿wiecie?

Jest dumna pieśń radziec­
ka: „M y  m aładyje  chazaj# 
z-iemli", a m y i nasza m ło­
dzież czy nie. nżleżym y do 
tych, którzy stają się gospo­
darzam i k u li ziem skiej, któ­
rych w ys iłek  odbija się w da­
lekich Chinach, Ind iach, w 
zniewolonej A fryce  i k ra ­
jach kapita listycznych. Nie 
można wą ko patrzeć n* ca­
łokszta łt działalności m łodzie­
ży.

W przem ówieniu tow.
Chruszczów a znajduje się lis t 
komsomolca, k tó ry  jako pio­
n ie r znalazł się w  Kazachsta­
nie. C ytu ję  zakończenie tego 
lis tu : „Domagamy się wycho­
wania kom unistycznego i m i­
mo trudności pragniem y ober. 
nie pracować tak, abyśmy 
z dumą m ogli wspominać na­
szą młodość". Towarzysze, ży­
czę Wam, żebyście w ychow y­
w a li tak  naszą młodzież, żeby 
z dumą mogła w  przyszłości 
wspom inać swą młodość.

II Plenom ZS
zakończyło dyskusję nad

ZMP
pierwszym

punktem porządku dziennego
(ONMmàk te itrù  1J

Głównego ZM P  w  okresie 
m iędzy I  — I I  Plenum.

Jako pierwsza gios zabra­
ła tow. Wanda K rochm al 
m ów iąc o przyczynach sła­
bości w  pracy nad rozw ojem  
spółdzielni p rodukcy jnych . 
Z w róc iła  ona uwagę na dzia­
łalność grom adzkich rad na­
rodow ych ł  ich stosunek do 
chłopa.

B u rz liw y m i oklaskam i p rzy ­
ję l i  zebrani gorące, pełne pa­
s ji przem ówienie gościa P le ­
num, tow . M a r i i K am ińsk ie j, 
sekretarza ZSCh. Zastanaw ia­
jąc się nad z jaw isk iem  b ie r­
ności wśród m łodzieży w ie j­
skie j, tow. K am ińska pow ie­
działa: „Z da je  m i się, że ten 
referat i  P lenum wskazują ,, 
że wy, kadra kierownicza na­
szej młodzieżowej organizacji, 
działacze społeczni, -ja kby  na 
uboczu pozostawiacie bardzo 
poważną dziedzinę dotarcia 
do młodzieży, a tą dziedziną 
jest budzenie u młodzieży  
pncnieia odpówiedzia In ości,
td tó, eo się dzieje w  kraju,  
tą tó, oo się buduje, za to, o

co się b i jem y i czego dopić- , Zmienia się też s truk tura  ze­
ro fundam enty  czy k ie łk i  vri-  j wodowa wsi. Słowem, m lo­
dzimy w  naszym życiu. Nie : dzież zmienia się gwałtownie, 
samym ro ln ic twem  młodzież j  doskonali, a nié 'nadąża za 
ty je .  Zn kukurydzę, za czyn ' ty m i zmianami nasza organi-  
melioracyjny, za cala pracę. zacja. I  ty t k w i  źródło sła -
k tó rą  wykonaliście, zwłaszcza 
w okresie Festiwalu, należy 
się młodzieży uznanie. Ale  
nie s tawajmy się jak im iś  w ą ­
sk im i ekonomistami" .

W  dalszym ciągu zabra! 
głos w  dyskus ji tow. Jan­
kow ski, członek Prezydium  
ZG ZMP, k tó ry  po przem y­
śleniu, ustosunkował się po­
nownie do k ry ty k i P lenum  
pod adresem pracy W ydzia­
łu  Propagandy i  A g ita c ji, 
oraz do swojego wystąp ienia 
z dn ia poprzedniego.

Tow. Leon Janczak, czło­
nek Prezyd ium  ZG ZM P o- 
m aw ia jąc pracę organizacji 
na w s i zw ró c ił uwagę na 
niedocenianie zm ienia jącej 
się sy tuac ji naszej m łodzie­
ży: „Młodzież zmieniła się nie 
ty lko  dlatego — pow iedzia ł 
tow. Janczak — że ma  inne 
możliwości pracy  ł  rozwoju, 
ale i dlatego, że zm ienia ją

bości".

Tow. W iśniowski, pub liey - 
sta „Sztandaru M łodych" za 
b iera jąc głos w  dyskusji, zgło­
sił m. in. wniosek o zało - 
zenie w  W arszawie muzeum 
lub  domu w a lk i i  pracy 
młodego pokolenia. W' mu - 
zeum tym  umieszczone by - 
łyb y  eksponaty i pa m ią tk i ó 
naszych poprzednikach, w a l­
czących o szczęśliwe życie. 
„W yobrażam  sobie — pow ie­
dział tow. W iśn iow ski — że po 
zwiedzeniu takiego muzeum  
czy domu m.łódy człowiek w y ­
szedłby z myślą: oto ja k i  
chciałbym być".

W ielu  dysku tantów  usto­
sunkowało się do poruszonej 
w  dniach poprzednich spra­
w y  ideowości naszej m łodzie­
ży, do spraw' ruchu p ion ie r­
skiego m łodzieży do PGR. 

Jako osta tn i glos z a b rti
się je j  zainteresowania  i p o -1 tow. A lbin Żyto, członek 
glądy. Prezydium ZG ŻMP.



l'fiW DY PÎOWATOR

T  daw ien dawna Wiedziano, 
•puszczając się w  głąb ziemi 
po czarne b ry ty  węgla, że 
wśród licznych niebezpieczeństw 
czyhających tam  na górnika, 
niepoślednie mieisce zajmu - 
je  woda. Ta woda. k tóra w y ­
dobyw ając się z urobisk, za 
lać może podziemne chodniki, 
odciąć drogę powrotu, zatopić 
kopa ln ie  wraz z załogą — znisz 
czyć warsztat p ra cy  górnika.

ny węglowej. Przez ca ły czas
obsługa nie oddycha chm uram i 
pyłu węglowego, które na zw y­
kłych urobiskach unoszą się w 
powietrzu, przedostają się do 
ludzkich płuc. Gdy zaś u rob i- 
sko zawali się — ten zawal tym 
razem nie zagrozi nikom u, Za­
łoga po prostu zacznie go w y ­
p łuk iw ać wodą od now ą. aż w y ­
dostanie- cały w ęg ie l z urabia­
nego pokładu. Można będzie

Przez w iele dziesięcioleci ! brzy tym  osiągnąć poważne o- 
w ie le  zdobyczy ówczesnej tech- 1 “ ■’ ''zędnoścd: stanie się przecież
n ik i służy jedynie temu. by w o­
dę — niszczycielkę powstrzy­
mać, ochronić od nie j górnika, 
sprzęt, kopalniane chodniki. ! 
k to  by to pomyślał, że przyjdą 
czasy, w  k tó rych  wodę zaprzęg­
nie  się w  służbę górnictwa, że 
będzie wykonywała większość 
czynności związanych z wydo-

zbyteczna obódowa chodnika. 
Którą zazwyczaj pochłania tak 
wiele deficytowego drewna.

Początkowo przypuszczano, 
że w ye lim inu je  się przy tej 
metodzie ca łkow icie  używanie 
m ateria łów  wybuchowych, .jak 
w ZSRR — nasz węgiel okazał 
się jednak zbyt. tw a rd y  i trze-

byetern węgla, ze zastąpi i ,;fe- | ha niekiedy stosować odstrza
drunek” , i transport, że uw oln i 
górnika od ciężkiego wysiłku, 
ograniczając jego rolę ty lko  do 
kierowania maszyną.

To nowe przyszło do naszych 
kopalni pewnego listopadowego 
dnia 1955 r. — ostatniego roku 
8-la tk i, Podporządkowanie w o­
dy celom górnictwa było w ła ­
śnie jednym z je j zadań. Za­
sady hydromechanizacji —- za­
stosowania hyd rau lik i w  gó rn i­
ctw ie  opracowywane by ły  już 
od paru lat w  pracowniach nau 
kowych Głównego Insty tu tu  
Górnictwa, gdzie zespół in ży ­
nierów' i konstruktorów  przy­
gotowywał zarówno metody hy- 
dromechanizacji. jak  konstruk­
cję odpowiedniego sprzętu. Od 
opracowania prototypów urzą­
dzeń. od pierwszych prób do­
świadczalnych doszło do u ru ­
chomienia ich w  kopalniach, do 
masowej p rodukcji urządzeń, 
do wdrożenia now-ej metody w 
górnictw  o — 7 w yn ikam i, któ

Natomiast tek wysokiej w y ­
dajności po now-ej metod aie
n ik t  się nie spodziewał —

n.ych urządzeń przedostawać się
będzie piasek z węzłowych 
punktów? m ag is tra li piaskowej 
— do kopalń, które użyją go 
jako podsadzkę.

Powstaje j» s z r? e  J e d n o  pyta­
nie: jak jesteśmy przygotowani 
do szerokiego wdrażania nowej 
metody? Otóż. wszystkie u rzą­
dzenia do hydromechanizac ,ji 
w yko n tiją  już masowo polskie 
fabryk i. Przemysł maszynowy 
.wytwarza seryjn ie  wndom iota- 
cze. odsiewacze do węgla, pom­
py do zwiększania ciśnienia wo­
dy. pompy do transportu hy­
draulicznego i w ie le innych 
urządzeń, z któ rym i zapoznają 
się obecnie załogi w kopalniach 
przechodzących na hydrauliczne 
urabianie węgla.

Oczywiście, hydromechaniza- 
cja, tak ja k  inne metody w p ro ­
wadzone do kopalń przez no­
woczesna technikę, wymaga 
od załogi um ie ję tne j obsługi 
urządzeń, znajomości ich kon-

. , ,9n’ j Strukcić, ich ta jn ików . Od w y-..Sierszy", aru w? żadnej 1 1
Innej kopalni, gdzi» ją ostatnio I 
zastosowano. Są to dopiero po­
czątki. praca się dopiero ,.roz- * 
kręcą" — a już górn ik  z hy­
draulicznego oddziału p o t r a f i ł  tu 
wyrobić do BO ton na 'dn iów kę. 
Dodajmy, że 'w łaśnie w „S ie r­
szy", gdzie by ły  dotychczas 
specjalnie trudne w-arunki w y ­
d o b y c ia .  z trudem można byto 
urohić do 7—9 ton na dniówkę. 
„Czeladź" na  całkow icie zme­
chanizowanej ścianie uzyskiwa­
ła najwyższą wydajność 17 ton 
dziennie na górnika. A wlec 
w ielokrotne zwiększenie w yd a j­
ności przy ca łkow itym  niemal 
w ye lim inow an iu  w ys iłku  fizycz­
nego. Nie wymaga przecież w y ­
siłku sterowanie rurą. k ie row a­
ni« strum ieniem  wody, k tó ry  

, ,  , , stał się posłuszny lu dzk im  rq
re chlubnie zapiszą się w jego j kom. 
h istorii. I „  , .

Gdyby ’»czcze tę w-odę trzeba 
„K o- I było  sprowadzać z zewnątrz do 

kopalni.. A le przecież jest to 
palnie, gdzie obecnie na przód- I woda z je j w łasnych urobisk.

się  nowe mo - woda podziemna, k tó rą  przed 
Po- | tern. trzeba by ło  wypompować,

„Siersza” ........Czeladź
m ima Paryska",.. Są to ko

kach ustawia 
n i tory — wodomiotacze 
dobne są do arm atek, ty le 
że z ich lu f. zamiast p» - 
Cisków, wydobywają clę z s y ­
kiem  strum ienie wody. le p ie j | 
nie znalezć się na drodze ta­
kiego strum ienia! Ma ciśnienie 
do 60 I w ięcej atmosfer — i 
tra fia jąc  na śc ianę  węglową, z 
łatwością rozłupuje ,ią na bry

usuwać, chronić przed nią k o ­
palnię,

Oczywiście, nie na każdym 
i pokładzie można zastosować 
hydrom ech a nizację. Dopuszcza!- 
im jest jedynie w pokładach 
grubszych, ponad trzym etro­
wych. Ale w łaśnie w  nich sto-

ły , a te z kolei krusz» na ! * ° wać. ja  b«dzi« n y coraz, sze-
r?A

śiłku  fizycznego do obsługiwa­
nia najnowszych H*ytworów 
loch n i k i — da leką drogę prze­
była bra<* górnicza rozstająca 
śi* 7. k ilo fem  n*  rzec?. maszyn, 
która tak w ydajn ie zastępują 
człowieka w  pracochłonnych 
czynnościach,

W. K.

riaw»k dostarczany * P n itrd  
D łe d o w s k ir j M a g is tra lą  P ia sko ­
wa do k o p a ln i ft lą s k trb . s łu A j 
do ra m ii lan ia  t fa ry c h . n i«  n i r ­
w an  ye ti rh o d n lk d w , % k tó ry c h  
w y b ra n o  ju ż  w eef*J.

w  w ie lu  ko n a ln la o b  b u d u la  
się sp ec ja lne  z b io rn ik i,  do k tó ­
r y  rb  r.sypu jo  sic p rz y w ie z io n y  
p iasek.

N a s tę p n i*  * *  p o m o ry  m o  »
n K otów  (d ym ; w o d n y c h )  p r * -  
c u ja c y c h  pod ra n ie n ie m  ?* 
a tm o s fe r — p iasek s p ły w *  
w ra z z, w odą  n a sp re ja  Ino  s i­
ta. po p rz e jś c iu  k tó ry c h  ( * it *
w t tn ry m it j*  k a m io n lc l s p ły w *  
ru ra m i w d«ł. Woda o d p ły w a  
daî«1. a m o k ry  p iasek zam ula  
w y b ra n o  j. węgla p o k ła d y .

Na * d ję c iu :  sp ycha n ia  s tro -  
m ie n ie m  w o d y  p lasku  do k o ­
p a ln i.

Tot.  P iw o ń s k i (C A F)

drobniejsze kaw ałk i. Za ch w i­
lą woda uspokoi się, spłynie 
powoli, ale spływając —  unie­
sie urobek, k tó ry  ruram i prze­
dostanie się do specjalnego od­
wadniającego urządzenia. Po­
tem już jest prosta droga do 
transportera, do wózków. Przez 
cały ten czas obsługa wodom io- 
tacza pozostaje w  bezpiecznej 
odległości od rozłupywanej ścia-

na ziemiach 
polskich

Je dyn ym  m e ta le m , w y s tę p u ­
ją c y m  w  p rz y ro d z ie  sam orod ­
n ie , t j .  w  s tan ie  czys tym , je s t 
z ło to , o  ty m , łe  z ło to  w y s tę ­
pow a ło  na  naszych z iem iach  i 
b y ło  w ydo b yw an e  we wczes­
n y m  średn iow ieczu , w s p o m i­
n a ją  ró *n *  z a p isk i 1 ź ró d ła  
h is to ryczn e .

Z ło to  w yd o b yw a n o  na  Ś lą­
sku w  X I I I .  X IV  I x v  w. 
Św iadczą o ty m  m . in . ta k ie  
n azw y m ie jscow ośc i ja k  Z ło ­
ty  S tok  czy Z ło to ry ja .  Poza- 
tem  z ło to  m ia ło  zna jdow ać  się 
jeszcze w o ko lica ch  N owego 
Sącza, o r r y m  m ó w i p rz e k a ­
zyw ana  tam  ust-nie tra d y c ja  o 
opuszczonych ko pa ln iach  tejro 
cennego k ru szcu . S tan is ław  
Staszic w spom ina  w  sw ym  
„Z le m lo ro d z tw ie  K a rp a tó w “  o 
k o p a ln i z ło ta  na K ry w a n iu .

Jednym  ze ź ró d e ł h is to ry c z ­
n y c h , w sp o m in a ją cym  o is tn ie ­
n iu  ko p a lń  z ło ta  na Ś ląsku, 
jest. w iadom ość o pow stan iu  
kopaczy z ło ta  w  1220 r. T ło  
pow sta n ia  b y ło  następu jące : 
W  X I I I  w . g ó rn ic tw e m  za j­
m ow a ła  się n ie w ie lk a  liczba  
w y k w a lif ik o w a n y c h  s p e c ja li­
s tów , k tó re j ja k o  s iła  robocza 
p od le ga li c h ło p i, zm uszan i do 
te j p ra c y  przez sw oich  panów  
fe u d a ln ych  — t j .  ks ięc ia , w ła ­
śc ic ie la  fo lw a rk u  lu b  a d m in i­
s tra c ję  k lasz to rn a . W a ru n k i 
p ra c y  w  ko p a ln ia c h  b v łv  
w p ro s t n ie lu d z k ie . W a ru n ­
k i  zd row o tn e  — ciężka p ra ­
ca ręczna, w  p od z ie m iu  — 
tru d n o ś c i a p ro w lz a c y jn e  ro b o t­
n ik ó w  o de rw a nych  od ro dz in  

b ra k  odpow iedn iego  w y n a ­
g rodzen ia  — w szys tko  to  do ­
p ro w a d z iło  w  re zu lta c ie  do 
b u n tu  kopaczy z ło ta , s k ie ro ­
w anego p rze c iw ko  fcu d a ło m .

P ow stan ie  to  zosta ło  k rw a w o  
s tłu m io n e , n ie m n ie j je d n a k  
fe u d a ło w le , o b a w ia ją c  sie po ­
dobnych  ro z ru ch ó w  v.’ p rz y ­
szłości. w y d a li p ie rw sze  p rzę- 
p>sy re g u lu ją ce  pracę w g ó r­
n ic tw ie .

P ro d u k c ja  z ło ta  op ie ra ła  *le  
p rzew ażn ie  na  d rob n ych  
p rzed s ię b io rs tw ach , cl d ro b n i 
p rzed s ię b io rcy  łą c z y li się z 
k o le i w  ro dza j zw ią zkó w  rw a ­
nych  g w a re c tw a m i. C z łonków  
ty c h  zw ią zkó w  nazyw ano  g w a r­
ka m i.

Do ja k ie g o  s to p n ia  gw a re ­
c tw o  kopaczy z ło ta  m us ia ło  
być  s ilne  w  la tach  cz te rd z ie ­
s tych  X I? f w . św iadczy za p i­
sek d oko n a n y  przez D ługosza 
w  jeg o  „K ro n ic e )* , a odnoszą­
cy sie do onisu  b itw y  pod 
L e g n ie *  w  I24t r . :  ,.r>o h u f­
ca cudzoziem skiego  ryce rs tw a , 
g d y  obcy żo łn ie rz  n ie  w y s ta r­
cz y ł, p rzy łą czo n o  g ó rn ik ó w  z 
k o p a ln i z łota  w  Goidhergu**. 
(G o ldb e rg  — to  n iem iecka  n a ­
zw a nasze j Z ło to ry i) ,  p ra c n ta ­
cy  p rz y  te j .gó rze “  g w a rk o ­
w ie  i kowacze s ło ta  m u s ie li 
b yć  n ie  lada dobrana i zdyscy ­
p lin o w a n ą  s ilą . Jeśli kstażeta 
n ie  w a h a li sie u z b ro ić  ich 
przeciwko I postawić
o bo k  w yćw iczo ne g o  za g ran icą  
ż o łn ie rza .

ro.j. Przygotowują się już  do 
wdrożenia metod hydrau licz­
nych inne kopaln ie — „K leo fas", 
„B ob rek", „S iem ianow ice“ , „M ie- 
chowice". Równocześnie prow a­
dzi się próby nad rozwiązaniem 
zagadnienia hydraulicznego 
transportu. Tu terenem do­
świadczeń stała się kopalnia 
„Jan “ .

W „Jan te" — p ły tk ie j kop a l- 
. n i, k tóra przypom ina tunel 
wgłębiający się w ziemię, wę- 

j giel urab ia  się zw ykłym  syste­
mem. A le  aż do przodka do- 

I chodzą ru ry , k tó rym i w'oda u - 
| nosi urobek, przeciągając go 
przez odległość około 1600 me­
trów . Woda doprowadza węgiel 

i na sita odwadniające, po czym 
orzystępuje do pracy łamacz,

I kruszy węgiel na kaw ałk i. Roz­
drobniony węgiel miesza si°

I znowu z wodą. Specjalna pom­
pa wypycha mieszaninę na po­
wierzchnię, aż doprowadzi u ro­
bek niemal do wagonu. Z by­
teczne sta ją  się przy tym  róż­
norodne urządzenia, ja k  wózki, 
transporter, taśmy 1 w indy.

Przemysł węglowe dużo sobie 
obiecuje po wprowadzeniu hyd­
ra u lik i do swoich kopalń. Już 
w  latach 1956—1958 zamierza 
uruchom ić przyna jm n ie j 5 p ły t­
kach kopalń z hydrau licznym  
urabianiem  i transportem , a w  
czynnych Już kopalniach ten 
typ  urządzeń otrzym a co n a j­
m n ie j 10 rejonów. W kopal 
ni ach odkryw kow ych również 
szeroko stosować można hydro- 
mechaniczn- urabianie węgla. 
Tak samo przy pomocy wod-

N *  p rzes trzeu l tlrteJAw  
Tr*g<ę g ó rn ic tw a  u ą jw ie c ę j ch yba
© fla r k o n to w a ły  w y b u c h y  p y ­
łu  w ęg low ego  w k o p a ln ia c h , w  
h is to r i i  g ó rn ic tw a  T.nan«* * *  ta k i«  
k a ta s tro fy , Jak w ko p a ln i C o u rię r, 
g flr io  w y b u c h  p y łu  spow o d ow a ł 
śm io rć  ponad 1.000 g ó rn ik ó w  — 
szereg p odobnych  k a ta s tro f po- 
rh ło n ą ł w jo iP  o fia r , w y rzą d za ją c  
c iężk ie  «skody m a te ria ln # .

T o to * od w ic iu  la t  n a u k o w c y  I 
te c h n ic y  s z u k a li ś ro d k ó w  zwałeś*.» 
n i*  w y b u c h ó w  p y łu  w ęg low ego  
l  p o w s trz y m a n ia  ich  s k u tk ó w . I 
w  naszych p ra c o w n ia c h  n a u k o ­
w y c h . s łużących  g ó rn ic tw u , na 
p ie rw szym  m ie jscu  zna laz ła  się 
«praw a zw a lczan ia  w y b u c h ó w  p y ­
łu  w ęg low ego . P o ls k im  uczonym  
uda ło  się rozw iązać s k u te c z n i*  
to  zagadn ien ie , je d n a  » ty c h  p rac  
p rz y n io s ła  a u to ro w i tegoroczną  
N agrodę  .P aństw ow a  — p ro fe so r 
C y b u ls k i o trz y m a ł ją  w ła ś n i*  ra 
w a lk ę  *  w y b u c h a m i p y łu  w ę g lo ­
wego.

Ja k  po lska  n a u k *  w a lc z y  z ty m  
n iebezp ieczeństw em ?  w  k o p a ln i 
d ośw ia dcza lne j „B a rb a ra ** d o k o ­
nano w ie lu  p rób  w  ty m  zakres ie . 
W k o p a ln i te j us ta lono  ju t ,  ja ­
k ie  c z y n n ik i m ogą m leć w p ły w  
na zw ię ksze n ie  s to p n ia  w yb u e b o - 
w ości p y łu , pow sta jącego  p rzy  
n o rm a ln y c h  p racach  w y d o b y w ­
czych. U s ta lo n o  m . jn . m e to d y  
p racy  d la  w y ro b is k , na k tó ry c h  
p y ł w ę g lo w y  osiada z b y t o b f i ­
c ie.

Ja k ie  jed n a kże  ś ro d k i p rz e c iw ­
d z ia ła ją ce  zastosowano w  „ B a r ­
barze “  w  w alce z n iebezp ieczeń ­
s tw em  w y b u c h ó w  p y łu ?  Znaną  
już  m etodą je«t opracow ane  tu  
o p y la n ie  w y ro b is k  p y łe m  ka - 
m le n n y m  — cząstk i )pro p y ­
łu  Jako cięższe p rz e c iw d z ia ła ­
ją  rozp ra sza n iu  *1e p y łu  w ę g lo ­
wego. w  m ie jsca ch  zaś. gdzie 
o p y la n ie  p y łe m  k a m ie n n y m  jest. 
u tru d n io n e  — s tosu je  się spe­
c ja ln y  ty p  zapór p rz e c iw p y ło ­
w y c h . W łaśn ie  ta k ie  z a p o ry , sz tu ­
czn ie  tw o rzon e  z p y łu  k a m ie n ­
nego, d z ia ła ją  h a m u ją co  p rz e c iw  
w y b u c h o m  p y łu  w ęg low ego .

O ta k ic h  zaporach  m yś la n o  Już 
p rzed  w o jn ą  — o p ra c o w y w a ł i *  
m . In . fra n c u s k i u czon y  T a ffa n e l 
n *  s ta c ji d o św ia dcza lne j L *c v in ,
A l*  za po ry  T a ffa n e ta  z a w o d z iły

Opylan i*  chodnika pyłem 
kamiennym w  kopalni 

„Anna" ,
roto CA F

$ak Stasik tmaift
»KORPUS GOSWICZY

Anegdoty 
o uczonych

Los wynalazcy
P ewnego razu  u *  u ro c z y s to ­

ściach ju b ile u s z o w y c h  to w * -  
rz y s tw a  a kcy jn e g o  8 E F A R A ­
B I I ,  eksp lo a tu ją ce g o  p o m y ­
s ły  gen ia lnego  w y n a la z c y  I.a - 
va ła . p rzew o d n iczą cy  s p y ta ł 
o rg a n iz a to ró w  zebran ia , d la ­
czego n ie  p rzyszed ł d o ty c h ­
czas In ż y n ie r  I , ava l.

— Ro n ie  zosta ł zaproszony 
w y ja ś n ił Jeden a gospo­

d a rzy ,
— Ja k  to  sie m ogto  p tać t — 

o b u rz y ł się p rzew odn lczącT ,
— * *  w y s y ła liś m y  za p ro ­

szenia ty lk o  a kc jo ra riii« znT n  
f i rm y ,  a pan T .*va l n ie  m a 
ani Je dn * l a k c ji .

— M m m m m ... — zadu m a ł 
się p rzew o d n iczą cy . — C iekaw  
jes tem  co w o g ó l*  posiada 
ten  b ie d n y  L ava l?

Znajoma twan
S ntów ilty  uczouy rosyJstęi 

p ro f. K r a j  szedł ras u lic ą . 
N ap rze c iw  b ie g ł m atę  ch ło p - 
esyti 1 g łośno p ła k a ł. P ro fe ­
sor z a trz y m a ł c h ło p c z y k a  I 
naw ią za ła  się m ię d z y  n im i 
n as tępu jąca  rozm ow a :

— Czemu 
chłopcze?

~  Bo zab łądz iłam  t n ie  
w ie m , gdzie  m ó j dom .

—• A  gdzie  ty  m ieszkasz?
— Na a lle y  U n iw e rs y te c k ie j 

» m ieszkan ia  1.
— A  to  c iekaw e ... bardzo  

c iekaw e... — zadum a ł się p ro ­
fesor. —• t  ją  ta m  m ieszkam . 
To chyba  je s te t m o im  sy­
nem . o d  razu  tw a rz y c z k a  
tw o ja  w yda ła  m l się d z iw n ie  
znajom a. Chodź, odprow adzę  
cię do m a m y,

B. *.

płaczesz, m d l

Przejeżdżając w  1"?7 r. przez 
Kruszcowe G óry niedaleko 
Lipska, S tan is ław  Staszic zo­
baczył tak i oto obraz., k tó ry  
uw ieczn ił w  swoim  „D z ienn iku  
P odróży":

„W łd z te tiS m y  ta m  te  g łęboką  
prz.epa.St. w  k td rą  słę spuszczała 
kopacze, m a ją c  w ,  w n ę trz n o ś ­
c iach  z iem i przez p d ł doby p ra ­
cować. K a ż d y  z n ich  Jest na 
SmicrS u d yspo n o w a n y . W Czarną 
koszu le  p rz y b ra n y , z ka ga ń re m  

-»zapalonym . a przed  p ie rs ia m i 
sn em ) zaw ieszonym . Jeden po 
d ru g im  spuszcza się u w ią z a n y  do 
g ru b e j l in y .  k tó rą  ko io  ohraca, 
w za je m  przez w odę obracane. 
N ie tru d n o  ta m  o śm ie rte ln e  p rz y ­
p a d k i. i łe  w- Jednym  ty g o d n iu  
dwu a lb o  trze ch  zg in ie , cale im  
to  podztw -ienia  n ie  c z y n i. N ie je ­
den n ie o s tro ż n y  od p ro c h u  z g i­
ną ł. k tó ry - sam b y ł zasadził. P rócz 
tego szko d liw e , z w-nętrznoSci 
z iem i d o b yw a ją ce  alg p y ły  I s ia r ­
czyste  w -apory. p rzez robn tn tków - 
n le u c b ro n n ie  z p o w ie trze m  p o ły ­
kane. za raża ją  Ich p łu ca  I dnś f 
sm u tne  Ich  życ ta  znaczn ie  s k ra ­
ca ją . s ta r it tą d  poszliSm y. gdzie  
dz iec i m ło ta m i na d robne  ro z b i­
ja ją  i p o le m  ro z c ie ra ją  s k a lę " . 
N ie w ą tp liw ie  wspom nienie 

• ego straszliwego obrazu tk w ir  
ło  w  pamięci Staszicowi przy 
układan iu  p ro je k tu  utworzenia 
Korpusu Górniczego — organ i­
zacji zawodowej obdarzonej 
specja lnym i p rzyw ile ja m i. S ta­
nąwszy w 1816 r. na czele Dy­
rekc ji G łów nej Górniczej z sie­
dzibą w  Kielcach, rozum ia ł do­
brze Staszic, że pierwszym  k ro ­
kiem do stworzenia silnych 
podstaw przem ysłu górniczego 
jest zorganizowanie jego kadr 
— od szkoln ictwa począwszy. 
Jego też to staraniem  powsta­
ła w  tym  czasie w  Kie lcach 
Akadem ia Górnicza mająca 
kształcić przyszłe młode kad ry  
górników.

Ażeby zapewnić lm  opiekę 
państwa i odpowiednie w a run ­
k i pracy biegunowo różne 
od te g o  tragicznego obrazu, ja k i 
oglądał w czasie swoje j podró­
ży. wysunął Staszic pro jekt 
stworzenia pierwszej po lskie j 
zawodowej organizacji- gó rn i­
czej, o określonych obowiąz­
kach i p rzyw ile jach. P ro jekt 
ów zyskał aprobatę ówczesnych 
władz Królestwa Polskiego i 
przeszedł do naszego ustawo­
dawstwa jako postanowienie o 
utworzen iu Korpusu Górnicze­
go.

„Osoby głnihie górniczej rzą­
dowej oddane, dwojaką mogą 
być uważane: t. Jako stanowią- 
cy władzę górnictwem zarzą­
dzającą. 2. Jako zbiór osób tak 
zarządzających jak J wyknnywa- 
Jącyrh roboty w górnictwie, 
czyli jako członkowie korpn.su

górniczego" — pisze H ieron im  
Łabęcki, h is to ryk  górnictw a 
polskiego.

Korpus Górniczy, składający 
się z urzędn ików  1 robotników, 
utw orzony został „dl* zachęce­
n ia  osób, poświęcających się

trudnym pracom górniczym 
oraz wzbudzenia w nich du­
cha jedności | wytrwałości, za 
pomocą którego owoce ich nau­
ki I doświadczenia wzajemnie 
dla nich pożytecz.nemihy ale 
stały". Członkowie Korpusu 
Górniczego zwolnien i b y li od 
podatków' i służby wo jskow ej, 
a członkowie pochodzenia 
chłopskiego od odrahian ia pań­
szczyzny.

A d m in is tra c ji górnicze) nie 
hylo  wo lno handlować w y ro ­
bami górniczym i ani nabywać 
akc ji kopaln ianych; zabronio­
nym też było  udzie lani? oso­
bom postronnym  ja k ichko lw iek  
danych statystycznych i  in fo r ­
m acji o przemyśle górni - 
czym. Urzędnicy górniczy o- 
graniczenl b y li w  zaw ie­
ran iu  małżeństw, na które 
trzeba było  osobnego po­
zwolenia zw ierzchn ie j w ładzy 
P rzyw ile jem  k ie row n ic tw a  gór­
niczego b y ły  wspaniałe m undu­
ry : granatowa k u rtka , suto 
złotem i srebrem szamerowana, 
z dodatkiem  ozdobnych obszy- 
w ek i  sznurów, do tego bia łe  
spodnie i wysokie, ponad ko la­
na bu ty  7. ostrogami. U boku 
oficerska szpada, na głow ie 
stosowany tró jk ą tn y  kapelusz.

Przepisy, dotyczące zaciągu 
robotn ików  górniczych m ów iły : 
„Kto chce być przyjętym do kor­
pusu, powinien udowodnić mo­
ralne sprawowanie się 1 silną 
budowę ciała". P rzy ję tych na 
służbę górniczą robotn ików  
w pisyw ano do księgi rodowo­
dowej, k tó ra  służyła jako stan 
służby członków Korpusu Gór­
niczego. P ierwszeństwo w  
p rzy jm ow an iu  do korpusu m ie­
l i  synowie górników . P rzyjęci 
do korpusu, po wyuczeniu się 
pierwszych robót, awansowali 
stopniowo na wyższe stanow is­
ka. M łody gó rn ik  do  dwu la ­
tach zostawał czeladnikiem  a 
po złożeniu egzaminu na m aj- 
tra  „pasowanym  byw a ł", przy 

czym składał przysięgę służ­
bowa.

Ówczesny m undu r górniczy 
składa! się z granatowej k ró t­
k ie  i, okrągło obciętej k u rtk i, 
ozdobionej na ko łn ie rzu srebr­
nym  galonem. Na ram ieniu u- 
mocowany by i pasek z karma-

Jak na Węgrzech
stosują kukurydzę?

zynowego sukna, służący do 
zawieszania narzędzi górn i­
czych. M a js trow ie  górniczy 
m ie li prawo zawieszania na 
tym  pasie rycerskich kordela­
sów. Spodnie gó rn ików  b y ły  
granatowe, wypuszczeń* na 
buty. O kryc ie  g łow y stanow iły  
wysokie czaka, czarnego kolo­
ru, ozdobione mtot.kiem skrzy­
żowanym r. m otyka, wykona­
nym i w  b ia łym  metalu.

G óm icy  pobiera l i  w y  n agro- 
dzenie według lis t zarobko­
w ych m iesięcznych lu b  dw u ty ­
godniowych, adm in is trac ja  pra­
cowała na pensjach miesięcz­
nych. Ściągano od nich składki 
em eryta lne 1 ubezpieczeniowe, 
w  wysokości l  proc. na u trz y ­
manie szpita li, zakup lekars tw  
oraz pensje dla w dów  i sie­
rot, zas iłk i chorobowe itp . Z 
funduszów tych u trzym yw ano 
również szkołę elem entarną dla 
dzieci górniczych, k tó rych  p ra­
ca została ograniczona odpo­
w iedn im  postanowieniem : do­
piero od dwunastego roku ży­
cia można by ło  zatrudniać m ło­
docianych.

W ychow ankow ie Akadem ii 
Górniczej i  członkow ie K orpu­
su Górniczego na wieść o w y ­
buchu powstania listopadowe­
go 1,830 r. tłum n ie  w stąp ili w 
szeregi wojskowe, tworząc od­
dział „S trz e lc ó w  Pieszych G ór­
niczych", co było jedną z przy­
czyn zam knięcia przez zaborcę 
Akadem ii Górniczej i stopnio­
wego ograniczania praw  człon­
ków  Korpusu Górniczego, ai. do 
jego ca łkow ite j lik w id a c ji.

Piękne, postępowe jego t ra ­
dycje odżyły dopiero z chw ilą  
wydania K a rty  Górniczej w 
odrodzonej Polsce Ludowej.

<»cz)

K u k u ry d z a  je s t na W ęgrzech n ą jw s ź n ie js ź y tn  S rd w n o e ** -  
in le  n a jw a rto ś c io w s z y m  ro dza je m  paszy. Pod u p ra w ą  k u ­
k u ry d z y  oddano tam  15—18 ,p rnc . » lenn o rn e j, 

n o  P o ls k i sp row a d zam y z ia rn o  k u k u ry d z y , k tć ra  na W e  
grzech d o jrz e w a  z ła tw o śc ią . N a w e t w ie lu  tp o frA d  u c z e ­
s tn ik ó w  naszego k o n k u rs u  u p ra w ia ło  z ia rn o  w ęg ie rsk ie , 
k tó re  w y s ła liś m y  do n ic h  na w iosną , gdv  ra h ra k to  z ia rn a  
„M a ło p o la n k i" .

U p ra w ia ją c  nd daw na  k u k u ry d z ą , ro ln ic y  na W c c r-e o h  
m a ja  w ic ie  cennych  dośw iadczeń w  le i  u ż y tk o w a n iu , p ią ­
tego dziś d ru k u je m y  nades łany z W ągJer na prośbę  „N o ­
w a to ra "  a r ty k u ł o ty m . ja k  na leży  u ż y tk o w a ć  k u k u ry d z ę  
ja ko . paszę.

Walka
z pyłem węglowym

w praktyce , »»w iod ły  wwbuaesa
w  k i lk u  w ypadkach, c ię ż k ic h  k a ­
ta s tro f g ó rn iczych . T a k  samo i 
tone p ró b y , p ozbaw ione  podstaw  
n a u k o w y c h , n ie  m ia ły  w a rto śc i 
p ra k ty c z n e j.

P o szu k iw a n ia  p o ls k ic h  n a u k o w ­
ców , w y p ró h ę w y w a n *  w  „ n a r 
h a rze ". szły przede w s zys tk im  
w k ie ru n k u  o p ra co w a n ia  ta k ic h  
zapór, k tó re  b y  m o g ły  h a m o w a t 
w szys tk ie  rodza je  w y b u c h ó w  p y ­
łu  w ęg łow ego. C hodz iło  p rz y  ty r  
e za po ry  p ro s te j k o n s t ru k c ji ,  
c a łk o w ic ie  bezpieczne d la  lu d z i 
w w y p a d k u  nagłego Ich u ru c h o ­
m ie n ia . tą w y n ik u  ty c h  badań 
p ow s ta ł ty p  zapór sze roko  obec­
n ie  s tosow any w naszym  k o p a l­
n ic tw ie , p rz y  czym  k i lk u le tn ia  
p ra k ty k a  w ykaza ła  ic h  sku teczna 
d z ia ła n ie .

B adan ia  p osz ły  d a le j*  w  zw ią z ­
k u  i  w ilg o tn o ic tą  p o ls k ic h  ko ­
pa lń  trzeba  b y ło  o p racow ać ty p  
p y łu  kam ie n n eg o  w odoodpornego , 
k tó r y  n a w e t w- w a rn o k a rp  w i l ­
g o tn ych  n ie  tra c i łb y  sw e j lo tn o ­
ści. B adan ia  w y k a z a ły , że nada je  
sie tu  w a p ie n n y  p y l w o d o o dp o r­
n y , k tó r y  sku teczn ie  h a m u je  ro z ­
w ó j w y b u c h u  p y łu  w ęg low ego,

K ozw iązan łe  tego zagadn ien ia  
ma w ie lk ie  znaczenie d la  bezpie 
,‘z ro s tu  a k o p a lń . K ó w n o cze ln ie  
p y t ten, n ie  z a w ie ra ją c  k rz e m io n ­
k i,  n ie  szkodzi p łu co m  g ó rn ik ó w . 
W prow adzen ie  do ko p a lń , w ch a ­
ra k te rz e  zapór, p y łó w  w a p ie n ­
nych  podn ios ło  w a ru n k i z d ro w o t­
ne w ko p a ln ia c h .

K O R .
*4r

Vo d łu g ic h  p raca ch  badaw czych
1 dośw iadczen iach  u d a ło  ale p o l- 
sk ir-t n a u k o w c o m : d r  doc. W o j­
c iech o w i O l p iń s k ie m u , m g r. tnż. 
W ła d y s ła w o w i M iłk o w s k le m u  I 
m g r. lr,ż . B ro n is ła w o w i ?, ysee
o p ra co w a ć  m etodę  u z y s k iw a n ia  
im p re g n u ją c e g o  p ły n u  p rz e o iw - 

. ogn io w e g o . Im p re g n o w a n e  ty m  
p ły n e m  s to la k i d rzew n e  u ż y w a ­
ne do o b u d o w y  w y ro b is k  k o p a l­
n ia n y c h  sa n ie w ra ż liw e  na d z ia ­
ła n ie  ogn ia : H ów p le ż  ła tw o p a ln e  
w a rs tw y  p y łu  w ęg low ego  p o la n e  
ty m  p ły n e m  n ie  u le g a ją  zapa le­
n iu . Ś ro de k  ten n ie  ty lk o  zapo­
biega w y b u c h o w i p o ża ró w  na 
do le  k o p a ln i,  lecz ró w n ie ż  w  ra ­
zie  ic h  pow sta n ia  u n ie m o ż liw ia  
ro z p rz e s trz e n ia n ie  się ogn ia .

P ły n  p rz e d  w o g rtio w y  polscy 
n a u k o w c y  u z y s k a li z ta n ic h  p ro ­
d u k tó w  k ra jo w y c h . W  p róbach  
p rz e p ro w a d zo n ych  w  k o p a ln i do­
św ia d c z a ln e j „B a rb a ra ”  i w  szy­
b ie  „M a rs "  kop. „G e n . Z a w ad z­
k i "  p rz e c iw o g n io w y  p ły n  tm p re  
g m tją e y  w  p e łn i zdał egzam in .

Znaczeni» kuku rydzy po le­
ga na tym , że wśród wszyst­
kich pasz ziarnistych ma ona 
najw iększą wartość odżywczą, 
gdyż zawiera na jw ięcej tłusz­
czu roślinnego i skrobi. U- 
prawa je j jest daleko ekono- 
miczniejsza od upraw y zboża 
paszowego. D!a tych swoich 
wartości kukurydza jest na 
Węgrzech powszechnie stoso­
waną paszą dla wszystkich 
zwierząt domowych.

Trzeba nam jednak w ie­
dzieć, że kukurydza zawiera 
n iew iele b ia łka , zaledwie 18 
proc. W dodatku bia łko to nie 
jest pełnowartościowe. Dlate­
go też przy żyw ieniu kuku ry ­
dzą m łodych zwierząt., zwłasz­
cza świń, drobiu — należy ku­
kurydze uzupełniać innym i pa­
szami. Procentowy stosunek 
kukurydzy dodawanej do pa­
szy zmienia się więc w  zależ­
ności od tego, dla jak ich  zwie­
rząt przeznaczamy tę paszę. 
M niej kukurydzy dajemy, mto 
dym prosiętom I cielętom, kro­
wom i innym  zwierzętom ho­
dow lanym  oraz ptactwu do­
mowemu. Natom iast więcej 
kuku rydzy da jem y tuczonym 
wołom, gęsiom lub świniom. 
Pam iętając o ' tym . że kuku ry ­
dza zawiera niewiele hi alką — 
dla prosiąt przeznaczonych na 
tucz bekonowy — powinno 
się stosować kukurydzę w 
mniejszej Ilości niż dla świń 
— tuczonych na tłuszcz.

Ponieważ główna wartość 
kuku rydzy polega na tym , że 
jest ona doskonałą paszą tucz* 
ną, ma ona przede wszystkim 
w ie lk ie  znaczenie przy żywie­
niu tuczników  i opasów. Dla­
tego chciałbym  omówić sposób  
w ykorzystyw ania kukurydzy 
dla tych zwierząt.

Prosiętom w  okresie ssania- 
do paszy uzupełniającej mleko 
m atk i albo nie dajem y zupet 
nie kukurydzy, albo używamy 
je j ty lko  w nieznacznej Ilości 
(na jwyżej jako 10-20 proc. P*' 
szyj." K uku rydzę  tę m ielemy 
na kaszę i dajem y prosiętom 
przeważnie z odciąganym mle­
kiem. Wyselekcjonowane pro­
sięta przeznaczone do hodowli 
lub do szybkiego tuczu mięs­
nego wymagają w ie le białka 
w pokarmie. A w ięc skład 
daw ki pokarm owej powinien 
być podobny do tego ja k i był 
w okresie ssania. Należy 
ty lko  zwiększyć ilość pokarmu 
od 0.8 —- |,2 kg dziennie. Ilość 
ta stanowi 60 — 70 proc. cało­
dziennego pokarm u, przy czym 
może być w  nim  20 — 40 proc. 
kukurydzy. Pozostał» 30 — 40 
proc. w ype łn iam y w  zim ie pa­
szą silosową 1 roślinam i bu l­
w iastym i oraz mączka koniczy­
nową, w lecie dajem y nato­
m iast paszę zielona, lub  po 
prostu wypasamy na łąkach.

Dla o rien tac ji podajemy ta­
belę karm ienia zw ie rzą t
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Powyższy system może być
stosowany d la  uzyskania 140 
kg żywej wagi. u. w ieprzy 10 
miesięcznych. Jeżeli tuczymy 
w dalszym ciągu, to dzienne 
porcje u trzym ujem y jeszcze 
przez 1,5 —- 2 miesiące, a na­
stępnie stopniowo zmniejsza­
m y Je do 3,8 — ",5 i 3 kg w 
14-mipsląru. Stosunek ilościo­
wy Jęczmienia i kukurydzy 
może się także zmienić i może 
wynosić 10:90. W ostatnim

miesiącu tuczenia dhhrze Jest. 
znowu., w  większym procencie, 
zastępować kukurydzę jęcz­
mieniem. Jest to konieczne 
dla  uzyskania ściślejszej sło 
n iny.

Jeżeli do tuczenia przegna
czarny św in ie  7-miesięczne 1 
pragniem y osiągnąć wagę 180 
kg, w tedy karm im y je według 
poniższej tabeli (początkowo 
waga 50 — 60 kg).

* i*Z.Ü*©*

»użycia p«*»v śr k * i i
ciągu m iesiąc» i Û

!
1

r§ję*m »  h u £
ku ku ryd sa w

E- *

7— S 3.0 80.0 31.8 50 35
8 -  8 2.4 72.0 43.2 30 60
8—10 3.0 80.0 54.0 40 «0

to — 11 3.4 102,0 82,0 20 80
11 —12 3.4 102,0 82..0 10 l 90
12-14 3.3 192,0 192,0 (2 ml-*,.) — 100

Frzed tuczeniem starych lub 
wyłączonych Już z h™ioivli 
św iń — Jeżeli nie m ają ons 
odpowiedniej kondyc ji zaleca 
się popraw ić Ich wagę | ogól­
ny alan przez, wypasanie na 
łąkach lub stosowanie tań­
szych pasz masowych (kon i­
czyna, buraki pastewne, ziem 
n iak i z parnika). Następnie zaś 
należy zastosować tuczeni» 
paszą treściwą. Natom iast mło­
dym zwierzętom możemy da­
wać w  form ie ziaren groch do­

dając 10 15 proc. k u k u ry ­
dzy. Z iarna te należy rozrzu­
cić po klepisku, aby zmusić 
przez szukani* ich zwierzęta 
do ruchu.

Do utuczenia jednej gęsi po­
trzeba 22 — 2? kg kukurydzy, 
do utuczenia kaczki 12 — 14 kg

JOZEF O A AT, 
referent d l*  spraw 

hodow l i  zw ierząt w  Szolnoku 
(WĘGRY)

...„Bez pracy 
nie ma kołaczy”

M ądre» ń ió w l s ta re  p rz y s łó w !*  — łe  h . ,  p ra c z  n io  m a ko la rz y -
P rz e ko n a li sie o ty m  m ło iłr .i h o ó o w ry  H uku  r i  t lz v . w  w ie lu  uad- 
*y la n y c h  do re d a k c ji lis ta ch  p lis ą  om o ty m , te  ch uc ią * d a w n ie ! 
p rób o w an o  w  Ich w si sadzić k u k u ry d z e  — a le p ró b , (e k o ń c z y ły  

ep, ~  , r , k n  lw ia  n ie p o trz e b n i#  zajęta-
Tym czasem  Im , u cze s tn iko m  k o n k u rs u , k u k u ry d z a  uda ła  «te I to 
Jeszcze Jaka l OlaczegoT

S praw a  Jest p rosta , w k o n k u rs o w e  p o le tk o  w łożono  d u to  p racy- 
P ie lęgnow ano  te k u k u ry d z ą , troszczono sie o n ią , stosowana 
w ozy  1 u p ra w ia n o  w e d łu g  In s tru k c j i.  ^

Próbow ali lu d z i*  upraw iać 
nas kukurydzę już  daleko 

wcześniej, ale n ic z tego nie 
wychodziło. Po prostu nie m ie­
li oni fachowych wiadomoś­
c i  l kukurydza była pozbawio­
na opieki. Toteż n ik t nie w ie­
rzył, żeby aku ra t u mnie kuku­
rydza m iała obrodzić. M ów io­
no, że na darm o za jm uję pole.
Ja jednak wyprosiłem  od ojca 
1 ar ziemi. Dawniej rosła tu  
wyka.

Zrównałem  ziemię łopatą, 
jeszcze raz przeorałem i za 
bronowałem. Potem w ys ia ­
łem nawozy. Cały czas posłu­
giwałem się dw iema broszu r­
kam i pt. „U p raw a  k u k u ry ­
dzy" l „U p raw ia jm y  w ięcej 
kuku rydzy na d a m o  1 zielon­
kę".

Zasiałem kukurydzę w  zn*' 
k i 60 x 60, osobno na z lar 
no a  osobno na zieloną masę 
Po 16 dniach kukurydza wze* 
szła. W tedy wziąłem  się 
nią, odchwaszczałem i hrafeu- 
jące miejsca uzupełniałem n°" 
w ym i roślinam i. Jako o c h r o ­
nę przed w iatrem  zrobiłem 1 
cienkich patyków  kratę, która 
podnosiłem i opu-szczałem A 
razie w ia tru . W  nagrodę za ta ' 
ką pielęgnację otrzymał'^01 
piękny pion. Z iarno rozdałerP 
sąsiadom, którzy pragna bo 
dować kukurydzę. Jest to 
m nie praw dziw ą nagroda- *, 
30 ro ln ikó w  w  naszej 1' r|1 
zacznie upraw iać kukurydz?-

EYS7,AR7ł K R ZE M I^S **1 
Kolonia Nlemlrńwek
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ułganin i Chruszczów
przybyli z wizytą 

do B u r my
RANGUN. 1 grudn ia punk tua ln i«  e godzinie 1S era.su 

miejscowego w ylądow ał na lo tn isku M ingaladon, odległym 
o 20 km  od stolicy B urm y Rangunu, samolot, na którym  
przyby li z In d ii do Burm y przewodniczący Rady M in is t­
rów ZSRR Bulganin 1 członek Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Chruszczów.

Od granicy B urm y do Rangu-
hu ram olotow i towarzyszyła ho­
norowa eskorta samolotów bur. 
niańskiego lo tn ic tw a wojskowe 

Na lo tn isku udekorowanym 
flagami ZSRR i U n ii Burmań 

. *k ie j zebrali się członkowie 
r ądu B urm v z prem ierem U 
Nu na czele, przedstaw iciele 

: władz, społeczeństwa i prasy, 
■członkowie korpusu dyplorna 
tycznego i k ilk a  tysięcy obywa 
te li sto licy Burm y.

Na pokład samolotu wchodzi 
ambasador ZSRR w Burm ie 
Szcziborin. Za chw ilę  ukazują 
*ię przyjęci oklaskam i zebra­
nych Bulganin i Chruszczów, 
których w ita ją  prem iei U Nu. 
m in ister spraw zagranicznych 

: 5>ao K un Czo, m in ister obrony 
U Ba Swe oraz m in is te r prze­
mysłu U Czo Nejn.

Sztorm
nad Filipinami
136 osób zginęło 

20 tys. straciło 

dach nad giowg
NOW Y JORK. S ilny  sztorm 

tro p ik a ln y  szalejący nad F il i­
p inam i przesuwając się nad 
Pacyfik iem  do ta rł w  czwartek 
do wybrzeży Japonii.

Sztorm  w yrządz ił w ie lk ie  
szkody na F ilip inach . Według 
raportu  filip iń sk ie go  Czerwone­
go Krzyża, zginęło 136 osób, a 
"o o n o  ludz i pozostało bez dachu 
nad głową.

Ar
NOW Y JORK. Stany Z jedno­

czone naw iedziły  silne m rozy i 
duże opady śnieżne. W półno­
cnych okręgach stanów M ien i- 
jenn i  N o w y  J o r k  p o k r y w a  
śnieżna d o c h o d z i d o  b l i s k o  2 
m etrów  g r u b o ś c i.  F a la  m r o z ó w  
dotarła  aż na p o łu d n ie ,  o g a r ­
nia jąc również F lorydę. W sku­
tek .silnych m rozów zginęło 3P 
osób.

•  B E L G R A D . P re z y d e n t F L R J
J. R ro r.-T ito  w y je c h a ł 1 bm . z B e l­
g ra d u  uda.jac się z o f ic ja ln ą  w iz y ­
tą  do A b is y n ii  i  E g ip tu .

•  G E N E W A . W G enew ie  podano
do w ia d o m o śc i, że d ru g a  k o n fe ­
re n c ja  n a u k o w o -te c h n ic z n a  w  s p ra ­
n ie  p ok o jo w e g o  w y k o rz y s ta n ia  e- 
h r r g i i  ¿ tom o w e j odbędz ie  się w  
S ie rp n iu  1957 r . w  G enew ie . P ie rw ­
sza k o n fe re n c ja  o d b y ła  się w  s ie rp ­
n iu  b ieżącego ro k u .

«  P R A G A . W y d a n o  tu  p a te n t na
ce nn y  w y n a la z e k , k tó re g o  a u to re m  
je s t czeski k o n s t ru k to r  A . G la va - 
czek. Z b u d o w a ł on  a p a ra t re n tg e ­
n o w s k i, k tó r y  d a je  tró jw y m ia ro w y  
obraz.

A p a ra t w ypo sa żo ny  je s t w  d w ie  
la m p y . P rz e ś w ie tla n y  o b ie k t ogląda 
się na s p e c ja ln ie  s k o n s tru o w a n y m  
e k ra n ie .

W e d łu g  o p in i i  szeregu le k a rz y  a- 
p a ra t ten  m oże oddać pow ażne u - 
i lu g i  w  m e d y c y n ie .

m R Z Y M . P le n u m  K o m ite tu  C en­
t ra ln e g o  w ło s k ie j p a r t i i  K o m u n i­
s tyczn e j k o n ty n u u je  o b ra d y . R efe ­
ra t na tem at.: ..Z adan ia  k o m u n is tó w  
w  w a lce  o re fo rm e  s z k o ln ic tw a  
W yg ło s ił M a r io  A lic a ta .

•  B E R L IN . P rz e d s ta w ic ie le  d«-
P io k ra ty c z n y c h  o rg a n iz a c ji łn lo d z ie - 
żow ych  Z ag łęb ia  S aary  o p u b lik o ­
w a li do m ło d z ie ż y  S aary  apel w zy - 
W ąjacy do u d z ia łu  w  tz w . ..F o rum  
M łod z ieży  N ie m ie c k ie j“ , k tó re  ma 
•i.ę o db yć  11 g ru d n ia  b r. w  5 » a r- 
b rueoken. A p e l dom aga się. aby 
bo w y  p a r la m e n t Z a g łę b ia  S aary 
k tó ry  bedzie w y b ra n y  18 g ru d n ia  
hr., w y p o w ie d z ia ł się p rz e c iw k o  
f f k r u t a e j i  m ło d z ie ży  do s ił z b ro j­
nych N A T O  i u c h w a lił  us taw ę  o 
° c h io n ie  p ra w  m ło d z ie ży .

•  L O N D Y N . W G re c ji zebrano  
o ko ło  1.650 ty s ię c y  pod p isów  pod
P e tyc ja m i d om a g a ją c y m i się u ła - 
•k a w ie n ia  m łodego  uczes tn ika  c y ­
p ry js k ie g o  ru c h u  w yzw o leńczego  

M ic h a ła  K a ra o lis a , skazanego 
przez w ładze  b ry ty js k ie  na ka rę  
»P iie rc l za rzekom e  za b ó js tw o  p o li-  
« jąn t» .
- P e ty c je  te. o  o b ję to ś c i 92 to m ó w  
*°? ianą  p rzes iane  do sekre ta rza  
genera lnego O N Z D. H a m m a rs k io e l-  

p rzez G re c k i K o m ite t W a lk i o 
W yzw o len ie  C y p ru .

. •  M O S K W A . K a za chscy  zoolo - 
n?y  d o k o n a li n ie z w y k łe g o  o d k ry -  

W dorzeczu rz e k i T u rg a j (ob- 
vod k u s ta n a js k i)  zn a le ź li on i do l-
•  szczękę nosorożca w odnego  ~

. "h n o d o n ta , k tó r y  ż y ł na te ry to -
ntrn K azachstanu  p rzed  .15 m ilio  - 

v . / m i la l!  D otychczas zn a jd o w a n o  
crił 1<:a7t»chstanie t y lk o  n ie w ie lk ie  

a ,* m k i kośc i ty c h  z w ie rz ą t.

H I* M o s k w a , Z  d n ie m  1 f n id -  
u , . °b n iżo n e  zo s ta ły  w  ZSRR ceny 

W lzorów , O bn iżką  o b ję ty c h  zo-
.1»-' 8 ty p ó w  a pa ra tó w . O bn iżka
j-jjj* bardzo  pow ażna 1 w yn o s i 

’̂ hości ©d ty p u  a p a ra tu  4 (W— 
,l-u b li .  T a k  np . te le w iz o r

1 e k ra n e m  o ro z m ia rz e
' mm ko sz to w a ł p rzed  o bn iż -

2 7ftn r u b l i  a obecn i#  — ty lk oh
rubli.

łu?,_ ^ .A R Y * . C zte rech  a lp in is tó w
K ę ^ r fb ju k ic h  z w ró c iło  się do rządu 
h jr u u o zgodę na p o d ję c i#  przez 

H ’m n l» ja c h  nepa iak teh  pó~ 
. * « » ; * • *  ta jem n icze go  „Y e tU “  — 

* ¿n ie iru “ . A lp in is ta  asw a j- 
***  \  R -y m o ń d  L a m b e rt p rzypu sz- 
*i', a i p * jest to niedżuuedż albo

Dziewczęta b irm ańsk ie  w rę ­
czają gościom tradycyjne g ir­
landy kw ia tów . Rozlega się 19 
honorowych salw a rty le ry j 
skich. Bulganin ł Chruszczów 
przedstaw iają prem ierow i U Nu 
towarzyszące im osoby. po 
czym wraz z prem ierem U Nu 
przechodzą prr^d frontem  kom 
pa ni i honorowej. O rkiestra 
wojskowa w ykonu je  hym ny 
Związku Radzieckiego i Bur 
my.

Następnie p rem ier U Nu w y ­
głasza przemówienie.

W im ie n iu  rzą d u  i n a ro d u  U n ii 
R u rm a ń s k ie i, ja k  ró w n ie ż  w sw o ­
im  w ła s n y m  Im ie n iu  — o św ia d czy ł 
U Nu — w ita m  serdeczn ie  Wasze 
E ksce lenc je  w  B u rm ie . B ardzo  
św ieże są jeszcze m o je  w s p o m n ie ­
n ia  o bardzo  m iły m  p ob yc ie  w 
W aszym  w ie lk im  i g ośc in n ym  k r a ­
ju .

Proszę Was, Wasze E ksce lenc je  i 
szanow nych  gości, byśc ie  podczas 
W aszego n ie d łu g ie g o  p o b y tu  w  na­
szym  k r a ju  c z u li się Jak w  dom u. 
M ogę Was za pe w n ić , że p rz y w ó d ­
cy 1 n a ró d  B u rm y  k o c h a ją  Was 
n ie  ty lk o  ja k  p rz y ja c ió ł 1 Judzi 
ż y c z liw y c h , iecz ró w n ie ż  Jak d ro ­
g ich  k re w n y c h .

W  odpowiedzi składa ośw iad­
czenie Bułganin,

r»ziś — p o w ie d z ia ł m . in . B u łg a ­
n in  — w  d n iu  naszego p rz y b y c ia  
Ho s to lic y  U n ii B u rm a ń s k ie j R an ­
gunu  p rz e k a z u je m y  w  im ie n iu  
rządu  ra d z ie ck ie g o  i  n a ro d u  ra ­
d z ie ck ie go  n a jlepsze  życzen ia  W am . 
R ządow i i s ław n e m u  n a ro d o w i b u r-  
m a ńsk ie m u .

Z w ią z e k  R ad z ie ck i 1 F o rm a  o d ­
da lone  są od s ieb ie  o w ie le  ty s ię ­
cy k i lo m e tró w . Is tn ie je  Jednakże 
s iła . k tó ra  n ie  l ic z y  się z laką  
przeszkodą Jak w ie lk ie  o d le g ło śc i; 
s iła  ta  —• to  w za je m n e  dążenie n a ­
ro d ó w  ra d z ie ck ie g o  [ b m m a ó s k ie -  
go do u s ta n o w ie n ia  c a łk o w ite g o  
p o ro zu m ie n ia  m ięd zy  obu k ra ja m i 
o raz u m o c n ie n ia  i ro z w o ju  p rz v -  
ja ż n i i k o rz y s tn e j w z a je m n ie  w s p ó ł­
p racy  m ię d zy  n im i w  im ię  p o k o ju  
pow szechnego I bezp ieczeństw a .

W y ra ż a m y  p rz e k o n a n ie , że n a ­
sza w iz y ta  w  H u rm ie , nasze spot 
k in ie  z naro d e m  b u rm n ń s k im , z 
'ego p ras ta rą  k u ltu rą  i z jeg o  .suk­
cesami w  d z ie le  o db u d ow y  1 
ro z w o ju  g o s p o d a rk i k r a in  — w 
w ie lk im  s to p n iu  p rz y c z y n ia  s*ę 
do dalszego p o g łę b ie n ia  w z a je m n e ­
go z ro z u m ie n ia  m ie d z y  rzą da m i 1 
n a ro d a m i naszych  k ra jó w ,

Dzieci ’ burm ańskie wręczają 
gościom kw ia ty. Prem ier U Nu 
przedstawia przybyłym  osobi­
stości Burmy.

Sznur aut posuwa się 7  lo t­
niska do m iasta .' W pierwszym 
o tw artym  aucie wraz z Bułga- 
ninem i Chruszczowem jedzie 
prem ier U Nu. M ieszkańcy” Ran­
gunu uroczyście w ita ją ' gości. 
Im  bliżej centrum  Rangunu, 
tym  liczniejsze są tłu m y  w ita ­
jących.

Z okazji przybycia gości ra ­
dzieckich ogłoszono w  Rangu- 
nie św ięto; zamknięte są 
wszystkie sklepy i instytucje.

O godzinie 17 burm istrz Ran­
gunu U Sein Pe wydał w sali 
Rady M ie jsk ie j „przyjęcie oby­
w ate lskie“  na cześć Bułganina 
i Chruszczowa. Na przyjęciu o- 
becni by li członkowie rządu, 
przedstawiciele obu izb parla­
mentu, członkowie korpusu dy­
plomatycznego oraz znani oby­
watele Rangunu.

Po odegraniu hym nów ZSRR 
i U n ii Burm ańskiej, Bułganin 
i Chruszczów oraz towarzyszą­
ce im  osoby za ję li m iejsca na 
trybun ie . Razem z n im i zasiedli 
na trybun ie  prem ier U Nu i 
bu rm is trz  U Sein Pe.

O tw iera jąc przyjęcie bur­
m istrz  Rangunu ogłosi! pismo 
pow ita lne do gości.

P o w ita n ie  Was w  Im ie n iu  R ady 
M ie js k ie ! i  o b y w a te li R angunu  u- 
w ażam  za w y ją tk o w y  zaszczyt — 
p o w ie d z ia ł b u rm is trz . — N azw a tego 
m ias ta  w d o s ło w n y m  tłu m a c z e n iu  
znaczy „k o n ie c  w ro g o śc i“  i je s t 
sym b o le m  dążen ia  n a ro d u  b u rm a ń - 
sk iego do p o k o ju . W ielow iekow e  
dz ie je  R angunu  o b e jm u ją  za rów no  
stawę ja k  i c ie rp ie n ia , lecz  n a j­
bardzie j w y b itn y m  w y d a rz e n ie m  w 
jego h is to r i i  je s t fa k t. że 4 s ty c z ­
n ia  1348 r. R ang tin  sta l się s to licą  
w o ln e j, n ie za leżn e j 1 s u w e re n n e j 
r e p u b lik i.  P ozw a la  nam  to  w ita ć  
was ta k , Jak m oże to  c z y n ić  Je­
d y n ie  w o ln y  1 szczęś liw y  n a ró d .

N a s tę p n ie ,  z a b r a ł  g ło s  w i t a n y  
g o r ą c y m i o k la s k a m i  Bułganin.

O b e c n i, s to su n k i m ię d z y  Z w ią z ­
k ie m  R ad z ie ck im  a B u n n ą  o p ie ra ­
ją  sic — ta k  w ia d o m o  — na n ie ­
w zruszo n ych  zasadach w za jem nego  
poszanow ania  in te g ra ln o ś c i te r y to ­
r ia ln e j i suw erennośc i, n ie a g re s ji,

Mieszkańcy Pragi 
oczekują na film -  
o Festiwalu 

Warszawskim
PRAGA. Odbył się tu p ie rw ­

szy pokaz czechosłowackiego 
film u  kolorowego o V  Świato­
w ym  Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w  Warszawie.

F ilm  ten nakręciła 4 -osobowa 
ekipa, na k tó re j czele stał re­
żyser Józef Koran. _ Autorem  
komentarza literackiego jest 
m łody poeta czeski Paweł Ko- 
hout.

Czechosłowaccy . k ry tycy  ru ­
m ow i m ów ią z uznaniem o tym  
fllm i« . Publiczność praska i  

, mecieephwośoią oczekuje wejś- 
i et* te&o titeu o* »krany kia.

n lem leszan ie  nię w  « p ra w y  w « w  -
n ę trzn e , ró w n o śc i l k o rz y ś c i w z a ­
je m n y c h , p oko jo w e g o  w s p ó łis tn ie ­
n ia  i w s p ó łp ra c y  e ko n o m ic z n e j — 
p o w ie d z ia ł m . in . B u łg a n in . — 
Zasady te , k tó re  są powszechnie 
znane, zos ta ły  n ie d a w n o  u ro czyś ­
cie p o tw ie rd zo n e  we w sp ó ln e j de ­
k la ra c ji  b u rm a ń s k o -ra d z ie c k ie j.

O s ta tn io  p rz y ja ź ń  i k o n ta k ty  
h and low e  m ięd zy  n a ro d a m i B u rm y  
i Z w ią z k u  R adzieck iego  coraz b a r­
d z ie j się ro z w ija ją , o czym  św ia d ­
czą za w a rte  na zasadach ró w n o u ­
p ra w n ie n ia  I w z a je m n y c h  ko rzyśc i 
p o ro zu m ien ie  h an d low e , w y m ia n *  
d e le g a c ji k u ltu ra ln y c h , Jak ró w ­
nież w spó łp ra ca  te ch n iczn a .

W ażnym  c z y n n ik ie m  dalszern  
ro z w o ju  ducha  w s p ó łp ra c y  i  zau­
fa n ia  w stosunkach  m ied zy  naszy­
m i k ra ja m i b y ła  podróż p re m ie ra  
B u rm y  U Nu do Z w ią z k u  R adziec­
k iego  i jego  bezpośredn ie  zazna jo ­
m ien ie  sie z ró ż n y m i s tro n a m i ż y ­
cia n a ro d u  radz ieck iego .

N aród  wasz — k o n ty n u o w a ł B u ł­
gan in  — dąży obecn ie  do p rz e z w y ­
c iężenia tru d n o ś c i będących w y n i - 
k ie m  przeszłości k o lo n ia ln e !, d« 
um ocn ie n ia  e k o n o m ik i k ra ju  1 
p rzem ys łu . W im ie n iu  rządu  i na ­
rodu  ra dz ie ck ie g o  życzę w am  s u k ­
cesów na drodze ro z w d ju  i ro z ­
k w itu  waszego k ra ju .  Rozszerzenie 
p rz y ja z n y c h  s to su n ków  i gospodar­
cze j w sp ó łp ra cy  m ied zy  naszym i 
k ra ja m i o dp o w iada  in te re so m  obu 
n a ro d ó w .

Bułganin i  Chruszczów w y ­
m ienia ją mocny uścisk dłoni z 
prem ierem  U Nu. Następni« 
przem awiał prem ier U Nu.

Przyjaciele ?
„Even ing Standard" w

korespondencji z Nowego 
Jorku donosi, że władze 
amerykańskie odmówiły  
prawa w jazdu do USA 
p ięciu bry ty jsk im  akto­
rom zaproszonym' na S-ty- 
godniowe gościnne wystę­
py w  zespole znanego a- 
merykańskiego reżysera 
Orson Wellesa. Welles za­
mierzał m. in. wystaw ić  
sztukę „ Volpone"  — Ben 
Johnsona oraz „K ró la  Le­
ara"  — Szekspira.

— A w  Waszyngtonie 
ciągle się mówi,  że Am e­
rykanie i  Ang l icy  to na j­
lepsi przyjaciele. (b.).

W Komisji Politycznej ONZ

Indie proponują rozejm 
w światowym wyścigu zbrojeń

NOW Y JORK. D*l«gar,|a In d ii na X  »eaję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ zg łosił* w  K o m is ji Politycznej, która omawia 
sprawę rozbrojenia, rezolucję wzywającą do zawieszenia 
światowego wyścigu zbrojeń I podjęcia rozmów w ie lk ich  
m ocarstw w  sprawie powstrzymania się od wszelkich prób 
i  bronią jądrową do czasu osiągnięcia porozumienia w 
sprawie rozbrojenia.

Poligony 
dla wojsk 

NATO
E g rs y t p ił  i g łuche  u d e rre - 

n i*  s ie k ie r  coraz częście j m ą ­
cą ciszę s ta ry c h , o lb rz y m ic h  
lasów  w  N iem czech  zachod­
n ich . Pod c iosam i to p o ró w , 
k ie ro w a n y c h  w p ra w n ą  ręką  
ż o łn ie rz y  z now ego W e h r­
m a ch tu . coraz w ię c e j p ię ćd z ie ­
s ię c io le tn ic h  sosen i ś w ie rk ó w  
z trz a s k ie m  pada na z iem ie . 
M uszą one u s tą p ić  m ie jsca  
a g re s y w n y m  w o jsko m  N A T O , 
k tó re  na w y k a rc z o w a n y c h  te ­
re na ch  będą m ia ły  sw o je  p o ­
lig o n y .

Na z d ję c iu  żo łn ie rz e  now e­
go W e h rm a c h tu  k a rc z u ją  la * 
w  o k o lic a c h  Kassel.

R nzolurj* In d ii głosi! 
Zgromadzenia Ogólne,

1 zwraca się do wszystkich 
państw zainteresowanych, 

by podjęty rozmowy w  celu 
powstrzym ania się od eksplo­
z ji doświadczalnych z bron ią 
atomową i term ojądrową oraz 
aby w  te rm in ie  ja k  najwcześ­
niejszym  złożyły sprawozdania 
K om is ji Rozbrojeniowej o po­
stępach w tej sprawie, 
ty Wzywa Kom isję Rozbroje- 
** niową, by bezzwłocznie 
przedstaw iła propozycje w 
Sprawie zawieszenia wyścigu 
zbrojeń do czasu osiągnięcia 
międzynarodowego porozumie­
nia w  spraw ie rozbrojenia. 

Biorąc pod uwagę p ilny  
charakter i doniosłość pro­

blemu rozbrojenia, a w 
szczególności przedstawionych 
wyżej zaleceń, postanawia 
przerwać X  sesję Zgromadze-

3

nla Ogólnego (term in «ostanie
ustalony), przy czym przewod­
niczący w  ramach swej kom­
petencji pow in ien zwołać po­
nowną sesję.

„Złoty
Burm a zajm uje obszar 677 

tys. km kwadrat., czyli dwa 
razy w iększy niż Polska. Za­
m ieszkuje ją  około 19 m ilio ­
nów ludzi. Burm a — o fic ja l­
na nazwa: Unia Burmańska — 
składa się z czterech stanów: 
Shan, Kachin, Karen i Iła - 
yach. W sto licy B urm y, Ran- 
gunie, ma swą siedzibę rząd 
centra lny oraz dw uizbow y 
parlament. Ludność U n ii — 
Burmańczycy, Karćnow ie, H in ­
dusi i Chińczycy — nazywa­
ją  swą ojczyznę Bu-M u, co 
oznacza „Z ło ty  K ra j“ . Cały 
obszar Burm y leży w  stre fie  
k lim a tu  trop ika lnego; po łu­
dniową jego część pokryw a ją  
dżungle i lasy herbaciane. 
Przez środkową część kra ju  
przepływa ogromna rzeka 
Iraw ad i, nawadniając sw ym i 
wodam i okoliczne tereny. W 
dorzeczu tej rzeki ciągną *ię 
p lan tacje  ryżu i trzc in y  cu­
krow ej. Burm a jest niezwy­
kle  zasobna we wszelkiego 
rodzaju surowce ja k : cyna, 
miedź, żelazo, w o lfram , ołów, 
ropa naftowa i uran. Burm a 
zajm uje drugie miejsc« w  
świecie pod względem pro­
d u kc ji ryżu, a ostatn io roz­
w ija  się tam coraz bardziej 
produkcja  kauczuku.

Trudne są zagadnienia, k tó ­
rym i żyje i k tó re  stara się 
rozwiązać m łoda repub lika  
burmańska. Burm a uzyskała 
niepodległość dopiero w 1947 r. 
Od X V I I I  w ieku do 1947 ro ­
ku Burm a była  kolonią an­
gielską. S m utny spadek pozo­
s ta w ili po sobie angielscy ko­
lonizatorzy. T ra k to w a li oni 
Burm ę jako  źródło surow ­
ców, ludność żyła w  nędzy, 
a. słabo rozbudowany prze­
mysł nie zaspokajał potrzeb 
k ra ju . Obecnie rząd burm ań- 
ski stara się ja k  najszybciej 
z likw idow ać ślady panowania 
ko lon ia lizm u. K onsty tuc ja  
B urm y przew iduje, że ziemia 
jest wyłączną własnością pań­
stwa i na te j podstaw ie rząd 
powoli przeprowadza re form ę 
rolną. Rząd B u rm y  rozbudo­
w u je  rów nież przem ysł i sto­
pniowo p rze jm u je  przedsię­
b iorstw a zagranicznych kap i­
ta lis tów .

Rząd burm ańskl prowadzi 
również niezależną i pokojo­
wą po litykę  zagraniczną. 
S pó jrzm y na fa k ty . A  w ięc 
Burm a:

0  była  współorganizatorem
kon fe renc ji k ra jó w  A z ji i 
A fry k i w  Bandungu, na k tó ­
re j zdecydowanie potępiono 
kolon ia lizm ,

#  poparła pięć zasad poko­
jowego w spółistn ien ia  pro 
Marnowanych przez Czou En
laia,

#  odm ów iła udzia łu w  » 
gresywnym bloku SEATO,

W
gd/ie zmarł
Mickiewicz
powstaje muzeum

A N K A R A . W Stambule w 
setną rocznicę śmierci Adama 
M ickiew icza — 26 listopada o 
godz. 20 min. 40 na pam iątko­
wej płycie w domu, w którym  
zm arł poeta, przedstaw iciel 
ambasady PRL złożył w obec­
ności przedstaw icieli Polonii 
^ ie js ć ó w ij ■'wjeniec o barwach 
narodowych.

-Ar
W dniu 10 grudnia otw arte  

zostanie w Stambule Muzeum 
M ickiew icza.

#  domaga się dopuszczenia 
Ch in Ludow ych do ONZ,

0  w ypow iada się za roz­
w iązaniem  problem u Indo- 
chin zgodnie z postanowienia­
m i kon fe renc ji genewskiej i  
1954 r.,
0 nawiązała serdeczne sto­

sunki z k ra ja m i obozu poko­
ju , a p rem ier U  Nu złożył w i­
zytę w  M oskw ie 1 Warsza­
wie.

Pom yślnie rozw ija ją  się 
stosunki polsko-burm ańskie. 
1 listopada br. podpisana zo­
stała umowa m iędzy obu k ra ­
jam i. Burm a dostarczać bę­
dzie Polsce: ryżu, kauczu­
ku, rudy, drzewa tikowego i 
o le jów  roś linnych, a Polska 
B urm ie : ob iektów  przem y­
słowych, «tatków, samocho­
dów, maszyn i szkła. U jrz y ­
m y również na naszych ekra­
nach f ilm y  burm ańskie, bo 
umowa przew idu je  także w y ­
mianę film ó w .

Posłuchajm y, co pisze m ło­
dy W ęgier Laszlo Petur, k tó ­
ry  niedawno b y ł w  B urm ie: 
„Upa ł jest nie do zniesienia 
i  na niebie ukazują się oło­
wiane chmury. W Rangún\e 
prawie każdego dnia padają 
ulewne deszcze. P rzyk ry  k l i ­
mat wynagradza nam jednak  
piękno Burmy. Byłem w Man-  
dalai, w  dawnej siedzibie o- 
statnich k ró lów burmańskich.  
W samym sercu miasta wzno­
si się pałac otoczony ze wszy­
stkich stron murem o długo­
ści 2 k m , w ysokim  na 9 tn 
oraz josą o szerokości 70 m. 
M ur ten wzniesiony z drze­
wa pok ry ty  jest różnobarwną 
mozaiką szklaną

Z uwagą śledzić będziemy 
n iezw ykle in teresującą po­
dróż B ułganina i Ćhruszczo- 
wa po Burm ie. W izyta ta .je­
szcze bardzie j um ocni wśród 
m ilion ów  ludzi przekonanie, 
że państwa o odm iennych u- 
strojaeh mogą współistn ieć 1 
pokojowo ze sobą współpra­
cować,

H. K A W K A

Kalendarz 
„Iskier” 

na 1956 r.
Cenny in fo rm a to r ł do­

radca każdego chłopca i 
dziewczyny — zaw iera sze­
reg ciekawych pozycji, jak:

® Poradnik aktywisty 
ZMP. 0 Jakie książki 
warto czytać 0 My 
dziewczęta między sobą 
«  Rozmowy o młodości 

— I wiele Innych

Gen* Kalendarza — 6 zł. 
P rzy jm ow an ie  przedp łat w 
m iastach przez ko lpo rte ­
rów  w  zakładach pracy, o- 
raz na wsi przez p laców ki 
Pocztowe 1 listonoszy — 
zostało przedłużone do dnia 

15 grudn ia br.

Rząd boński
deklaruje
lojalność

wobec Zachodu
BER LIN . W  czw artek ze­

b ra ł się w  Bonn Bundestag dla 
wysłuchania dek la rac ji rządo­
wej, uchwalonej poprzedniego 
dnia na posiedzeniu gabinetu.

Na posiedzeniu obecny b y ł — 
po raz pierwszy od czasu w y ­
zdrow ienia — kanclerz NRF 
Adenauer. Deklarację  rządu 
bońskiego odczytał m in is te r 
spraw zagranicznych Brentano. 
Zasadnicza je j treść sprowadza 
się do podkreślenia bezwzględ­
nej lo ja lnośc i Bonn wobec 
Zachodu oraz do odrzucenia 
idei d e m ilita ryzac ji lu b  neutra­
lizac ji.

Jednocześnie rząd boński, pod 
osłoną ogóln ikow ych frazesów 
o „zjednoczeniu N iem iec“  jako 
„n iezm iennym  celu" jego dą­
żeń, w ypow iedzia ł się w  istocie 
rzeczy przeciwko rea lnym  pro­
jek tom  zjednoczenia N iem iec 
na podstaw ie uznania fa k tu  is t­
nien ia w  obecnej c h w ili dwóch 
państw niem ieckich.

Debata nad po lityką  zagra­
niczną rozpocznie się w  B un­
destagu w  p ią tek rano.

Pierwsi żołnierze
W e h r m a c h t u  

przekroczyli 

b ra m ę  k o s z a r  

w  A n d e r n a c h
BER LIN . W dniu 1 grudn ia 

p rzyby li do koszar w  A nder­
nach pierwsi oficerow ie, podo­
ficerow ie i żolnler/.e tworzonego 
obecnie W ehrm achtu zachodnio- 
nlemieckiego.

Zostali oni powołani do tzw. 
„kom p an ii szkolnych“ , k tóre 
stanowić m ają kadrę tworzone­
go W ehrm achtu.

Krach p
Faure a

Po rax 22 od zakończeni a
w o jny  Francja  przeżywa k ry ­
zys rządowy. Tym  razem jed­
nak, upadek gabinetu Faure'» 
pociągnął za sobą rozw iązanie 
Zgromadzenia Narodowego i  
rozpisanie nowych wyborów.

Od dłuższego ju ż  czasu, p rzy ­
szłość rządu francuskiego mu­
siała na w łosku. Faure nie jed­
nokro tn ie  ucieka ł się do sta­
w iania sprawy Votum zaufa­
nia, które uzyskiwał m in im a l­
ną większością głosów. Tym  
razem jednak, w dyskusji nad 
sprawą o rdynac ji w yborczej, 
Zgromadzenie Narodowe zde­
cydowaną większością glosow 
odm ówiło mu zaufania.

Rząd francuski m ia ł dw ie 
drogi do wyboru: podać s;ę 
do dym is ji, albo rozwiązać 
parlament i rozpisać nowe w y­
bory. Faure "skorzystał z tej 
d rug ie j możliwości. A rt. 51 
konstytuc ji francuskie j prze­
w idu je  bowiem, że jeżeli przed 
upływem  18 miesięcy Zgroma­
dzenie Narodowe obali dwa 
kolejne rządy bezwzględną 
większością głosów, Rada M i­
n is trów , po zasięgnięciu op in ii 
przewodniczącego Zgromadze­
nia Narodowego, może podjąć 
decyzję o rozwiązaniu Zgro­
madzenia, k tórą może z kolei

i  tycznej, n i*  głosowała Jed­
nolicie,

Pewna część deputowanycn 
występowała przeciwko koali­
cyjnem u systemowi wyborcze­
m u z obawy przed powstaniem
oddolnego fron tu  ludowego. 
W e F rancji coraz bardziej 
wzrasta niezadowolenie z do­
tychczasowej po lityk i rządu, a 
szczególnie z uw agi na jego 

stanow isko w sprawie niemiec­
k ie j. W czasie konferencji ge­
new skie j, prasa francuska za­
pytyw a ła  z ironią, czy rzeczy­
w iście  Francja reprezentowa­
na jest w Genewie. Faure gło­
si! bowiem takie  teo ry jk i, któ­
re  bardziej odzw ierciedla ły in ­
teresy am erykańskie i bońskie 
an iże li francuskie. W łaśnie na 
skutek niezadowolenia z te j 
p o lity k i,  coraz częściej docho­
dzi do jedności akc ji m iędzy 
te renow ym i organizacjam i 
S F iO  i P a rtii Kom unistycznej, 
W  te j jedności akc ji burźuaz.ia 
w idz i niebezpieczny dla m ej 
zalążek fron tu  ludowego.

N iektóre grupy parlam entar­
ne, k tórym  przewodzi z częścią 
rad yka łów  Mendes - France, 
obaw ia ją  się systemu koa łic j’ 
w  wyborach, aby ich przeciw­
n ikom  z innych ugrupowań 
burżuazyjnych nie udało . się 

zatw ierdzić Prezydent Repu- j j  * tworzyć jednolitego bloku, a 
b lik i. Ponieważ poprzedni rząd 4  't^ rn samFm uzyskać dużej ilo - 
Mendes-France‘a został obalo- ®c' miejsc w  Zgromadzeniu
ny bezwzględną większością Narodowym,
głosów, Rada M in is tró w  w  po- * różnych przy-
rozum ieniu z Prezydentem Re- i*  <*.vn< r óźne ugrupowania wy- 
p u b lik i i za jego zgodą, posta- J| stępowały przeciwko koa licy j- 
now iła  rozwiązać Zgromadzę- ja nemu systemowi wyborów. Je­
nie. A więc w ciągu m in im um  *^! dały się one przyśpieszenia 
20 dni i m aksim um  30 dn i bę- 0  w yborów , to ty lk o  dlatego, że 
dą m usia ły odbyć się w ybory, i-i dążyły do zm any ordynacji 
Do tego czasu rząd Faure'» i  wyborczej.
nadal pozostaje przy władzy.

W ybory odbędą się na mocy 
ustawy wyborczej z 1951 roku, 
opartej na zasadzie systemu 
bloków  w yborczych z wyjąc-

Obecnego systemu wyborcze­
go na pewno nie można zali­
czyć do demokratycznych. Je­
dyn ie słuszna 1 spraw iedliw ą 
by łaby zasad« proporcjonalne j

kiem  departam entu Sekwany, S ’"'“Prezentacji, w edług ilości u
gdzie obow iązuje system pro­
porcjonalny. Ten system ordy­
nacji wyborczej przew iduje, 
że kandydat danego okręgu 
wyborczego z ram ienia tak ie j 
czy inne j p a rtii musi uzyskać 
ponad 50 proc. głosów. Jeśli 
żadna z lis t nie zdobędzie w y­
maganej ilości głosów, prze­
prowadza się w ybory po raz 
drugi, ale wówczas zawiera 
się porozumienie w spraw ie 
głosowania na uzgodnioną l i ­
stę.

Tego rodzaju system w ybor­
czy wym ierzony byl przede 
wszystkim  przeciwko pa rtii 
kom unistycznej, k tóra nawet 
wówczas, jeś li o trzym yw ała 
najw iększą ilość głosów, lecz 
poniżej wymaganych 50 proc., 
trac iła  miejsce w parlamencie.

Dlaczego jednak przeciwko 
tej o rdynacji wyborczej w y­
stępowali nie ty lk o  kom uniści, 
lecz również inne ugrupowania 
parlamentarne, a najm ocnie j 
były prem ier francuski Men- 
des-France?

Zdaniem w ie lu  obserwato­
rów, Zgromadzenie Narodowe 
obalając rząd bezwzględną 
większością głosów, osiągnęło, 
ja k  się wydaje, cel, do którego 
wcale nie zm ierzało" — pis/e 
\F I ’  1 dodaje: „Ja k  pisze je ­
den * dzisiejszych dzienników 
paryskich, jest to szczytem 
paradoksu, ponieważ Zgroma­
dzenie obaliło rząd, pragnąc 
uniknąć przyspieszenia wybo­
rów. Tymczasem, ponieważ 
spełnione zostały w a run k i 
przedterm inowego rozwiązania 
Zgromadzenia, is tn ie je m ożli­
wość przyspieszenia wyborów, 
którego właśnie deputowani 
nic chc ie li“ .

Ta sytuacja rzeczywiście nao- 
że wydawać się paradoksalna, 
jeś li rozpatrywać będziemy ją 
wyłącznie z punktu  widzeń a 
samej o rdynac ji wyborczej, a 
nie całokszta łtu p o lity k i rządu 
francuskiego i  układu »ił w * 
Francji.

Z różnych przyczyn, różne 
ugrupowania parlam entarne 
występowały przeciwko syste­
m ow i koa lic ji. Zresztą sprzecz­
ności poglądów w  sprawie sy­
stemu ordynac ji wyborczej 
występowały we wszystkich 
nieomal partiach. Uw idoczniło 
się to w  głosowaniu nad vo- 
tum  zaufania, w  czasie którego 
żadną partia, prócz kom uni-

«yskanych głosów. Dzienn ik 
„ L ‘H um an itć “ , pisząc na ten 
temat, stw ierdza:

„Jeżeli Jednak utrzym any 
«ostanie w  mocy, w brew  w o li 
narodu, m onstrualny system 
k o a lic ji wyborczych, uczynimy 
wówczas wszystko, by wyko­
rzystać ten system przeciwko 
reakcji. Nje zawahamy się 
przed zwróceniem się do in ­
nych repub likanów  (nie ty lko  
do socjalistów) z propozycją 
sojuszu w  te j walce, która 
mogłaby, w  tak im  wypadku, 
doprowadzić do zwycięstwa w  
większości okręgów w ybor­
czych” .

T rudno w  te j c h w ili przesą­
dzać bieg wypadków, Jedno 
jednak ju t  teraz nie budzi 
w ą tp liw ośc i: upadek rządu 
Faure'a i rozw iązanie Zgro­
madzenia- jest potwierdzeń,em 
krachu dotychczasowej po lity . 
k i kole jnych rządów francus-. 
kich, po lityk i sprzecznej z ży­
w otnym  i interesam i F rancji.

L. Z.
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P o ls k i — „D z ia d y** — g. 

18.3<i. K a m e ra ln y  — „D o m  k o ­
b ie t“  — g. 19. N a ro d o w y  — 
..O s try  d y ż u r* ' — g. 19,15. 
W spó łczesny — „T e a tr  K la r y  
G a z u l“  — g. 19. Dom  W o jska  
P o lsk iego  — „W e s e le “  — g. 
18. A te n e u m  — „N e a p o l m ia -  
• to  m ilio n e ró w “  — g. 19. P o­
w szechny — „ im ie n in y  pana 
D y re k to ra * ' — g. 1.9 (zam kn.). 
Ż y d o w s k i,  — (K ró le w s k a  13)
— „P ro fe s o r  M a m lo k “  — g. 
19.15, S yrena  — „ D ia b li  n a ­
d a l i “  — g. 19. O pera  — „R o -  
n ie o  i  J u lia “  — g. 19. F i l ­
h a rm o n ia  ( ja m a  B) — K o n ­
c e rt s y m fo n ic z n y  — g. 19.30. 
L a lk a  — „K rz e e iw o “  — g. 17. 
**a j — „A a z a r K a r i “  — g. 17. 
E s tra d a  na  W oliborzu  — 
,,M os t“  — g. 19.15, Estrada  na 
S ka rp ia  — „N i#  w y c h y la ć  »i#
— g. 19.SA.

KINA
M o skw »  — „ I re n «  do do­

m u “  — * . 12, 14, 1«. 18, 20. 
P ra h a  — „ I re n a  do d o m u “  — 
g. 14, 18, 18, 20. P a lla d iu m  — 
„E lż b ie ta  -  Joanna  -  L y z ia tra -  
U "  — g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk
— „D o ra  na p rz e d m ie ś c iu "  —
* . 13.45, 18, 18.15, 20.30. M u ­
ra n ó w  _  „ I re n a  do d o m u "
— g, 18, 15, 1T, 18, 18, 8«. 
P n y ja * ń  — „Strażnica w  gó-

r ? c* y  — I -  11. 13, 18. 17.
„ L i l ł o m i i “  — g. 18.30 i  20.45 
« e a m * łą c z n ie  x k o n c e rte m . 
M ło d a  G w a rd ia  — „K ró le w n a  
ż a b k a “  — g. 10.30, „O g ie ń  w  
k n ie i“  — g. 12, 14, 16, „ L i l io m -  

' £• 17.30 i  19.30 łączn ie
z k o n c e rte m . P o lo n ia  — 
..S zerszeń" —g. 13.45, 18, 18.15,
20.30. i  M a j — „ T r z y  » ta r ty “
- -  g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.
w_z: — ,,S k a rb y  s u łta n a “  —- 
g- 14, 16, „S ó l z ie m i“  — g. 18, 
20. O cho ta  — „ T r z p io tk a “  
(n a d p ro g ra m  „N ie d z ie ln y  po­
ra n e k “ ) -  g. 13.45, 16, 1813,
10.30. S to lic a  — „W y ro c z n ia “  
“ “  g. 14, 16, 18, 20. S y re n a  — 
„M iło ś ć  na w ira ż u “  — g. 14, 
1«, 18, 2«. Tęcza — „S k ą d ’ m y  
aię z n a m y "  — g. 14, ie, „ B łę ­
k i tn y  le r z y i"  — g. tg, 20. D a r
— „S i ln ie js i  od  n o c y "  — g, 
17, 19.18. O lsz tyn  — „P ię k n o ­
śc i n o c y "  — g. n ,  13, Rśdośó
— „2  x  2 -  5“  — g. 17 tg. 
M azowsze — „E lś b ie ta -J o a n -  
n a -L y z is tra ta "  — g. 1«, ja,

• n

Wwagat T o w a rz y s tw o  w ie ­
dzy  P ow szechne j o rg a n iz u je  
o d c z y t w d n iu  2 .X n . b r. p t. 
,,C ervan tea  — c z ło w ie k  1 p i-  
• * n "  — p ro f . d r  EodU
S z m y d t e gob*. 18 w sa li 
P K tN  W ejście  od  A t. Je rozo­
l im s k ic h , s tre fa  B , n  p.

Rapio
D N IA  J G R U D N IA  1SS5 R 

(S O B O TA )
P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.54, 15.2S,

W ia do m o śc i 5.06 , 6.00 , 7.00 , 8.00,
8.30, 12.04, 16.00 , 20.00, 23.00.

8.11 M u z y k a , 5.30 P o ranne  
ro z m a ito ś c i ro ln ic z e , 6.06 M u ­
z y k a  „N a  ró ż n y c h  In s tru m e n ­
ta c h " ,  6.45 G im n a s ty k a , 7.10 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 7.40 K a ­
le n d a rz  ra d io w y , 7.45 K o n c e r t  
O rk , c ię tych, 8.06 M u z y k a  o - 
p e re tk o w a , 8.36 M u z y k a  sym ­
fo n iczn a , 9.00 B u d u je m y  aam l 
In s tru m e n ty  m uzyczne , aud. 
d la  k la s  l i i  1 i y ,  9,20 M u z y k a  
b a le to w a , 9.40 P o lsk ie  m e lo ­
d ie  lu d o w e , 10.00 K o n c e r t  cho­
p in o w s k i, 10,35 „P o w ró t  w y ­
m a rz o n y "  fra g m , pow . J. M o r r l-  
sona, 10.58 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 1I.10 P o ls k ie  p ie śn i chó­
ra ln e , 11.30 M u z y k a  1 a k tu a l­
nośc i, 12.10 P rze g lą d  p rasy , 
12.16 U tw o ry  na f le t ,  12.30 .Na 
e w ó jską  n u tę " ,  13.00 A u d y c ja  
d la  w s i, 13.10 P rze rw a , 15.30 
G ó rn icze  ś w ię to  w  „C e c h o w ­
n i "  aud. d la  dz iec i, is .0 5  K o n ­
c e r t życzeń, 17.00 z  życ ia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego , 17.30 
K o n c e rt M a le j O rk . R ózgi. 
Ś lą s k ie j PR, 18,20 U lu b io n e  
m e lo d ie . 18.45 U tw o ry  fo r te p ia ­
now e, 19.10 R ozm a ito śc i e z y ll 
m agazyn  l ite ra c k i,  20.28 M u z y . 
k a  taneczna , 21.50 F e lie to n  l i ­
te ra c k i, 22.00 K ro n ik a  apo rto ­
w a, 22.15 M u z y k a  o p e re tk o w a , 
M.4o M e lo d ie  tamecane, *8.1« 
M u z y k a  taneczna.

Z ostatniej chw ili
Grupa parlam entarna par -

t ł i  Socjalistycznej zażąda •
la niezwłocznego zwołania
posiedzenia Zgromadzenia N a­
rodowego w  celu zm iany 
obow iązującej obecnie or - 
dynac ji wyborczej. G rups 
ta domaga sję anulowania po­
stanowienia, k tó re  p rzew idu ­
je  zaw ieranie bloków przez 
pa rtie  polityczne podczas w y ­
borów. Według doniesień a- 
gencji France Pregse, żądania 
zwołan ia posiedzenia Zgrom a­
dzenia Narodowego poparła 
grupa parlam entarna ra d y k a ­
łów.

PARYŻ. B iu ro  Polityczne 
F rancuskie j P a rtii K om u n i­
stycznej ogłosiło oświadczenie 
w  zw iązku z nadchodzącą 
kam panią wyborczą. Jeżeli 
w ybory  m ają doprowadzić do 
zwycięstwa lew icy, pow inny 
one rozw inąć się pod znakiem 
Jedności s ił dem okratycznych 
— stw ierdza m. in. ośw iad­
czenie. Zasadniczym w a run ­
k iem  jest jedność działania 
kom unistów  i  socjalistów.

K om ite t W ykonawczy p a r­
t i i  rad yka łów  powzią ł 19 
głosami przeciwko jednemu 
decyzję o w ykluczen iu  E d­
gara Faure'« « p a r t i i

TO NIE 
H U M O R

„W  w y b o ra c h  do p a r la m e n ­
tu  okręgow ego  na S v c y lii 
ka n d y d a c i p a r t i i  c h rz e ś c ija ij-  
« k o -d e m o k ra ty c z u e j ro zd a w a li 
w y b o rc o m  lew e  b u ty  od pa­
r y  w ras  *  za p e w n ie n ie m , że 
je ż e li ich  k a n d y d a t p n e ld i ie .  
w y b o rc y  m ogą zg łos ić  się uo 
prawe**.

A G E N C JA  R E U T E R A
(F ra n c ją )

„ C z y i  c z ło n k o w ie  odp o w ie « - 
n iego iw ią ik u  zaw odow ego  
n ie  m o g lib y  za m ia s t s t ra jk o ­
w a n ia  p racow ać d a le j, a p rz y  
ty m  nosić  opaskę z n ap isem : 
„ S t r a jk u ję ,  lecz w In te re s ie  
n a ro d u  pozosta ję  w  p ra c y “ .

E L IS T U  DO R E D A K C J I 
„T IM E S "  (A n g lia )

^



Z a to p k o w ie
trenerami 

lekkoatletów hinduskich
PRAGA. W prsyszłym ty- 

fodnlu uAańtą wie do Indii 
B m il  i  D ana  Z a to p k o w ie . w y ­
bitn i sportowcy c *e c h o * ło w a c - 
ey trenować b^da le k k o a t le ­
tów h in d u s k ic h , ic h  p o b y t w 
Indiach potrwa do lutego 1JW 
roku.

1  w izytę u lubelskich studentów

ZE SPRAWNOŚCI 
FIZYCZNEJ

NIEDOSTATECZNIE
Powojenny Łn b lln  ząsługu.)« w  pe łn i na m iano m iasta 

akademickiego. Pięć wyższych uczelni z 5,5 łys. studentów, 
to dużo!

Studentów w idz i się wszędzie — na ulicy, w  kinach, na 
zabawach 1 koncertach (zresztą nielicznych), niestety, darem­
nie Ich szukać na boisku sportowym .

Sportem Interesu je  się w  mieście na jbardzie j młodzież szkol­
na. Ona przoduje w  masowych Imprezach i stanow i na jpo­
kaźniejszy procent k ib iców  wszelkich zawodów sportowych.

Spor! sprawa .obcą 
dla mP

A  w  d o  licha rob i te  5.5 ty * 
m łodych lu dz i studentów 

dwóch uniwersytetów ', Wyższej 
Szkoły Rolniczej, A kadem ii Me­
dycznej i W ieczorowej Szkoły 
Inżyn iersk ie j?  Przoduje w  nau­
ce, pracy ku ltu ra ln e j i społecz­
ne j —  odpowiadają aktyw iśc i 
ZMP.

G d y  te *  „ p y t a łe m  o  « p o rt, ź re ­
b i l i  m in ę  Ja kb ym  p y ta ł  * ię  co n»1- 
m n ie j o  podróż«  na k s ię ż y c . Z M P  
w  L u b lin ie ,, i  to  p oczyn a -e c  o d  za­
rz ą d ó w  u c z e ln ia n y c h  *  kończąc  na 
Z a rzą d z ie  W o je w ó d z k im , n ie w ie le  
m y ś li o k u ltu rz e  fiz y c z n e j.

— N ie  m a a tm o s fe ry  s p o r to w e j — 
m ó w i nam  k ie r .  W yd z . S zko in o - 
S tu d e nck ie go  w  Z W  Z M P . to w . 
M a rk ie w ic z .

— A  co z ro b il iś c ie , » b y  » tw o rz y ć  
ta k ą  a tm osferą?

N ie w ie le  — o d p o w ia d a  nas* ro z ­
m ów ca . T a k  s ię  b o w ie m  u  nas z ło ­
ż y ło . te  a k ty w iś c i Z M P  na w y ż ­
szych u cze ln iach , Jaik ró w n ie ż  w  
za rządz ie  m ie js k im  t w o je w ó d z k im , 
n ie  są e n tu z ja s ta m i » p o r tu . N ie  
p rz y w ia ż u ją  ró w n ie ż  w ię k s z e j w ag i 
d o  s p o rtu  re k to rz y  w yższych  tic z e l. 
n i  (z w y ją tk ie m  p ro f .  D o b rz a ń s k ie .

to  z WSR) i w ła d ze  u cze ln ia n e , 
’w ładczy o ty m  m . In . fa k t .  że

i eenad TTMCR n ie  p rz y z n a j żadnych  
d o ta c ji na » p o rt na Jeden z k w a r ­
ta łó w  b r.

Co robi AZS?

Karnawał 
za pasem

N a  pew n e  n ie je d n a  *  na« 
zas tanaw ia  się nad su k ie n ką  
na nadchodzący k a rn a w a ł. Że ­
by  b y U  i ład n a , i m odna. I 
żeby jednocześn ie  n ie  „z a ­
rż n ę ła “  nas finansow o...

W ięe przede w s zys tk im  
kw e s tia  m a te r ia łu . O prócz do­
syć ko sz to w n ych  t a l i  I Jed­
w ab i n a tu ra ln y c h  m a m y  do 
d y s p o z y c ji ró w n ie  e fe k to w n e , 
a dużo tańsze je d w a b ie  i t a f ­
t y  sztuczue, now e tk a n in y  
s tee lonow e, ponad to  m ożem y 
szyć w ieczo row e  s u k ie n k i z 
c iem nego (n a jle p ie j czarnego! 
g ła d k ieg o  w e lw e tu .

J a k ie  k o lo ry  sa modne? Po­
za n ie ś m ie rte ln y m  c za rn ym  — 
b a rw y  jasn e , pas te low e, a 
ta kże  c ze rw ie n ie  we w szys t­
k ic h  odc ie n ia ch .

A fasony? O to  k i lk a  zasad­
n iczych  a k c e n tó w  m odne) su­
k ie n k i do tańca.

•  D ługość — w ła ś c iw ie  d o ­
w o ln a  — od d ługośc i su k ie n - 
k i codz ienne ) aż do sam ej 
z iem i, O becna m oda  lan su je  
je d n a k  p rzew ażn ie  d ługość 
ś re dn ia  tzn . do p o ło w y  ły d ­
k i  (także  I w  n a is t ro ln ie j-  
szy rh  to a le tach  b a lo w y c h ),

•  T a iła  m ocno  dopasowana, 
o d c ię ta  n isko  na b io d ra ch  lu b  
w ręcz  o d w ro tn ie  — w ysoko , 
pod U nią  b iu s tu . B ra k  pasków .

R  S pódn ice  bardzo  sze ro k i*  
— u k ła d a n e  w fa łd y  p lis o w a ­
n e  lu b  m arszczone.

% Duże d e k o lty  z p rzodu  
1 ty lu  o  n a jro z m a its z y c h  
k s z ta łta c h  — ow a lne, k w a d ra ­
to w e . t ró jk ą tn e ,  a także  d o ­
w o ln ie  fa n ta z y jn e .

•  B ra k  rę k a w ó w . M odne za 
to  ra m tą c z k a  — weższe lu b  
szersze.

Do s u k ie n k i tego  ro d za ju  
m o żem y  uszyć  ża k ie c ik  lu b  
k ró tk ie ,  o bc is łe  b o le rk o  t  te ­
go sam ego m a te r ia łu  — ca­
łość ta  s ta n o w ić  bedzie  e le ­
g a n cką  s u k ie n k ą  w iz y to w ą .

E. T .

r 1 ELOW O na końcu zw róc i- 
liśm y uwagę na organiza­

cję, k tóra pow inna spełniać 
główną rolę w  usportow ieniu 
studentów —  na AZS.

Dorobek lubelskiego AZS Jest 
doprawdy m izerny. 272 osoby 
w  Zetem powskich Marszach 
Patro lowych czy 198 odznak 
SPO zdobytych w  tym  roku, to 
liczby dopraw dy kom prom itu ją ­
ce.

T łu m a c z e n ia  k o le g ó w , k ie r u ją ­
cy c h  p ra ca  m ie jsco w e g o  A Z S , są 
w rę cz  n a iw n e . U w a ża ją  o n i, łe  
g łó w n a  p rz y c z y n ą  z łego  s tanu  je s t 
fa k t,  że s tu d e n c i uczą ( tą  1 że 
w ła śn ie  w  m a ju  I cze rw cu  w y p a ­
d a ją  aesje e g z a m in a c y jn e , a po­
tem  Jest trz y m ie s ię c z n a  p rz e rw a  
le tn ia . O ka z u je  się je d n a k , że 
ró w n ie ż  z im ą  A ZS  n ie w ie le  ro h i. 
o czym  m ó w i m . in . lic z b a  aż... 
*3 c z ło n k ó w  w  s e k c ji n a rc ia rs k ie j.

Jakaś d z iw n a  ospałość i  b e z ra d ­
ność c e c h u je  lu d z i k ie ru ją c y c h  
ty m  zrzeszen iem . „ N ie  m a m y  
w ła sn ych  o b ie k tó w , a n i sp rzę tu . 
N a jle p s i s p o r to w c y  s tu d e n c i są w  
In n y c h  z rzeszen iach , n ik t  nam  
n ie  pom aga.'“  W sz y s tk o  to  u w a ­
ża ją  k ie ro w n ic y  A Z S  za tzw . 

j p rz y c z y n y  o b ie k ty w n e , k tó re  tr z e ­
ba p rz y ją ć  ja k o  d o p u s t boży. 
Lubelski AZF chy li się ku  u- 

! padkowi. Z likw ido w a no  sekcję 
: bokserską i strzelecką, to  samo 
¡m yś li stę zrobić 7. szachami. 650 
¡członków na papierze, a n iew ie­
le ponad 150 upraw iających 

i sport, to  chyba zbyt m ało na 
5,5-tysięczną rzeszę m łodych lu - 

| azi.

Monopol „Sparty"
Z ob iektam i »portow ym i w  

L u b lin ie  jest i\e.  AZS Jest 
zrzeszeniem, które nie posiada 
ani jednego własnego obiektu. 
Sale w yn a jm u je  się od innych  ̂
zrzeszeń, k tóre każą sobie słono 
płacić. G łów nym  bankierem  
jest tu  „S p a rta “ , k tó ra  ro b i na 
tym  n iezły interes.

Szczytem lekceważenia sportu 
jest nowowybudowane osiedle 
akadem ickie, w  k tó rym  mieszka 
ok. 4 tys. studentów. P lany <v 
siedla p rzew idyw a ły  basen p ły ­
wacki i boisko, ale skreślono jo  
jako rzecz zbędną.

— N ie  m a m y  jęd rle  tre n o w a ć , 
n ie  m o te m r  w ię c  rozszerza*1 n a ­
szych  szeregów , m im o  te  sa c h ę t­
n i — m ó w i p rz e w o d n ic z ą c y  B a d y  
O k rę g o w e j A Z S , to w . K o la rz .

Czy w  ta k im  w y p a d k u  na le p y  
b e z ra d n ie  ro z k ła d a / rece  i  cze­
kać na go to w e  o b ie k ty ?  P rzec ieś  
p ros te  b o isko  do  s ia tk ó w k i m o ż ­
na zb ud o w ać  sam em u. D laczego 
n a jle p s i s tu d e n c i — s p o rto w c y  są 
w in n y c h  z rzeszen iach , choć w ła ­
śn ie  o n i p o w in n i b yć  p ro p a g a to ­
ra m i s p o rtu  w ś ró d  sw y c h  k o le ­
gów?

O d p o w ie dź  Jest p ro s ta  — AZS 
n ie  zabezp iecza Im  n o rm a ln e g o  
tre n in g u . M a ło  b y ło  ta k ic h , k tó ­
rz y  o p a r l i  s ig p o k u s ie  lepszych  
w a ru n k ó w  w  „S p a rc le “ . czy 
„S ta rc ie " .

N ie w ie le  pom aga ró w n ie *  Z a ­
rząd G łówm y A Ż 8 , d ła  k tó re g o  
m ie rn ik ie m  p ra c y  sa w y c z y n y  
c z o łó w k i. B y liś m y  ś w ia d k a m i ro z ­
paczy h o ke is tó w , k tó ry m  kazano  
z w ró c ić  sprzęt, h o k e jo w y  i ode­
słać go do O lsz tyn a , z p ow odu  
s łab ych  w y n ik ó w  d ru ż y n y  h o k e ­
jo w e j w r . u b ie g ły m .

Sport to zdrowie r

sem. Sport nie przeszkadza, ale 
pomaga w  nauce. W ie o tym  
chyba M in is ters tw o Szkoln ictw a 
Wyższego, od którego oczekuje­
my wypowiedzenia się wreszcie 
w  te j sprawie. Chodzi bowiem 
o rzecz najważniejszą — w y ­
chowanie ludzi nie ty lko  mą - 
drych, świadomych — ale zdro­
wych I silnych.

S T A N IS ŁA W  K I ER AG A

z im iew
na

nartach
w lecie

na
rowerze

cały rok
na

motocyklu
możesz Jeździć, Jeżeli 

weźmiesz udział w na­
szej ankiecie pt. „W Ja­
kiej dyscyplinie sportu 
chciałbyś zostać mi­
strzem1' i Jeśli w loso­
waniu nagród los u- 
śmiechnie się do ciebie.

W Jednym z najbliż­
szych numerów powtó­
rzymy jeszcze raz py­
tania ankietyl

W  Zakopanem zima w  pełni. F o t. — C A F

Gyuricsa wygrał w Wiedniu
3 Polaków w finale floretu

W IE D E Ń , 1.12 ( te ł.  w l.>. M ię d z y ­
n a ro d o w e  sze rm ie rcze  m is trz o s tw a  
W ie d n ia  ro zp o czę ły  się w  c z w a r­
te k  tu rn ie je m  f lo re c is tó w . K o n k u ­
re n c ja  ta  ro z g ry w a n a  p rz y  u d z ia le  
A u s tr ia k ó w , P o la k ó w  i  W ę g ró w  
z a k o ń c z y ła  się z w y c ię s tw e m  m i­
s trza  ś w ia ta  G y u r ic s y  (W ę g ry ), k tó ­
r y  w  f in a le  w y g ra ł w s z y s tk ie  w a l­
k i .  Z  P O L S K IE J  T R O J K I N A J L E P ­
S Z Y M  B Y Ł  P A W Ł O W S K I, Z A J M U ­
JĄ C  C Z W A R T E  M IE JS C E .

— N ie  poszło  n am  n a jle p ie j,  a le 
n ie  w y p a d liś m y  n a jg o rz e j — »ko­
m e n to w a ł w  te n  sposób s ta r t  p o l­
s k ic h  f lo re c is tó w , nasz re p re ze n ta n t. 
J e rz y  P a w ło w s k i. W e s z liśm y  w  
t r ó jk ę  d o  f in a łu ,  ch oc ia ż  trze b a  
p rz y z n a ć , ie  s ta r to w a liś m y  „ u lg o ­
w o " .

Zaczę ło  się od  tego . *«  tu *  p rzed  
w y ja z d e m  d o w ie d z ia łe m  s ie  o  sw o­
im  w y s tę p ie  w e  f lo re c ie .  R y d z  po­

s iada  w ię ksze  su kcesy  w  d ru g ie j 
k o n k u re n c ji  — w  szpadzie . I  t y lk o  
R eych m a n  Jest p ra w d z iw y m  f lo r e ­
c is tą  i  on to  z g o to w a ł nam  n ie sp o ­
d z ia n k ę , w y g ry w a ją c  w  p ó łf in a le  *  
G yu ricsa  — 5:4.

W f in a le  m e  poszło  n a m  w y ś m ie ­
n ic ie . E le k try c z n y  a p a ra t n o t r w a ł  
t r a f ie n ia  na k o rz y ś ć ... naszych  
p rz e c iw n ik ó w . C ie k a w a  je s t k o le j ­
ność n a jle p s z y c h  8 f lo re c is tó w  t u r ­
n ie ju .  P ie rw s z y  n ie  p rz e g ra ł żad­
n e j w a łk i ,  d ru g i p rz e g ra ł z p ie r ­
w szym , trz e c i i  c z w a r ty  — z w y ­
p rz e d z a ją c y m i ic h  w  ta b e li.

W y n ik i:  l .  G y u r ic s a  (W ę g ry ) — ? 
z w y c . 2, F i i l lo p  (W ę g ry ) — 8. L  
K e rb  (A u s tr ia »  — 5. 4. P A W Ł O W ­
S K I (P O L S K A ) — 4, 5. R E Y C H M A N  
(P O L S K A ) — 2. 8. H f*rz (A u s tr ia )  — 
2. 7. R Y D Z  (P O L S K A ) — i .  g. U l­
r ic h  (A u s tr ia )  — 1.

<w*)

Rozmawiamy 
z Markiem Petrusewiczem

N a basen ie  P a ła cu  K u l t u r y  1 
N a u k i s p o ty k a m y  M a rk a  P e truse - 
w teza  p rz y b y łe g o  na  p ły w a c k ie  m i­
s trz o s tw a  P o ls k i.

— Jestem  n ie z m ie rn ie  za d o w o lo ­
n y  — p o w ie d z ia ł n am  n a  w s tę p ie  
M a re k  P e tru s e w ic z  — *e  zosta łem  
dop u szczo ny  do  s ta r tu . D ob rze , ie  
m o ja  w y p o w ie d ź  na  ła m a c h  „S z ta n ­
d a ru  M ło d y c h “  w  d y s k u s ji  „ c o  m i 
p rzeszka d za  zostać m is trz e m  w 
sp orc ie ? “  zo s ta ła  d ob rze  z ro z u m ia ­
n a . P ły w a łe m  dużo. Do s ta r tu  p rz y . 
g o to w y  w a łe m  się s o lid n ie . Na p r ó .  
b ie  s z y b ko śc i w  basen ie  P K iN  p rze ­
p ły n ą łe m  59 m  żabką  w  czasie re ­
k o rd u  . ż y c io w e g o  — 31,4.

P y ta c ie  czy  w ezm ę  się  w  garść, 
a b y  w  p rz y s z ło ś c i n ie  s p ra w ia ć  
k ło p o tu .

— T rze b a  b y  n ie  m le ć  rozsądku , 
b y  po m o ic h  d ośw ia dcze n ia ch  n ie  
w id z ie ć , czego spo łeczeństw o  żąda

od czo ło w e go  s p o rto w c a . O k re s  d y ­
s k w a l i f ik a c j i  p rzeży łe m  m ocno, w  
ty m  czasie w y c ią g n ą łe m  d la  s ieb ie  
w ie le  w n io s k ó w . M y , s p o rto w c y , 
z w y k le  n ie  d o s trze ga m y w ie lu  rz e . 
c z y . U p ra w ia m y  s p o rt. Jesteśm y w 
c ią g łe j p og o n i za w y n ik a m i.  ?Ae 
n a to m ia s t, je s t . że ta kże  d z ia ła czom  
s p o r to w y m  w y n ik i  p rz e s ła n ia ją  czę­
s to  w s z y s tk ie  In n e  s p ra w y . N le je d .  
n o k ro tn ie  o n i są pow odem , źę za­
w o d n ik  poczyna  sobie  ja k  obce i 
n ik t  m u  tego  n ie  b ie rze  za z łe . Bez 
w z a je m n e j, se rdeczne j p o m o cy , bez 
w s z e c h s tro n n e j p ro c y  lu d z ie  n ie  
ro sn ą , n ie  r o z w ija ją  sle. Sądzę, że 
w  czasie  s łu ż b y  w o js k o w e j, k tó rą  
rozpocznę  w  g ru d n iu . będę m ógł 
się  u czyć , u z u p e łn ię  sw o je  b ra k i.

— N a  J a k ic h  dys ta n sach  p ły w a c ie ?
— IM  1 ?99 m ..żab ką “  o raz  | ad m 

„ m o ty lk ie m “ . Chcę u zyskać d ó b r*  
w y n ik i ,  (b)

Dwa rekordy Polski 

młodzików

najszybszym
pływakiem
mistrzostw

Polski
P ię k n a  p ły w a ln ia  Pa łacu  

K u lt u r y  1 N a u k i po raz  p ie rw ­
szy gościła  n a jle p s z y c h  p ły ­
w a k ó w  z całego k ra ju .

W ro zpo czę tych  w c z o ra j m i­
s trzo s tw a ch  P o ls k i bierz#* u-' 
d z ia ł re k o rd o w a  ilość p ra w ie  
300 z a w o d n ik ó w  ł z a w o d n i­
czek.

Ju ż  porann«» p rz e d b te g i w y ­
k a z a ły  dość w y ra ź n ą  p rz e w a ­
gę fa w o ry tó w , a c z k o lw ie k  n ie  
o b y ło  sie bez n iespodzianek-' 
Do ta k ic h  z a liczyć  na leży  
p rze d e  w s z y s tk im  w y e lim in o ­
w a n ie  J a śk ie w icza  o raz  poraż­
kę  M ro c z k o w s k ie g o  z E d w a r­
dem  B e lc z y k ie m  (o ba j u z y ­
s k a li 1,00.5) na 100 m  st. dow .

W  e lim in a c ja c h  p a d ły  d w a  
re k o rd y  P o ls k i m ło d z ik ó w . 
U s ta n o w ili je  F u rn a ló w n a  
(S p a rta ) na 400 m st. d ow . — 
6.06.8 1 L u d w ik  B e lc z y k  (S p a r­
ta ) na 100 m  s t. d o w . — 1,05,3.

„G w o ź d z ie m “  w czora jszeg o  
d n ia  b y ł  f in a ł  100 m s t. dow . 
m ężczyzn. T u ż  po  s ta rc ie  na  
czo ło  w y s u w a  się n ie sp o dz ie ­
w a n ie  Z im n y . U trz y m u je  on 
dość w y ra ź n ą  p rzew agę  n ad  
M ro c z k o w s k im , trz e c im  je s t 
re k o rd z is ta  P o ls k i T o łk a c z e w - 
s k i.  N ie s te ty  fa ta ln y  n a w ró t 
n a  50 m e trze  g rze b ie  szanse 
Z im n e g o . N a  czo ło  w y c h o d z i 
M ro c z k o w s k i p rz e d  T o łk a -  
c z e w sk im . O s ta tn ią  d ługość 
basenu. O ba j p ły w a c y  f in is z u ­
ją  w ś ró d  og łusza jącego  d o p in ­
gu p u b lic z n o ś c i. 15 m e tró w  
p rzed  m e tą  T o łk a c z e w s k l d o ­
chodz i swego odw ie czne g o  r y ­
w a la  | po z a c ię te j w a lce  w y ­
g ry w a  ró ż n ic ą  n ó ł se k u n d y .

Poznan ia,nka C edro  poka za ła  
ja k  n a le ży  p ły w a ć  „ d e lf in e m “ . 
W y g ra ła  ona w y ś c ig  n a  100 m  
» .d e lfin o m “  b**dąc o  k lasę  
lepsza od p ozo s ta łych  f ln a l l  - 
s te k . P odobn ie  ja k  C ed ro  bez­
k o n k u re n c y jn y m  d e lf ln is tą  
b y ł  R aczyń sk i. Ten  13-le tn i 
z a w o d n ik  s ta rg a rd z k ie j S p a r­
ty  Jest bezsprzeczn ie  Jednym  
z n a jw ię k s z y c h  ta le n tó w  na­
szego p ły w a c tw a .

Po p ie rw s z y m  d n iu  m i­
s trzo s tw  P o ls k i w  p u n k ta c j i  
z rze szen io w e j p ro w a d z i S p a r­
ta  69 p k t .  p rzed  C W K S  45 p k t. ,  
G w a rd ią  36 p k t . ,  K o le ja rz e m  
33 p k t . ,  S ta lą  18 p k t .

W  Y  N  T K  1 :
409 m  s t. d ow . k o b ie t: 1.

S z u lc ó w n *  (G w a rd ia  P oznań) 
8.43,6, 2> L u b ie n ie o k a  (S ta l
W ro c ła w ) 5.45.0. 3) W rr&kSO
(K o le ja rz  W arszaw a) 6.53.8.

200 m st. m o i. m ężczyzn :
1) K ra s k a  (C W K S ) 2.43.5, Z) 
L e w a n d o w s k i (F lo ta ) 2.44,7.
3) G ra c z y k  (A Z S  S zczecin) 
2,47.4.

100 m d e lf in e m  k o b ie t :  IV
C ed ro  (S ta l P oznań) 1.23.8. 3) 
D z lk ó w ń a  (S parta  Warszawa.) 
1.30,3, 3) H anus  (S p a rta  B y ­
to m )  1.34,1. *

200 m  d e lfin e m  m ężczyzn :
1) R aczyń sk i (S parta  S ta rg a rd )
? 37,6, 2) R y b a c k i (S parta  W ro ­
c ła w ) 2,51,4 3) L u to m s k i J .
(S p a rta  P oznań) 2.52.1.
. 100 m st. dow . m ężczyzn ;
!> T o łk a c z e w s k l (S p a rta  W ro ­
c ła w ) 59.3. 2) M ro c z k o w s k i
(C W K S ) 59.8, 3) B e lc z y k  ®.
(F lo ta )  1,00.2.

S z ta fe ta  4x100 m  et. z m ie n ­
n y m  kob ie t,: n  K o le ja rz  ( M i l-  
n ik ie l.  J a c k ie w ic z , Je ra . W ę- 
ra k s o  5,23,4). 8 , K .

★  (1
B U D A P E S Z T . — w  d ru g im  g  

d n iu  m ię d z y n a ro d o w y c h  m is ­
trz o s tw  W ę g ie r w  p ły w a n iu  
o d b y ły  * ie  e lim in a c je  400 m 
d ow . m ężczyzn. w  k tó ry c h  
s ta r to w a ł n a jle p s z y  p ły w a k  
P o ls k i — za s łu żo n y  m is trz  
a p o rtu  GresmlówskJ. P o la k  wy-, 
g ra ł trz e c i p rzed  b ie g  w  4.47.3 
m in . N a jle p s z y  czas w  e lim i­
n a c ja c h  u z y s k a ł W łoch  F o - 
ipanJ — 4-41,0, G re m lo w s k l
za icw aUfiJoow ał s ię  do f in a łu .

m i

ZOSfAĆ A łiSm ZE

W  o b r o n i e  
im prez masowych
przeciwko biurokracji

Tadeusz W olny z W rocław ia 
zaatakował masowe imprezy 
sportowe. Nazwał je „ f ik c ją “ .

Ładna m i fik c ja , w  k tóre j 
b io rą  udzia ł ^e tk i tysięcy lu ­
dzi!

Staję w  zdecydowanej obronie 
im prez masowych.

S p o rt m u s i m ie ć  ja k ie ś  fo rm y  o r ­
g a n iz a c y jn e , a p rze p ro w a d za n ie  co 
ro k u  o k re ś lo n y c h  zaw odów , d os tę p ­
n y c h  d la  każdego, m a duże znacze­
n ie  d la  zachęcan ia  lu d z i do re g u ­
la rn e g o  u p ra w ia n ia  ć w ic z e ń  f i ­
z y c z n y c h  i  d la  ro z w o ju  a po rtu . 
P rz e c z y ta łe m  n p . n ie d a w n o , że n a ­
sze w o j.  rze szow sk ie  z a ję ło  T m ie j­
sce w  z e te m p o w s k ic h  m arszach  pa­
tro lo w y c h . W z ię ło  się  to  bezsprzecz­
n ie  z p o w sta łe go  i  z b ie g ie m  la t 
rosnącego  z a in te re s o w a n ia  .m a rs z a ­
m i sz lak ie m  gen. Ś w ie rczew sk iego . 
O s ta tn ia  że te m p ow ska  im p re za , k tó ­
ra  b y ła  d o b rze  p rz y g o to w a n a  i 
p rze p ro w a d zo n a , w zb u d za ła  p ra w ­
d z iw y  e n tu z ja z m . W ia do m o , że n ik t  
n ie  c h w a liłb y  sob ie  „p rz y m u s z a n e j”  
im p re z y , i  to  im p re z y  m a s o w e j!

M oim  zdaniem, przyczyn w ięk­
szości braków  w naszym spor­
cie należy szukać gdzie indzie j 
—  w  jego niesam owitym  wprost 
zb iurokra tyzow an iu ! po w o jn ie  
słusznie zatroszczono się o  to. 
by sport s łuży ł ogółowi. Zm iany 
zaczęto jednak od„. pieca, od 
zm iany fo rm  organizacyjnych, 
s truk tu ra lnych  itd.. n ie  trosz­
cząc się dostatecznie o treść 
pracy, o wypracowanie nowych, 
odpowiadających nowym  celom, 
metod. O dsunięto przy tym  od 
współpracy szereg działaczy 
sportowych, k tórzy  rzekomo nie 
nadaw ali się w  nowych w arun­
kach. M ie li dw ie  „w a d y " — że 
b y li działaczam i sportow ym i już 
przed w ojną, (b. często pocho­
dzenia mieszczańskiego lub  na­
w e t burżuązyjnego). I że nie 
bardzo rozum ie li istotę zacho­
dzących u nas przemian. M iel! 
też co prawda jedną zaletę — 
źe kochali sport, a!e nie po­
tra fion o  w ykorzystać tego —- po­
przez wskazanie tm m iejsca w  
pracy nad w ykorzystan iem  o l­
brzym ich m ożliwości rozwoju 
sportu, k tóre s tw orzy ł nasz u- 
s tró j — dla przekonania ich do 
naszej sprawy.

R ozw ó j « p o rte  w ym aga?  ty m  
ezasero o d p o w ie d n ic h  in s ty tu c j i .  
W eszli do n ic h  za m ia s t m iło ś n i­
k ó w  s p o rtu  — u rz ę d n ic y . Lud z ie  
n a jc z ę ś c ie j n le t l i .  a le  d la  k tó ­
ry c h  p raca  w sp o rc ie  n ie  r ó tn l  
s le  od p ra c y  w  k a ż d y m  . In n y m  
u rzę d z ie , z  b ra k u  In n y c h  p rz y ­
k ła d ó w  w  p ra c y  cze rpano  w z ó r  
*  p ra k ty k  u rzęd ó w . P o p ro w a d z i­
ło  to  do  u jm o w a n ia  ca łego  życ ia  
s p o rto w e g o  w  ra m y  In s tru k c j i ,  
w y ty c z n y c h , o k ó ln ik ó w , p ra g m a ­
ty k ę  s łu żb o w ą  Itd . no  I m n ó s tw o  
sp ra w o zd a ń . B ra k  z a u fa n ia  do 
sp o łe czn ych  d z ia ła c z y  (a Jest 
w -tród  n ic h  ta kże  w te ln  bez w y ­
ż e j w y m ie n io n y c h  „w a d " ) ,  p rz e ­
k o n a n ie , że t y lk o  e ia to w y  p ra ­
c o w n ik  dob rze  c o i z ro b i, a ró w ­
nocześn ie  za le w  p a p ie rk o w e j ro ­
b o ty  sp o w o d o w a ł ro z ro s t a p a ra tu  
z a jm u ją c e g o  się s p o r łe m . z e ta ty -  
z o w a n le  go. ro z w ó j fu n k e jo n a t iz -  
m o  w  In s ty tu c ja c h  p ow o łan ych  
p rz e c ie ż  do .. .k rz e w ie n ia  k u lt u r y  
f iz y c z n e j.  7.e s łuszn e j zasady p la ­
n o w a n ia  u c z y n io n o  w sp o rc ie  cel 
sam w  .o b ie , z a p o m in a ją c  ko m u  
p la n o w a n ie  to  m a s łu ż y ć . S p o r­
te m  In te re s u ją  «1» m ilio n y  lud z i 
I d la te g o  m u s i w n im  b y ć  m ie js ­
ce d la  In d y w id u a ln y c h  z a ln te re - 
s o w *ó  | In ic ja ty w y .
B iu rok ra c ja  w d a r ł*  się do

wszystkich n iem al dziedzin • 
ins tanc ji «portu — aż do kol» 
włącznie, W konsekwencji in)'* 
prezy masowe przeprowadza *i< 
często byle Jak —  ty lk o  d l*  
zapełnienia ru b ry k  w  sprawo” 
zdaniu, wym yśla się nowe im* 
prezy zza b iu rka  — by nazy­
w a ło  się, że jest „masowość-  
(rację ma oh. Kocęrka. k ry ty* 
ku jąc celowość marszów jesień* 
nych), brak jest pracy wycho* 
wawczej wśród zawodników, in ­
s truk to rów . trenerów  —  bo t e  
go w sprawozdaniu nia uw i* 
doczni się (dane co do tlośd 
przeprowadzonych praso wek
czy pogadanek nie świadczą *  
poziomie pracy politycznej), Tak 
więc b iu rokrac ja  straszy tg 
sporcie. I o to w łaśnie m a j* 
ludzie na jw ięce j pre tensji d® 
k ie row n ic tw a  G K K F . D a le j tak 
hyć nie może. B iu rokra tów  trze* 
ba zastąpić m iłośn ikam i spor* 
tu ! (Dlatego też uważam, i *  
przewodniczącym) KKF-óW  
w inn i być radni, k tórych w  wy* 
pad ku złe j pracy możną od wo* 
łać!).

T ak w iec n ie  im prezy maso*
we odstraszają n ieraz m łodzie* 
od up raw ian ia  sportu, ą —  mo* 
im  zdaniem — ich biurokratyca* 
np często przeprowadzanie. Drf* 
w ię się, dlaczego ZM P przej»* 
w ia tu ta j tak  m ało in ic ja tyw y* 
Przecież Z M P  w in ien  troszczyć 
się o zabezpieczenie młodzieży 
m ożliwości up raw ian ia  sportu.

Jeszcze jedno —  zgadzam się 
z oh. Kowalską ze Szczecina* 
że sport należy organizować W 
m iejscu zamieszkania. I  w ów ­
czas okaże się w  pełni ja k  po* 
żyteczne są im prezy masowa,

JA N  D Ą B E K
pracow nik um ysłowy
Rzeszów

Zabawy
czy rzeźnia?
Ntedstełny wieczorek przy dobrał

m u z y c e , to  p ra g n ie n ie  w iększośc i 
w a rs z a w s k ie j m ło d z ie ż y . Z rzeszeni»  
sp o rto w e  » .K o le j a r * "  m a p rz y  ul* 
F o ksa l ła d n ą  salę i  Jest częstyjB
o rg a n iz a to re m  zaoa.w i w ie e 2orx«>w. 
W ie c z o rk i o rg a n iz o w a n e  p rzez  „ K o *  
le ja rz a “  n ie  c ieszą Me d o b rą  o p l­
u tą , I I I  K o m is a r ia t M o  ze w zg lę* 
d u  na z b y t częste b ó jk i  1 a w a n tu r?  
na  w ie c z o rk a c h  w  . K o le ja rz u "  che# 
w y s tą p ić  *  w n io s k ie m  do  P re z y ­
d iu m  D z ie ln ic o w e j R ad y  N a ro d o w e j 
o zakaz o rg a n iz o w a n ia  ta m  w sze l­
k ic h  zabaw . N a w ie c z o rk u  z o rg a n i­
zo w a n y m  p rzez  R e k r ję  P ły w a c k i 
. .K o le ja rz a "  w  u b ie g łą  n ie d z ie l i  
b y ło  w s z y s tk o , czego w a rsza w sk i 
c h u lig a n  m oże z a p ra g n ą ć : b u fe t *  
w in o  o b f ic ie  z a o p a trz o n y , b oks  n *  
sa li za b a w o w e j, po c ie m n y c h  za*» 
ka m  a rk a c h  s n u li się c h u lig a n i uztoro* 
le n i w  b u te lk i.  W stęp  na wiec.zo* 
re k  ■ — po 29 zł od osoby. S łu żb *  
porządknw '3  c h u lig a n o m  n ie  prze* 
szkadza ła  — bo Jej n ie  b y ło . I  Je# 
d y n ie  m ili»*ja  b y ła  ba rdzo  często 
w z y w a n y m  gościem . P o g o tow ie  Ra* 
ta n k o w e  taż b y ło  w ru c h u , w a r to  
ażeby Rada Z rzeszen ia  „ K o le ja rz '4 
u p rz e d z iła  In te rw e n c ję  P rezyd ium  
D z ie ln ic o w e j R ad y  N a ro d o w e j.

Te N .

C  TUDENCI Lub lina  chcą u -
! u  p raw iać sport. Coraz to

nowi ludzie odchodzą od drzw i 
; sekretariatu AZS z niczym. O- 
. statnio by ło  np. bardzo w ie lu  
; chętnych do sekcji s ia tków k i i 
i koszykówki.

Sprawność fizyczna studen-
tów lubelskich jest bardzo n i- 

| W łaśnie spośród studen-
| tów na jw ięce j osób nie ukoń- 
i czyto marszów jesiennych i pa- 
i tro i owych.
| Te sprawy pow inny zaintere- 
! sować nie ty lk o  zarządy zetem- 
| powskie i AZS. ale i Zrzeszenie 
i Studentów Polskich.
;

P isa liśm y  n ie d a w n o . >e « tu d en c i 
| U n iw e rs y te tu  W arszaw sk iego  n a tra ­

fia  ja  na duże p rzeszkody , g d y  chcą 
i u p ra w ia ć  sp o rt. W iz y ta  w  L u b lin ie  
: p o tw ie rd z iła  raz leszcze, ze ro z w o - 
; iem  k u ltu r y  f  zyczn ę j w śród  s tu - 
j den tó w  w naszym  k ra ju  trzeba  za- 
i iać  się ja k  n a jp rę d z e j.

Hasło —- prze?, sport do z.dro- 
I w ia — nie jest czczym \iraze -

K m esm ïiS B sm g m m m zaBæ s

„ * !ż b !e ts -J o * rm * -T ., ’r r !» t r» t» “  — 
f i lm  p rod . f r * n e . -w ło s k ie j.  U52 
I .  S c e n a rtu s i — v . P e in e r ,  i .  
A u re n e h e , H . J e a n ,e n , re żyse ria  
— M . P a g lle ro , J . D e la n n o y , 
C h r is t ia n  Jacqué , z d ję c ia  — M. 
C ra v o r i,  K . le  F e b v re , C h. M a t-  
ras , m u z y k a  — R om an V la d . 
W y k o n a w c y : C. C o lb e rt (E lż b ie ­
ta ), E. R. D ra g o  (A n g e la ), M . 
M o rg a n  (Joanna ), J . F a b b r l (Jej 
b ra t) . D . Iv e rn e l (b u t. B a re tta ) , 
M . C a ro l (Ł y z ls tra ta ) , R a f V a llo -  
ne (R a llia s * . P o lo  S to p p a  (N ice - 
fo r ) .

[R Z Y  film o w e  opo-
I w ieści o losach 
trzech kobiet, k tó ­
re w  różnych epo­
kach staw a ły wo- 

! bec problem u od­
w iecznej zm ory ludzkości — 
w o jn y  — są dziełem tak licz­
nego i tak  w yb itnego zespołu 
twórczego, że same nazwiska 
rea liza torów , scenarzystów i 
w ykonaw ców  są ja kby  zapo­
w iedzią ciekawego artystycznie 
film u . Jednakże rezu lta t ich 
pracy, k tó ry  dziś oglądamy na 
ekranie wskazuje, ie  nie wszys 
cy tw órcy tego obrazu d a l1 
sobie radę z ■ trudnościarru 
zw iązanym i z rea lizacją k ró t­
kiego opow iadania film owego 

W brew  bowiem  rozpowsze­
chnionem u m niem aniu, rea li­
zacja noweli film o w e j często 
jest trudną próbą nawet dla 
na jw ytraw nie jszego rea liza to­
ra. W k ró tk im  opowiadaniu 
film ow ym , podobnie zresztą 
ja k  i w noweli lite rack ie j, za­
sadniczym elementem i pod­
stawą całości jest zręcznie 
skonstruowana anegdota za­
kończona dobrą pointą. Tego 
zaś, niestety zabrakło w  (n ie­
w ą tp liw ie  najsłabszej, nieco 
m istycy żującej) noweli o Jo­
annie. Słabości scenariusza 
w y n ik ły  tu ta j chyba z faktu, 
że autorzy te j opowieści sami 
prawdopodobnie nie w iedzieli 
do końca co chcą w idzow i po­
wiedzieć. Inna sprawa, że dzie­
je Joanny d 'A rc  kojarzą stę 
rączej z w ie lką film ow ą epiką 
i z górv wydaje się ryzykow ­
nym  przedsięwzięciem w tła ­
czanie takiego tematu w cias­

ne ramy krótkie*© ©powiada­
ni a.

W film ie  i» ś  m am y do czy­
nien ia t  epizodem niew iele 
m ów iącym  o dziele i życiu na­
rodowej bohaterki Francji. O- 
powiadanie to n ie  ma ani po­
czątku ani końca, a w ad liw ą 
konstrukc ję  podkreśla jeszcze 
reżyseria J. Dełannoy‘a, któ­
ry  (zapominając o specyfice 
noweli) poprzez ukazanie licz­
nej ga le rii postaci z w ie lu  śro­
dow isk us iłu je  stworzyć w 
k ró tk im  opow iadaniu rea li­
styczny obraz epoki. Ponie-

k iem u dziełu reż. Iżreyera * 
r. 192? z niezapomnianą Falco- 
ne ttj w  ro fi głównej.

O dw ro tn ie  niż tw órcy Jo­
anny. gdzie zamierzona trooftę 
pretensjonalna prostota, suro­
wość, p ry m ity w  doprowadziły 
raczej do p rym ityw izm u (w y­
łączając zdjęcia), autorzy no­
w e li o energicznej i p ięknej 
żonie greckiego wodza — L y - 
ztstracie — rozmyślni«* rezyg­
nując z w ierności prawdzie h i­
storycznej w  każdym calu, po­
rad z ili sobie św ietn ie z tru d ­
nościami tematu, stwarzając

rzecz mądrą, dowcipną, cieka­
wą.

T ra fna  koncepcja rea liza to r 
ska też, C hristiana Jacque'a 
w  głównej mierze polega na 
podkreślaniu umowności tła , 
na stwarzaniu pełnego wdzję 
ku żartu film owego, którego 
dowcip św ietn ie  podkreślają 
d ialogi scenarzysty Henr! Jean. 
sona. rów nie śmieszne i t ra f­
ne ja k  w innym  jego fU nre 
„F an fan -T u lipan ", Obaj tw ó r­
cy z humorem sugerują widzo­
w i, że pewne k o n flik ty  i spra 
w y są we wszystkich epokach

FILM

Trzy k o b ie ty
waż ma zbyt m ało możliwości 
i m iejsca na p recyzyjn ie j­
szy t bardziej pogłębiony ob­
raz średniowiecza, całość jest 
dość p rym ityw na  artystycznie, 
m iejscami wręcz żenująca (e- 
pizod z cudem). Bolesnej po­
rażki scenarzysty — Jeana 
Aurenehe (którego ta lent mo­
gliśm y podziw iać w „S ym fon ii 
pastoralnej“ , „M urach Mala- 
pagi" i będziemy w „D iab le  j 
w cie lonym “ . ..Czerwonej ober­
ży“ ) i reżysera — tw órcy  u - 
znanych przecież dzieł („Sym ­
fonia pastoralna“ . „Zagubione 
psy bez. obroży" itd ) nie łago­
dzi nawet piękna sylwetka sa­
mej Joanny w in te rp re tac ji 
tak dobrze pasującej do tej 
ro li św ietne j M ichele Morgan.

G w oli spraw iedliwości warto 
jednak . wspomnieć; że jak do­
tychczas nie zrealizowano ani 
jednego film u  dźwiękowego, o 
Joannie d ‘A rc równego w ie l-

podobne, w kłada jąc w  usta o- 
byw ate li odzianych w  chitony 
bombiaste przemówienia, pełne 
pustych i oklepanych fraze­
sów zaczerpniętych zabawnie 
z n iektórych współczesnych 
politycznych wystąpień.

Jeśli ton tego żartu jest cza­
sami zbyt fryw o lny , to  w inę 
za to ponosi Arystofan.es, na 
którego kom edii o buncie Ly - 
z is tra ty  oparli się dw a j uta­
lentowani realizatorzy. Główna 
para w ykonawców — M artm c 
Carol i Raf Vailone — tuszu­
ją w iele te j frywolności przez 
pełną wdzięku i  lekkości in ­
terpretację.

Z trzech opowiadań, u jętych 
tematyczną k lam rą kon fronta­
c ji różnych postaw kobiety

ts ", lec* m n ie  na jbardzie j
wzruszyła pierwsza opowieść o 
Elżbiecie —  Amerykance.

Opowiadając o sprawach 
bardzo nam jeszcze hliskich 
i niezapomnianych, tra fn ie  u - 
kazuje bezsilność samotnego, 
pojedynczego człow ieka wobec 
zła narzuconego mu przez 
wojnę. W zruszamy się, może 
dlatego, że podobne niezaw i­
nione cierpienia i k o n flik ty  
by ły  udziałem niejednej' i  nas. 
A u to r tego opowiadania, zna­
ny postępowy publicysta V la­
d im ir  Pozner. w kró tk ich , osz­
czędnych dialogach powiedział 
w iele n ie  ty lko  o samej w o j­
nie, lecz I o warkoczu trag icz­
nych następstw, ciągnącym się 
za nią przez w iele d ługich lat.

Szkoda, że ta pełna wym o­
wy i mądrości opowieść m niej 
szczęśliwie od „L y z is tra ty "  zo­
stała zrealizowana. Reżyser M 
Pagllero nie p o t ra f i ł ' u trz y ­
mać jednolitego stylu, zabrakło 
koniecznej tu prostoty i  osz­
czędności środków wyrazo­
wych. Razi nas w  k ilk u  sce­
nach niepotrzebny patos, nieco 
me lodrams tyczny sposób in te r­
pre tac ji postaci Elżbiety.

G ra ją  C laudette Colbert, 
niegdyś gw iazda pierwszej 
w ielkości f ilm u  am erykańskie­
go („Czarownica z Salem“ , „W  
cieniu krzyża“ , „B oha te rk i Pa­
c y fik u “ ), Angelę — aktorka 
włoska Eleonora Rossi Drago. 
Każda z nich m ów i swoim  o j­
czystym językiem , a ponieważ 
Francuzi nie znoszą napisów 
na ekranie — realizatorzy pod­
łożył) dialog francuski, który 
wyraźnie osłabia ładunek wznu 
szenia zaw arty  w  te j opow ie­
ści, t łu m i indyw idualność In­
te rpre tac ji obydwu ró l, pomi­
ja jąc już drobiazg, że dziecko

Piękna opowieść Pozner« za­
wiera jednak ty le  wzruszają­
cej prawdy, ty le  szlachetności 
i m ądrej powagi, że nie prze­
kreś liłyby je j chyba nawet 
poważniejsze n iż te us te rk i 
realizatorskiego warsztatu.

L IL IA N A  G IE L N IE W S K A

wobeci w o jny  — najlepsze m ówi i śpiewa głosem dorosłej 
jest : bez 'wątpienia „L yz is tra - j osoby.
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